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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je |4.00, to odciąga sobie 
|1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska0 na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska" do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
II .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetą Pol­
ską" i książk oa co wydają kwity

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Wilnie, Ivanhoe Miun. i okolicy.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Dunkirk 
Erie, Brooklyn i okolicy, nastę­
pnie w New Jersey i Pennsylva­
nia.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, ’ 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie,• to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników’.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "March 
4,” znaczy to, że prenume 
■ata jego skończyła się w 
Marcu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przysle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazę 
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Widok portu Arthura. C wejwfc: <Io tego portu zniszczyli japończycy podczas pierwszego ataku !) lutego trzy ifajltpsze okręty rosyjskie: CarewIcz. «<rtoizan i l’alla<t...

WOJNA ROSYI
Z JAPONIA.

PETERSBURG 3marca. 
— “Pet. Wied” wyliczają 
dotychczasowe straty rosyj­
skie na morzu. Oprócz pan­
cerników: Carewicz, Retwi- 
zan, i Poltawa, oraz krą­
żowników Pallada, Askold, 
Dyana, Bojan i Wariag, 
uszkodzonych ‘jest kilka ło­
dzi pancernych, tak, że o- 
becnie skład eskadry pod 
portem Arthura stanowią 
pancerniki: Pereświet, Po- 
bieda, Petropawłowsk i Se­
wastopol, nie licząc statków 
drobniejszego kalibru jak 
również eskadry znajdującej 
się w7 porcie Władywosto- 

I ckim, a składającej się z 
14rech krążowników Iszej 
klasy i torpedowców.

Z trzech uszkodzonych 
okrętów w bitwie pod por­
tem Arthura, tylko krążo­
wnik Pallada wedle “Now. 
W rem.” będzie mógł być 
naprawiony na miejscu. 
Dwa inne pancerniki Retwi- 
zan i Carewicz są za wiel­
kich rozmiarów, aby się mo­
gły zmieścić w dokach portu 
Arthura. Największe uszko­
dzenie poniósł Carewicz, 
przedziurawiony w pobliżu 
steru, który również został 
silnie uszkodzony.

Pisma rosyjskie donoszą, 
że pierwszą ofiarą kul ja­
pońskich w toczącej się 
obecnie na dalekim wscho­
dzie wodnie był — polak, 
Bruno Zajączkowski, pod­
pułkownik artyleryi mary­
narki. Przydzielony nieda­
wno do armii, wysłanej na 
wschód Azyi, znajdował się 
podczas bombardowania 
portu Arthura przez japoń­
czyków na jednym z okrę­
tów w porcie i wtedy to 
odniósł ciężką dość ranę od 
odłamka kuli japońskiej. 
Zajączkowski ma lat 45. 
Kształcił się w petersburs­
kim korpusie marynarki, 
który opuścił z rangą poru­
cznika; był następnie pomo­
cnikiem zawiadowcy remon- 

tern artylerzyckim na sta­
tkach wojennych, poczem 
pomocnikiem inspektora ar­
tyleryi w Kronsztadzie, a 
niedawno mianowany został 
podpułkownikiem artyleryi 
i odkomenderowany na da­
leki wschód.

Te same pisma donoszą, 
że w bitwie pod Chemulpo 
zginął między innymi poru­
cznik Jan Bylicki, ciężko 
zaś raniony jest porucznik 
Władysław Nowicki, obaj 
polacy.

Dalej pisma te donoszą, 
iż Aleksiejew doniósł caro­
wi, że podpułkownik artyle­
ryi Zajączkowski ma się le­
piej i znajduje się na dro­
dze do wyzdrowienia.

NAGASAKI, 4 marca. 
— W ostatnich kilku dniach 
schwytali japończycy mnó­
stwo rosyjskich szpiegów. 
Przebywają oni głównie w 
tych miastach nadbrzeżnych 
i portach, do których okrę­
ty japońskie przywożą woj­
sko. Widocznem jest z tego, 
iż Rosyi rozchodzi się głó­
wnie o to, aby mieć dokła­
dne wiadomości o siłach ja­
pońskich do Korei przewo­
żonych. Na każdym prawie 
statku japońskim było po 
kilku takich szpiegów, prze­
branych za robotników. Są 
to po największej części ofi­
cerowie jeneralnego sztabu 
rosyjskiego. Gdy na okręcie 
Gambu odkryto wczoraj ta­
kiego szpiega, skoczył on 
przez baryerę w morze, ale 
został podczas płynięcia za­
strzelony.
Japończycy obsadzili miasto 
Ichio Yang, do którego dą­
żył jenerał Miszczenko na 
czele wielkiego oddziału ko­
zaków. Zdołali oni wyprze­
dzić moskali o kilkanaście 
godzin i sypią szańce o- 
chronne.

Wszyscy korespondenci 
donoszą, że w wojsku rosyj- 
skiem transportowanem do 
Mandżuryi grasuje krwawa 
biegunka, a od kilku dni po­
kazała się ospa. Moskale 
nie szczepią dzieciom ospy, 
więc prawie każdy wypadek 

tej choroby jest śmiertelny.
PETERSBURG, 4 mar­

ca. — W porcie Arthura pa­
nuje wielki nieporządek. O- 
powiadają, że panuje tam 
najokropniejsza korupeya. 
Najwyżsi dygnitarze rosyj­
scy brali łapówki od dostaw­
ców. Гак np. przy zamó­
wieniu dostawy 1(X),(XM) ton 
węgla otrzymymali tylko 
40,000, a resztą dzielili się 
jenerałowie, urzędnicy i do­
stawcy. W tej sprawie toczy 
się obecnie śledztwo z po­
lecenia cara. Wczoraj przy­
był do Petersburga nadzwy­
czajny kuryer cesarza nie­
mieckiego z własnoręcznym 
listem jego do cara. List 
ten był napisany tak czule 
i serdecznie, i Wilhelm tak 
zapewnia w nim cara o swej 
miłości i przyjaźni, że — 
jak urzędownie donoszą — 
car rozpłakał się, przeczy­
tawszy ten list. Gdy o tern 
doniesiono Wilhelmowi, ten 
znów rozpłakał się ze wzru­
szenia, że list jego cara do 
łez pobudził.

Nie ma dotąd wiadomości, 
czy car dalej płakał dowie­
dziawszy się o tern, że ce­
sarz płakał dlatego, że on 
płakał.

LONDYN, 4 marca. — 
I Dzienifiki londyńskie zamie- 
i szczają list dziennikarza an- 
1 gielskiego, Arnolda Whigta, 

o konieczności zbliżenia ro- 
syjsko-angielskiego. Zda­
niem autora listu, Rosya, 
nie posiadając kolonii, oraz 
rozwiniętego handlu zewnę­
trznego, nie może współza­
wodniczyć z Anglią. Dąże­
nie Rosyi do zapewnienia so­
bie portów niezamarzają- 

| cych, usprawiedliwia konie­
czność. W końcu Whight o- 
mawia związek Angli z rasą 
żółtą.

LWÓW. — Po walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa 
Bratniej Pomocy we Lwo­
wie, młodzież, zorganizowa­
wszy się w pochód, ruszyła 
pod konsulat rosyjski, u- 
rządziła przed nim kocią 
muzykę i wzniosła okrzyki: 

“Hańba caratowi!’ i “niech 
żyje Japonia!” Polieya, któ­
ra się znalazła natychmiast 
na miejscu, rozproszyła de­
monstrantów, a jednego z a- 
kadeiników aresztowała. Po 
spisaniu z nim na inspekcyi 
policyi protokółu, puszczo­
no go wolno. >

Grono młodzieży uniwer­
sytetu i szkoły dublańskiej 
wysłało na ręce posła angiel­
skiego w Tokio telegram 
do młodzieży japońskiej, 
zredagowany w języku an­
gielskim, zawierający gorą­
ce wyrazy sympatyi dla na­
rodu japońskiego i życzenia 
chwalebnego zwycięstwa.

Telegram wnosi w końcu 
sympatyę dla żołnierzy po­
laków, w wojsku rosyjskim, 
którzy jedynie z musu służą 
pod rosyjskim sztandarem, 
a w sercu życzą japończy­
kom zwycięstwa.

LONDYN, 4 marca. — 
W Petersburgu odbyła się 
walna narada wojskowa, w 
której wzięli udział najle­
psi jenerałowie rosyjscy a 
pomiędzy nimi Dragomirow, 
były gubernator kijowski. 
Miał on oświadczyć, że 
dalsza obrona fortecy portu 
Artura nie jest możliwą, i że 
lepiej ją opuścić, aniżeli na­
rażać się na nieprzewidzia­
ne klęski. Gdyby tę jego 
propozycyę przyjęto, naten­
czas wszystkie okręty rosyj­
skie będą zatopione u wej­
ścia do portu, tak, by japoń­
czycy nie mogli się tam do­
stać.

Banda brygantów chiń­
skich licząca pięćset ludzi 
napadła na rosyjską prze­
dnią straż liczącą 50 ludzi 
pod miasteczkiem Palei i 
położyła trupem 42 moskali.

Posiłki rosyjskie nadeszły 
za późno, tak, że bryganci 
uciekli w góry, zostawiwszy 
na polu bitwy 87 trupów. 
Liczne oddziały tych bry­
gantów pod dowództwem 
oficerów japońskich śledzą 
ruchy wojska rosyjskiego w 
Mandżuryi i niszczą koleje 
i telegrafy rosyjskie.

Dwie mile toru kolejowe­
go między portem Włady- 
wostok a główną kwaterą 
rosyjską w Charbin zostały 
zniszczone przez japońskich 
szpiegów. Usiłowali oni po­
nownie wysadzić w powie­
trze jeden z mostów kole­
jowych, ale zostali przy tej 
robocie schw7ytani.

PARYŻ, 4 marca. — W 
porcie Arthura schwytano 
dwudziestu chińczyków, za 
sygnalizowanie japończy­
kom wiadomości o tem, co 
się dzieje w twierdzy. Bę­
dą zapewnie rozstrzelani.

W Korei padają już pier­
wsze strzały między przed- 
niemi patrolami i forpoczta- 
mi, co dowodzi, że z dniem 
każdym zmniejsza się odle­
głość między głównemi siła­
mi nieprzyjacielskiemi.

Z portu Władywostok 
przywiózł amerykański ku­
piec Fur wiadomość, że ca­
ła eskadra wojenna rosyjska 
jest zamknięta w przystani 
i boi się wypłynąć na o- 
twarte morze, gdzie japoń­
czycy na nią czekają.

Próbna mobilizacya, zapo­
wiedziana w Warszawie, ma 
wszelkie szanse stać się 
faktyczną. Wobec tego lu­
dność zaczyna przemyśliwać 
nad sposobami uchylenia 

| się od niej, nie będąc sko­
rą do niesienia ofiary życia 
na rzecz swych gnębicieli. 
Od chłopów i rzemieślników 
przychodzą delegaci z zapy­
taniem co robić, czy umy­
kać za kordon, czy chować 
się po lasach, albo też gdy 
już koniecznie trzeba iść do 
Mandżuryi, nie urządzać 
tam dezercyi.

W wojskowych sferach ro­
syjskich panuje opinia, że 
flota japońska i nadal mieć 
będzie przewagę. Natomiast 
wojskowość pociesza się, że 
Rosya zwycięży na lądzie, 
gdyż posiada znakomitych 
wodzów.

Do Londynu donoszą, iż 
Japonia użyje wkrótce no­
wego środka wybuchowego, 
wynalazku inżyniera japoń­

skiego Szimosego. Sktuki 
tego nowego środka mają 
być straszne.

Według doniesień, liczba 
wojsk rosyjskich, którą po­
dawano na 250,000, jest zna­
cznie przesadzoną. Rosya- 
nie mają tam zaledwie 
100,000 wojska, a połowa te­
go musi strzedz torów kolei 
mandżurskiej przed zni­
szczeniem.

Wielki niepokój wśród 
mocarstw interesowanych 
w rozwoju stosunków na 
dalekim wschodzie wzbudza 
stanowisko Chin. Wpra­
wdzie urzędownie ogłosiły 
one neutralność i wydały 
proklamacye przeciw bokse­
rom i ruchowi powstańcze­
mu, mimo to bokserzy znów 
podnieśli głowę, znów się 
zorganizowali i w liczbie 
2(X),(XXJ dążą do Mandżuryi. 
Dla Rosyi byłoby to fatal­
nym ciosem, gdyż japończy­
cy wspomagani przez bokse­
rów, bezwarunkowo musie- 
liby pobić wojska rosyjskie 
i odrzucić je daleko od gra­
nic Korei. •

.Jedną z przyczyn niepo­
wodzeń i klęsk Rosyan jest 
nietylko sprawność i talent 
wojenny japończyków, lecz 
medołę^wo rosy >sk i ej i>dmi- 

i '.'istra< Y w<»Yk .’ ♦ /fłosya 
i by!h dc*.vojny  zupełnie nie 
przygotowana, a mimo to 
Aleksiejew7 nie zawiadomił 
o tem cara, lecz przesyłając 
mu fałszywe raporty ponie­
kąd pośrednio przyczynił się 
do wybuchu wojny. Dalej 
Rosya, chociaż od dawna 
już wuedziała, że wojna mo­
że każdej chwili wybuchnąć, 
nie poczyniła żadnych kro­
ków, aby w Mandżuryi 
zgromadzić większą liczbę 
wojsk, by można było sta­
wić czoło japończykom. Pi­
sma rosyjskie mimo to za­
chęcają rząd do energi­
cznej działalności i w takt 
jedno za drugiem woła: 
“Daliśmy sobie radę z Na­
poleonem, który trzymał ca­
łą Europę w szachu, damy 
sobie radę i z japończykami.

PETERSBURG, 5 marca. 
— Ogłoszono wczoraj mani­
fest carski, wzywający pod 
broń wszystkie rezerwy w 
liczbie 3 i pół miliona chło­
pa. Cała ta olbrzymia armia 
ma być pchnięta przeciw 
japończykom. Ile czasu za- 
bierze przesłanie tej armii 
na daleki wschód z bronią 
i amunicyą, tego trudno 
obliczyć. Jest to prawie nie­
podobieństwem utrzymać 
tak olbrzymią armię pod 
bronią, tem bardziej, że już 
obecna armia rosyjska w 
Mandżuryi cierpi głód i 
niedostatek.

BERLIN, 5 marca. —W 
Îoselstwie chińskiem w 

Jcrlinie nie kryją się z tem, 
że stanowisko Chin będzie 
zależało w zupełności od 
przebiegu wojny. Chiny 
mają 45,(XX) żołnierzy do­
skonale wyćwiczonych i u- 
zbrojonych karabinami naj­
nowszych systemów i ar­
maty z fabryki Kruppa. Z 
armii tej 30,000 żołnierzy 
znajduje sięw prowincyi Czi- 
li, w pobliżu granicy man­
dżurskiej. Wojsko to pozo­
staje pod dowództwem wi- 
ce-króla prowincyi Czili, 
Juanszikaja.

I w miarę jak zbliża się 
chwila starć większych na 
teatrze wojennym, w Chi­
nach poczyna się uwyda­
tniać ruch, którego pokojo- 

Ciąg dalszy na stronicy o-ej.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
Karu Porter

MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. i Zachodnich c , , -1 Szlaka.............. 24iix> 15c

KORONA—do Austryt, Ga' 
Ucyl, Czech, Morawli o_
1 Węgier 2Ol0o 2i>C

BUBEL — do KOsyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem OZioo ZOC

FRANK —do Francyl, Bel- , n w) 
gil 1 Szwejcaryl . lJioo 1OC

3ULDEN—do Holandyl 41ioo 25c
KKONER-do Danii, Nor- „ 9f-

węgli 1 śzwecyi ć.I ioo <5UC
1,1 RA—do Włoch 19iS 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie lest pod 
kontrolą rządową.

Władysław .Uyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MARZEC.
11 P. Róży, Franciszki, Pel.
12. S. Grzegorza W., pap.
13 N. Nicefora, Eufrozyny.
14 P. Matyldy kr., Zacharyasz.
15 W. Longina żołn, i męcz.
16 S. Heriberta arcyb.
17 C. Gertrudy wd., Patryc.

KRÓLESTWOPOLSKIE

WARSZAWA. - Ogło­
szenie manfestu carskiego 
w Petersburgu, wbrew 
wszlekim zwyczajom, wbrew 
tradycyi, która ‘nakazuje” 
monarsze rosyjskiemu ogła­
szać manifest wojenny w 
Moskwie, na Kremlinie, po 
pobłogosławieniu na sobo­
rze tamtejszym, jest niespo­
dzianką. Uderza także ton 
manifestu płaczliwy raczej, 
niż w surmę bojową ude­
rzający. Jakie są powody, 
że car nie posłuchał trady­
cyi i nie pojechał doMoskwy, 
tego niewiadomo. Powody 
jednak być muszą. Otóż 
wieści z Petersburga nad­
chodzące głoszą, że usposo­
bienie umysłów w okolicy 
jest bardzo złe, że boją się 
rozruchów i że partya mal­
kontentów, nawet socya- 
listów otwarcie głowę pod­
nosi. Wieści teL na razie 
stwią^frA ni^podwia. Dru­
ga pog/osKa mówijfce należy 
każdej chwili oczekiwać zer­
wania stosunków dyploma­
tycznych z Anglią, z powo­
du jej zbyt sympatycznej 
fostawy wgzlędem Japonii, 
stotnie oburzenie na Anglię 

jest, jeszcze większe jak na 
Japonię. Wówczas dopiero 
ogłoszony będzie “tradycyj­
ny” manifest w Moskwie. 
I tej wieści na razie stwier­
dzić i sprawdzić nie po­
dobna.

Warszawa nie przedstawia 
żadnej zmiany fizyognomii. 
Tylko na giełdzie panuje 
ciągle panika, ciągle rosną­
ca, a ujawniająca się repre- 
cyaeyą walorów i niechęcią 
do zawierania wszelkich u- 
mów. Przerwanie wszelkich 
stosunków handlowych ze 
wschodem jest dla przemy­
słu i handlu naszego wielką 
klęską.

W ostatniej chwili gwar- 
dyjski pułk piechoty, kon- 
sestujący w Warszawie, a 
noszący miano “Pułk Fry­
deryka Wilhelma”, ztąd 
“pruskim pułkiem nazwa­
ny, otrzymał rozkaz natych­
miastowego pogotowia wo­
jennego i w ślad za tern, 
wymarszu z przeznaczeniem 
na daleki wschód. Świad­
czyłoby to o niesłychanem 
zapotrzebowaniu, skoro puł­
ki gwardyjskie, zwykle w 
ostateczności tylko na linię 
bojową posyłane, otrzymały 
podobne przeznaczenie.

Słowem, sytuacya ogólna 
jest tak groźną, jak tego 
nie przypuszczano jeszcze 
przed kilku dniami, na­
wet po ogłoszeniu zerwania 
stosunków dyplomaty­
cznych z Japonią.

WARSZAWA. — Wpływ 
wojny na interesy przemy­
słowe, w Warszawie jest 
fatalny. Fabryki ograniczy­
ły pracę ze względu na wciąż 
rosnący brak zamówień.

Demonstracya, o której 
już zapewne wiecie za po­
średnictwem roztrąbionych 
urzędowych telegramów, 
była nadzwyczaj marna. 
Składało się na nią paru 
moskali, a reszta żydzi i ży­
dówki z “każiennorusskich 
gorodów” Litwy. Poszli 

pod konsulat francuski, a- 
by zrobić owacyę przedsta­
wicielowi zaprzyjaźnionego 
narodu, konsul obiecał o 
tern zadepeszować do Frań- 
cyi. Potem udali się przed 
zamek, Wywołali Czertko- 
wa, zrobili mu owacyę, śpie­
wając hymn.

O 5tej nasi studnci ze­
brali się przy jednym z 
pomników i urządzili kocią 
muzykę, naturalnie kozacy 
potłukli ich nahajkami i 
rozpędzili.

Nie można teraz nigdzie 
chodzić wierczorem, boboi- 
my się że w teatrze lub w 
Filharmonii będą grali hymn 
carski.

Masę ludzi poaresztowali, 
tak, że mało nas licho nie 
bierze, gdy patrzymy na to 
wszystko.

WARSZAWA. Rząd ro­
syjski ogałaca Królestwo 
Polskie z wojska. Z każde­
go z konsystujących puł­
ków oprócz gwardyi konnej 
pozabierano tyle żołnierzy, 
że w pułkach zostało de 
fakto 50 procent. Zabranych 
wysłano na wschód. To sa­
mo i z artyleryą. Wysłanie 
zaczyna się od propozycyi 
jazdy na ochotnika. Ze je­
dnak takich niema, więc 
zwykle oficer starszy publi­
cznie wmawia w młodszych, 
że słyszał, iż się wybierają 
na wojnę, a ci nie mogąc 
zaprzeczyć, muszą jechać. 
Albo też wysyłają z płuku 
każdego piątego, lub trze­
ciego. Tymczasem wysyła­
ni na teren wojny, żalą się 
na niesprawiedliwość losu, 
a nawet i płaczą, dlatego 
ekspedyują ich przeważnie 
nocą.

Z Warszawy wyjechało 
onegdaj 68 lekarzy na plac 
boju, a mianowicie najpierw 
do Chabarowska. Lekarze 
ci, zapisujący się jako ocho­
tnicy, otrzymują po 350 ru­
bli pensyi miesięcznej i po 
500 rubli na koszta przygo­
towania się do podróży. 
Komitet czerwonego krzyża 
wzywa, aby zgłaszali się le­
karze, pragnący udać só^ną, 
teren wojny.

WARSZAWA. —Władze 
rosyjskie rozwinęły szaloną 
akcyę w kierunku szpiclo- 
wania wszystkich i wszy- 
tkiego. W Warszawie szpi­
clami obstawione są wszy­
stkie redakcye. Siedzą także 
wszystkie wybitniejsze i 
wpływowe osobistości spo­
łeczeństwa ludzkiego. Wo- 
góle widać, że władze car­
skie nie lekceważą sytuacyi 
i przygotowane są do ja­
kichś niespodzianek. Istnie­
ją u władzy obawy, że z za­
granicy będą się przedosta­
wały nietylko niecenzurowa- 
ne wiadomości z teatru 
wojny, ale i odezwy rewolu­
cyjne. Wskutek tego wzmo­
cniono na granicy dozór i 
tak już doprowadzony do 
ostatecznych granic.

Do Sosnowca sprowadzo­
no dwóch szpiclów, z Char­
kowa, umylśnie w celu śle­
dzenia przybywających z za­
granicy. Mieszkają oni w 
hotelu Goldfeina i wycho­
dzą na spotkanie każdego 
pociągu z Prus.

Cenzura listów doprowa­
dzona do ostatecznych gra­
nic.

Z Warszawy piszą do 
“Dzień. Pozn.”, że w naj­
bliższych dniach odjedzie 
ztamtąd na plac boju w 
Azyi wschodniej około 16, 
000 wojska. Tłumy wojsk 
“syberyjskich” chodzą dziś 
po ulicach miasta, oczekując 
w najbliższym czasie wy­
marszu. Już sam fakt — 
podaję korespondent — że 
granicę zachodnią, na któ­
rą sztab główny tak wielki 
kładł nacisk i która, “pod 
żadnym pozorem” nie mia­
ła być osłabioną, ogołaca 
się jednak z wojska, dowo­
dzi, jak pilna jest potrzeba 
sił na dalekim wschodzie i 
jak sztab pod tym wzglę­
dem zaskoczony został nie­
oczekiwaną tak prędko woj ■ 
ną.

WARSZAWA. — Hr. 
Dąmbski dostawszy pomie­
szania zmysłów zamknął się 
w swym domu na ulicy Zło­
tej i strzelał do wszystkich 
przechodniów z dubeltówki, 
jacy przechodzili ulicą, lub 

pokazali się w oknie naprze­
ciw jego mieszkania. Wszy­
stkie wysiłki policyi, aby go 
ubezwładnić nie udawały 
się, gdyż nikt nie chciał 
ryzykować życia, tern bar­
dziej, że kilku odważniej­
szych, postrzelił przy 
drzwiach.

Tak strzalał waryat całą 
noc, zabijając dwóch ludzi 
i raniąc kilkudziesięciu. Do­
piero rano o godzinie 7, gdy 
waryat ukazał się z dubel­
tówką na balkonie, został 
postrzelony z okna przeciw­
ległej kamienicy, przez żoł­
nierza tam wysłanego, nie­
jakiego W. Kempińskiego.

Po opatrzeniu ran warya- 
ta, odwieziono go do szpita­
la więziennego. Ogółem wy- 
trzelił on z dubeltówki 300 
nabojów,, zanim go ubez- 
władniono. Wszystkie okna 
w przeciwległych kamieni­
cach zostały przez waryata 
powybijane i ściany zewnę­
trzne kamienic postrzelane 
jak podczas wojny. Nie­
szczęśliwy waryat strzelał 
przeważnie śrótem zaję­
czym.

Hr. Włodzimierz z Lu- 
brańca Godziemba-Dąmbski 
jest potomkiem jednej z 
najpierwszych rodzin kra­
ju, osiadłej przeważnie na 
Kujawach, gdzie ród ten 
należał do najmożniejszych. 
Młody, przystojny, ujmu­
jącej powierzchowności, hr. 
Włodzimierz Dąmbski podo­
bno już przed dwoma laty 
zdradzał rozstrój umysłowy, 
ujawniający się w robieniu 
awantur po knajpach i cu­
kierniach. Pamiętna jest je­
go awantura w cukierni 
Loursa, na Marszałkowskiej 
ul., gdzie wojował wpra­
wdzie tylko kijem.

Wskutek tych właśnie a- 
wantur, szaleńca oddano 
wówczas pod kuratelę. Czas 
jakiś przebywał on w za­
kładzie dla chorych umy­
słowo, dra. Chomętowskie- 
go, a następnie wyjechał za­
granicę dla poratowania 
zdrowia.

Nie dawno powrócił i za­
czął bywać w towarzy­
stwach, niczem pozornie nie 
zdradzając stanu umysło­
wego.
Smutny bohater hr. Dąmb­

ski, należał do rzędu naj­
lepszych strzelców na polo­
waniach, których był wiel­
kim zwolennikiem. Przed 
kilkoma laty, bawiąc w Mon­
te Carlo, wziął wielką na­
grodę za celne strzały do 
gołębi, będących w locie.

Straty nie są stosunkowo 
zbyt znaczne. Najsilniej u- 
cierpiało tylko mieszkanie 
p. Rickard, a w innych 
mieszkniach kule i śróciny 
poprzedziurawiały nieco me­
bli, luster i obrazów.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.

POZNAN — Jak z góry 
było do przewidzenia, kan­
dydat polski w okręgu wy­
borczym Sroda-Srem-Wrze­
śnia, poseł Korfanty, prze­
szedł ogromną większością 
przy wyborach do sejmu 
pruskiego. Na 429 głosują­
cych poseł Korfanty otrzy­
mał 338 głosów, kandydat 
zaś wolno -konserwatystów, 
Gunther z Grzybna tylko 
91 głosów.

POZNAN. —Niemieckie 
gazety rozpuściły wiado­
mość, jakoby własność pol­
ska zwiększyła się w osta­
tnim czasie o 160,0(X) mórg, 
czyli 40,000 ha. Przede- 
wszystkiem wiadomość ta 
potrzebuje sprawdzenia, a 
potem nie trzeba zapominać, 
że komisya kolonizacyjna 
wykupiła z rąk polskich 
przeszło 160,000 ha., czyli 
640,000 mórg.

Komisya kolonizacyjna 
kupiła w tych dniach fol­
wark około 300 mórg od 
kupców Hirscha i Bittinera, 
po zmarłym Węgiein. O ku­
mo folwarku starało się kil- 
tu zamożnych polaków, 
ecz nie chciano im go sprze­

dać, żydzi wolą pieniądze 
od komisyi kolonizacyjnej 
brać, choć- na polskich oby­
watelach się dorobili.

Mamy wiecj takiej szla­
chty jerozolimskiej tutaj, 
którzy udają baranków nie­
winnych, a należą do HKT.

Polacy powinni unikać ta­
kich ludzi. ,

GALICYA.
LWÓW. —Pożar wielkiej 

wojny rozgorzał na dobre, 
i społeczeństwo nasze w Ga- 
licyi mimowoli po pier­
wszym wojennym grzmocie, 
na azyatyckich brzegach, 
zwraca swe spojrzenia na 
Warszawę i Królestwo. A 
wszakże na dalekim wscho­
dzie, w szeregach armii ro­
syjskiej i w cywilnej służbie 
państwowej na kolejach, a 
dalej w charakterze ku­
pców, przemysłowców, in­
żynierów cywilnych, ajen­
tów handlowych itd. itd. 
znajduje się podaj czy nie 
ze 100 tysięcy polaków, tak, 
że w niektórych miejscowo­
ściach stanowią oni znaczny 
procent ludności, a w ka­
żdym razie kwiat tutejszej 
inteligencyi. Warszawa więc 
i Królestwo interesowane 
są w wojnie przedewszy- 
stkiem bezpośrednio związ­
kami krwi z tą setką tysię­
cy polaków, których wojen­
na ogarnęła wichura.

Ale w inny sposób jeszcze 
zakordonowe nasze społe­
czeństwo odczuwa ciężar 
wojny. Oto, •jak słychać, 
rząd rosyjski na pokrycie 
wojennych kosztów zamie­
rza podnieść na czas wojny 
w całej Rosyi wszystkie po­
datki o 50 proc., co w połą­
czeniu z zastojem większej 
gałęzi przemysłu i zupeł- 
nem zerwaniem stosunków 
handlowych Królestwa z do­
tkniętym pożogą wojny 
wschodem, na ekonomiczne 
stosunki bardzo smutne wy­
wrzeć musi skutki.

Na stosunki uniwersyte­
ckie wojna również wpływ 
już wywarła. Studentom z 
najwyższego kursu medycy­
ny skrócono kurs, wkrótce 
rozpoczną się egzamina, a 
następnie odesłaną zostanie 
młodzież w charakterze le­
karzy wojskowych na plac 
boju. Słuchaczów techni- 

powołano znowu do kor- 
piirsów inżynieryi. Wieść 
głosi, że w pułkach rosyj­
skich załogujących w Man- 
dżuryi znajduje się około 40 
proc, polaków, tak, że woj­
na ta właściwie rosyjsko- 
polsko-japońską nazywaćby 
się powinna.

LWÓW. — “Afera szpie­
gowska” na rzecz Rosyi 
przybrała wielkie rozmiary. 
Rolę pagata złapanego gra 
podpułk. audytor Ilekajło, 
obok niego grupuje się li­
czny szereg osób cywilnych 
i wojskowych. Szpiegostwo 
ciągnęło się od lat, nie ścią­
gając nawet cienia podej­
rzenia na osoby, główny w 
nim udział mające. Jedy­
nie dlatego, aby uzyskać 
materyał dokładny zaopie­
kowano się Hekajłą w Ame­
ryce przez ajentów, wyśle­
dzono go i do Wiednia spro­
wadzono. Przed kilku tygo­
dniami aresztowano pułko­
wnika rosyjskiej żandarme- 
ryi, który przez długi czas 
na linii Jarosław-Sokal pra 
cował jako dzienny robotnik. 
Odstawiono go do Krako­
wa, gdzie prawdziwe nazwi­
sko stwierdzono i wywiezio­
no do Wiednia. Bliższych 
szczegółów dziś podać nie 
możemy. We Lwowie w 
związku ze sprawą Hekajły, 
uwięziono jednego z ofice­
rów obrony krajowej.

LWÓW — Rezolacya u- 
chwalona na wiecu włościań­
skim w Nowem Siole brzmi 
w streszczeniu następująco:

“Na dalekim Wschodzie 
przelewa się krew i Ukraiń­
ców, którzy polegną tam 
za cudzą i wrogą im spra­
wę w obronie rosyjskiego 
caratu, który niedawno te­
mu kazał włościan z lewo­
brzeżnej Ukrainy siec róz­
gami, rąbać i kłuć swoim 
sołdatom. Carat rosyjski to 
największy wróg wolności i 
postępu. Walka przeciw nie­
mu, to nasz najświętszy o- 
bowiązek, bo tylko na rui­
nach caratu zaświta pię­
kniejsza przyszłość dla pra­
cującego ludu, zaświta ja­
sny dzień dla ujarzmionych 
ludów i dla Ukrainy. Naj­
cięższymi wrogami pracują­
cego ludu, najcięższymi 
wrogami narodu ukraińskie­

go, są ci zaprzańcy, którzy 
wzdychają do carskigo knu- 
ta. Dlatego musimy bez­
względnie walczyć z moska- 
lofilstwem.

LWÓW. — Z Podwoło- 
czysk donoszą, że kilku­
dziesięciu kozaków rosyj­
skich, którzy mieli maszero 
wać do Rosyi, przeszło z 
końmi i w uzbrojeniu przez- 
Zbrucz na terytoryum au- 
stryackie.

Co kosztują depesze wo­
jenne?

Ile pieniędzy pochłania 
wojna — o tern wiedzą 
nietylko państwa walczące, 
kosztowność wojny odczu­
wa też zawsze prasa, która 
musi się starać o najśwież­
sze i możliwie dokładne wia­
domości z placu boju. Naj­
bardziej dają się odczuwać 
wydatki tego rodzaju re- 
dakcyom pism angielskich, 
mającym najlepiej rozgani- 
zowany dział informacyi po­
litycznych. Są to po wię­
kszej części pisma bardzo 
zamożne, ale obecna wojna 
pod względem finansowym 
i dla nich przedstawia się 
zatrważająco.

Trzeba wziąć pod uwagę, 
że depesza, dążąca do Lon­
dynu z brzegów oceanu Spo­
kojnego, musi przebyć odle­
głość, wynoszącą przeszło 
12(XM) mil angielskich.

Telegram wysłany z Na­
gasaki, mknie na przestrze­
ni 476 mil pod wodą aż do 
Szangaju, tam dostaje się 
znów na druty, idące wzdłuż 
południowego brzegu Chin 
i przez Hongkong, Saigun 
w Anamie, Singapur, Bor­
neo, Penang i pod zatoką 
Bengalską, przez Madras, 
Bombaj, Aden, Aleksan- 
dryę, nad morzem Sród- 
ziemnem, potem przez Mal­
tę i Lizbonę, skąd wreszcie 
idzie już do Londynu.
Każde słowo tą drogą skie­

rowanej depeszy kosztuje o- 
koło 40c mimo, że stosowna 
jest w tym wypadku obni­
żona taryfa dla wielkich te­
legramów, adresowanych 
dc gazet; telegramy krótkie 
i wszystkie prywatne obli­
czane są po $1.25 za wyraz. 
Mała w stu wyrazach stre­
szczona wiadomość kosztuje 
pisma londyńskie około 
$125.

Dłuższa wiadomość o ja­
kiejś większej bitwie pocią­
ga za*sobą  wydatek blisko 
$500. '

Rozchód dzienny pier­
wszorzędnego pisma londyń­
skiego na depesze z wojny 
rosyjsko-japońskiej wynosić 
może około $1,000.

Dziś już przewidują, że 
jeśli wojna pociągnie się, 
większe redakcye dzienni­
ków londyńskich na kores- 
pondencye telegraficzne wy­
dać będą zmuszone po kilka­
set tysięcy dolarów.

Pierwsze straty.
Pancerniki eskadry rosyj­

skiej “Carewicz”, “Retwi- 
zan” oraz krążownik pier­
wszej klasy “Pallada”, któ­
re torpedowce japońskie 
uszkodziły, należą do naj­
celniejszych okrętów floty 
rosyjskiej. Zbudowano je 
według wymagań najno­
wszej techniki.

Pancernik “Carewicz” 
spuszczony został na morze 
zaledwie w 1901 roku w Tu- 
łonie. Pojemność jego — 
12,000 ton, największa dłu­
gość 388, szerokość — 76 
stóp. Posiada 4 wieże strzel­
nicze, sześć 12 calowych ar­
mat, 20—75 milimetrowych 
i dziesięć rur torpedo­
wych.

Wartość pancernika $7,- 
755,(XX).

Pancernik “Retwizan” 
spuszczony został na wodęw 
dokach Krampa w Philadel- 
phii 1900 roku. Pojemność 
— 12,292 ton, największa 
długość — 386 stóp, naj­
większa szerokość — 72 sto-, 
py; posiada 6 dział 12 calo­
wych^— 75 milimetrowych 
i 4 rury torpedowe.

Dowódzca — kapitan pier­
wszej klasy, Szczęsnowicz, 
polak; starszy oficer — lej- 
tnant Stroński też polak.

Wartość pancernika $5,359,- 
000.

Krążownik pierwszej kla­
sy “Pallada” spuszczono na 
wodę w Petersburgu w 1901 
r. Jego długość — 415, sze­
rokość—755 stóp pojemność 
— 6731. Posiada 42 działa, 
18 oficerów i 545 żołnierzy.
Komendantem — kapitan 

pierwszej klasy, Kosowicz, 
polak.
Wartość “Pallady” $2,850, 

000.
Ogółem owe trzy pancer­

niki kosztowały rząd rosyj­
ski $,13,955,000.

Takie straty poniosła Ro- 
sya przy pierwszym ataku 
japończyków na port Ar­
thura. Tyle milionów po­
szło na marne, a w Ro­
syi ludzie z głodu umierają.

Stracił nadzieję.
Pan Gustaw Nimkaz Ann 

Arbor, Mich., opisuje w 
treściwych słowach, jak ży­
cie jego żony było zagrożo­
ne i jak proste lakarstwo do­
mowe przywróciło jej zdro­
wie. Oto jego list:

“Zona moja używała Dra 
Piotra Gomozo z wielkiem 
powodzeniem. Cierpiała bo­
wiem na chroniczną chorobę 
i przez sześć misięcy przele­
żała w łóżku. Miałem dla 
niej najlepszego doktora w 
Ann Arbor, osobistego me 
go przyjaciela, ale ten nie- 
mógł jej nic pomódz. Nastę­
pnie przez dwa miesiące 
próbowała kuracyi elektry­
cznej, ale i to na nic się nie 
zdało. Słabła ona z każdym 
dniem i wszyscy wraz z pro­
boszczem sądziliśmy, że dal­
sze wysiłki utrzymania jej 
przy życiu są bezowoco- 
wne.

Właśnie w tej kryty cznej 
chwili otrzymałem przypad­
kiem numer pańskiego pi­
sma “Światło” i wyczyta­
łem w niem o Gomozo. Nie 
wiem jak się to stało, ale 
wiem tylko tyle, że zaczą­
łem wierzyć w pańskie le- < 
karstwo. Postanowiłem go

S. Steinqard, »iŁy*raL  ate.

ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 
I PAPIEROSÓW.

Sprzedaje po ■’.nlżonyeh cenach następujące towary. 
Turecki tytuft funt po $1.50. $1.75, $2.00, $2 50, $300 
$4.00. Tytoń rosyjski funt 5Oc, 60c, 75c i $1.00 Tyto! 
do fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Rosyjski tytoŁ di 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 85c, łOc 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c i 
$1.00. Maszynki do nanierosow sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setka 7c, lOcl 15c. Bibułki aa tuzin paczek 25c, 
30c, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. rajki różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1 60, $1.85 $2.50 i $5.00. Małe cygarka za eto sztuk 55c 
70c, 90c 1 $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50, 
Cygarnicz.kl bursztynowe od $1.00 do $5.00.

©
SIOSTRO: Przeczy taj moją 

bezpłatną ofertę.

Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

Poślę pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenia” 
razem z dokłsdnemi wskazówkami i opisem mojei cho­
roby, każdej kobiecie cierpiącej nasiabość kobiecą. Możeaa 
się Kama w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic ale 
będzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdytyi 
dalej chciała leczyć slą, to kosztufe tylko 12 centów tygo­
dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nie sprzedale. Powiedz Innym chorym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszą. Leczy stare i młode

Jeżeli sią czujesz bardzo ociężałą, obawiasz eią 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmujące 
dreszcze w krzyżu, chce ci sig płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo bolesne neryody, wrzody lub 

narosty — w takim razie piez do MRS. M. SUMMERS. NOIRE DAME, IND., U. 8- A , aotrzymass 
bezpłatne leczenie I dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówki posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaSnlą bardzo proste “Domowo ^Maęnje,'' które prędko 1 napewno 
eczy upławy, zieloną słabość l nieregularne lub bolesne peryody. I ozbędzieszsig obawy, zaoszczędziM 
wydatków 1 uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrç tuszę 1 zdrowie. . . ,

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” I chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodni« 
wszystkie deliluvnechorobyorganów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie urobię drugi raa.

Pittsfield. Wis., 17go grul , 1908 r. — Szancwna Pani M. Summers! U ywalam lekarstwa cztery 
tygodnie i po p erwszetn pu tełku Opaline Sup zytoryó *,  się wyl czyhm. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do l»go roku, cl rplałam na opadnięcie macicy. 
Lcczjll mnie różii doktorzy, bez żaln j pomocy. Teraz, chociaż |>o porodzeniu dużego synka, 
mogę spełniać robotę domową i n‘e czuję się znużoną. Co doktorzy n o mogli uczynić, to Pani- 
w tak krótkim czasie uczyniła. B dę rad iła każdej cier iącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego ża Jeet najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pani wszelkiej pomyślności i niech Pan 
Bóg, utrzyma eto lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryauna Potempa.

Bryza, Texas. 18go grud., 1903 r. Szanowna Pani M. Summers! — Pani dom two leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowił», czezo się ule so>1« ewałam. Byłam długi czas leczona przes do< ora, który 
oświadczył, że nie noże mnie ddei leczyć, Jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę i mac!cę ro dartą. Po używani i Pani dmn-»*ego  leczenia jestem ter»z zupełni« zdrowa, za 
co Pani s» r lecz le dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kośb.

ADRES Mrs.M.SUMMERS,BoxE, Notre Dame, Ind.,U.S. A.

Papież
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz teji 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ul.

spróbować. Udałem się na­
tychmiast d Ann Arbor do 
pańskiego miejscowego a- 
genta, który był redakto­
rem tamtejszej gazety i ku­
piłem od niego dwie butel­
ki. Stosowaliśmy się ściśle 
do przepisowi niebawem za­
częło się jej polepszać. Po 
użyciu dwóch butelek, zna­
cznie się jej polepszyło. 
Wszystkie inne lekarstwa 
odłożyłem na stronę i posta­
rałem się o więcej Gomozo, 
a rezultat był taki, że w 
krótkim czasie odzyskała si­
łę i zdrowie i obecnie jest 
szczęśliwą kobietą.

W jej imieniu zasyłam 
panu najszczersze podzięko­
wanie za przywrócenie jej 
zdrowia. Gomozo pozostanie 
na zawsze naszym domowym 
doktorem i z wdzięczności 
za to, będę się starał uczy­
nić dla pana wszystko, co 
tylko będę mógł. Życzę so­
bie także zostać pańskim 
agentem w‘ tej okolicy, a 
przedewszystkiem proszę 
o obdarzenie mnie swojem 
zaufaniem.”

Takie jest świadectwo o 
Dra Piotra Gomozo, z cza­
sem wypróbowanem lekar­
stwie ziołowem, które jest 
w użyciu przez tyle lat 
wśród naszego społeczeń­
stwa. Nie jest to lekarstwo 
apteczne, ale sprzedają je 
ludziom wprost specyalni 
agenci. Bliższych szczegó­
łów udziela właściciel, Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 
So. lloyne ave., Chicago,

Czysto złoty zegarek za 88.75.
Nigdy niesłychana oferta.

Mały damski zegarek, 
pięknie grawi rowsny ąibo 
gładki, czysto niklowy 
werk z kamieniami, na- 
stawlany 1 nakręcany 
t rzon k iem, otwa rty cyfer 
blat.HnarantOHHneczjsto 
złote koperty. Z.-gąrek 

*’>nl !’• 
535.0 . Aby pozyskać 
nowych odbiorców, sprae. 
da jemy te zegarki poniżej 
ceny kosztu. WySlemy 
każdemu ten zegarek 
przez C O. I), za $5.75 
i przesyłkę d i obejrzenia 
z «nim /.»płacicie Jeden 

cent. Ta»i ram zegarek o dwóch ko|»ertach 
kosztuj*  $il.0u. (Napisze e Jaki chcecie.) Pamię­
tajcie, łe nie Jent to pozłacany ani złotem napeł­
niony, «le czysto złoty zesra ek i że nie kosztuje 
w * ani ce t obejrzą nie g ■. .Jeżeli prz'siecią 
pieniądze, wyryjemy ra zegarku wasze po­
czątkowe litery. Wielkie katalogi darmo.

A. L. FREIGIITER Jt CO.. 
156—157 WunIi Ington st., (lii ca go, 111.

Pius X.
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego . 

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

NIEZGODY EMIGRACYI NASZEJ.
KILKA SŁÓW O JE J KUCH A< ’II.

31 maja 1888 roku.)

ich lękał? Jeden był człowiek, który ich lekce nie wa­
żył. Był to Karol Wielki ! Czytamy w kronikach, że Ka­
rol, starzec naówczas, patrząc z okien nadmorskiego pa­
łacu swego na łódki tych awanturników, kiedy się dno- 
rżani o z nich naśmiewali, zamyślił się smutnie, 
i przepowiedział z tych łódek wielką burzę dla 
Europy. W kilKadziesiąt lat, Normandowie prze­
biegali w zdłuż i w szerz Europę—duch Norman- 
dzki stal się duchem czasu.

O ARTYKULE TRYBUNY”
TUDZIEŻ

O STAREJ TAKTYCE STRONNICTW.
(12 czerwca 1833 roku.'

.,Kłamstwem Awiat przejdziesz, ale Da zad nie wrócisz.“ 
(Stare przysłowie polskie.)

„Musi to być prawda, bo wydrukowano?*
(Stare przysłowie polskie już zatracone.)

Nieprzyjaciele nasi otrąbili po świecie niezgodę 
Emigracyi; stronnicy ich roznoszą echem te od­
głosy tryumfu: rodacy nasi zapewne trwożą się i 
smucą. Jest w tym wrzasku nieprzyjaciół dowód 
ich słabości: dowód, że udajac wielka pogardę ku 
nam, boja się nas dotąd, i raczą kłamać na naszą 
intencyę. Niezgod}’ Emigracyi sprawie publicznej 
nie grożą i łatwo się tłumaczyć dają. Jeżeli o’ tak 
małych rzeczach jak poema lub obraz, ludzie w 
czasach jtokoju często kilka lat rozprawiają i kłó­
cą się: cóż za dziw, że zmuszona do nieczynności 
Emigracya ruminuje przeszłość i różnie sądzi o 
teraźniejszości? Ale mimo różności zdań, w jednem 
kardynalnem pytaniu jest jednomyślność: nikt ni­
gdy nie zgodzi się ani z Mikołajem ani z kró 
lem pruskim, ani z austryackim, ani z żadnymi 
królami, które Mikołaja są. Dwa stronnictwa można 
by odróżnić u nas: oba równie poczciwe, równie 
sprawę ojczystą rade dźwignąć, lubo różnemi środ­
kami. Jedni, nie chcąc czekać ani chwili, czynią, 
działają, jak mogą, słowem, piórem, bronią; zachęca­
ją wszystkich do przedsięwzięć pojedyńczych nawet, 
do prób najniebespieczniejszych, pełni zaufania 
w bliską i szczęśliwą przyszłość. Drudzy chcieliby 
pierwej złączyć w jedno znaczną masę sił i śro­
dków, nim coś przedsięwezmą. Są i tacy, którzy 
mają jeszcze nadzieję, że się rządy u parnię tają, 
nawrócą; radzą więc na czas przynajmniej zawrzeć 
z rządami armistycyum, nie wyzywać ich, i nie 
brać na kark nowych nieprzyjaciół. (Niestety, te 
rządy stare to nasi nieprzyjaciele.)

Z różności zdań wypływa różność działań, nieszko­
dliwa dla sprawy naszej, o ile skierowana jest ze­
wnątrz. Nie oburzamy się bynajmniej przeciwko tym. 
którzy próbują Filipa nawrócić, króla angielskiego na­
prawić. izbom i parlamentom uczucia szlachetne na­
tchnąć, chociaż znamy zatwardziałość grzeszników: żą­
damy, aby nie oburzano się również na ludzi, którzy 
sobie wzięli za godło:

„Kto nawrócić fię nie dał, da aię zamordować/*  
a zawsze pewni jesteśmy, że pierwszy szczęśliwy 
wypadek, pierwsza pieśń zwycięstwa, wszystkich 
połączy.

Napada nas tu trochę choroba miejscowa, gada­
nia i pisania, adresomania i proklamacyomania, i 
gorsza jeszcze mania pisania teoryi przyszłych 
kontytucyi z tytułami i artykułami na wzór Assem- 
blee contituante, Sieyesa i t. d.; ale choroba 
ta, jak grypa zaraźliwa, nie jest wcale śmiertelną, 
pochodzi tylko z braku świeżego powietrza obozo­
wego. Szkoda, że nagabani byli nią ludzie, którzy 
mają talent do najtrudniejszego i najpiękniejszego 
rodzaju literatury narodowej, to jest talent pisać 
biuletyny zwycięskie na bębnie. Kto taki talent po­
siada, niech go zachowa na ważniejsze przedmioty.

Wszakże piśmiennictwo nie przeszkadza Emigra­
cyi jąć się do działania ile razy wypadnie okolicz­
ność. Zaledwie koledzy rozłożyli papiery zaostrzyli 
pióra, poruszyli prasy, aż oto rozchodzi się wieść, 
że coś ma stać się w Niemczech: i Wiara podarłszy 
papier na ładunki, resztą masy drukarskiej wąs 
poczerniwszy, ruszyła tegoż wieczora w pole. Naza­
jutrz drukarze zdziwieni znaleźli oficynę pustą, i 
klamkę kcłkiem zatkniętą. A w kilka dni słychać, 
że jeden z autorów bił się o mil kilkadziesiąt w 
Niemczech drugi, może walczy w Polsce.

Porównał Lelewel, w jednem z dzieł swoich, z 
dziwną tratnościa Rzeczpospolitą polską do mrowi­
ska, w którem lubo nie było jednej centralnej wła­
dzy jak w pszczelniku, wszakże roje pracowały 
zawsze zdaje się bezładnie, a w jednym celu, 
razem odbudowywając dom rozwalony, razem rzu­
cając się na nieprzyjaciela. I Pielgrzyma! wo nasze 
bardzo do tego mrowiska podobne: różnych dióg 
próbują, w różnych kierunkach snują sie emigran­
ci. ale zawsze początkiem i końcem ich wędró­
wek—Ojczyzna. Obóz emigrancki bez komendy dotąd: 
wychodzą sami żołnierze, zajmują stanowiska 
przednie w Szwajcar} i, wysyłają eklererów do 
Niemiec, a nawet tyraljery dotarli do Polski; in­
ni zajrzeli do Portugalii, czy warto i tam punkt 
jaki obrać; mamy forpoczty i na Wschodzie.

Jak w obozie przed bitwą z rozmów żołnierskich 
można dowiedzieć się o stanie rzeczy i przyszłych 
wypadkach, więcej czasem, niż z planów kwater­
mistrza, tak i politykowanie domowo emigrentów 
godne uwagi. Niezawodnie, głębsze jest i szersze 
niż politykowanie ministrów i gazeciarzy francus­
kich i angielskich: bo ci pogrążają sie albo w poli- 
tyaę chwilową uliczną, albo ulatują w abstrakcyę; 
rzadko za Paryż i Londyn, a nigdy prawie za Ren 
i Alpy nie wyglądają. Pielgrzymi nasi posiadają 
(jak mówią po staropolska) geografię ) politykę 
podeszwianą: wydeptali niemało krajów; a zmu­
szeni są potęgą i liczbą nieprzyjaciół, tudzież uczu­
ciem wielkiem sprawy swojej, * sięgać myślą 
daleko w przyszłość*,  i szukać oczyma sprzymierzeń­
ców od Kaukazu do Piramid. Najmniejszy feno 
men polityczny zwraca ich uwagę; są to pasterze 
Chaldejscy, ustawicznie i atrżący w niebo, o których 
wiemy, że lepiej znają ruch gwiazd i odgadują 
zmiany temperatury, aniżeli członkowie Biura 
długości.

Rodakom naszym, mieszkającym w kraju, dziwno 
byłoby widzieć gdzieś w zakątku Europy kilttu 
braci , przywykłych niegdyś do życia wiejskiego, 
do domatorstwa, rozprawiających teraz o czterech 
częściach świata, które myślami a często i nogami 
przybiegli. W jednem z miasteczek francuskich 
taką słyszeliśmy rozmowę.—A kolega skąd przyby­
wa ' zapytał Maciek obywatela Żmudzina.—Z Ame­
ryki odpowiedział. Telszewianin, zajrzałem tam 
ale obywatele Amerykanie handlują tylko, o woj­
nie za wolność ludów nie myślą, więc wróciłem 
do Europy, może dostanę kilka talarów parę pisto­
letów, pójdę do kiaju bić się z Moskalem. A 
kolega gdzie rusza?— Byłem u Don Pedra, odpo 
wiedział drugi, ale sprawa jego nie warta funta 
prochu: tłuką się o to, czy Pedro czy Michał, ma 
panować; co nas to obchodzi'!—Ja, rzekł trzeci, wra­
cam z Brukseli. Myśłałem, że Leopold szczerze 
wojnę zacznie i chciałem z pułkownikiem N.. 
ułożyć się o pomoc dla Belgów: ale widzę że Leo 
pold jest rurą, na której Filip trąbi, więc cóż stam­
tąd mądrego posłyszeć ? — Możeby, odezwał się 
czwarty*  trzeba było z Mehmetem porozumieć się, 
a w każdym przypadku, najlepiej tym udało się, 
którzy już się z Moskalem bija i na ziemi ojczystej 
zwycięstwo albo śmierć znajdą.

.Zapewne, niejednemu z polityków takie rozmowy, 
takie przedsięwzięcia wydadzą się śmieszne. Kiedy 
Normandowie po raz pierwszy w małych czółenkach, 
kilka i kilkunastu, na brzegi Europy zaczęli za 
gladać, i tu lub owdzie spaliwszy dom lub statek 
odpływali, któż na nich zwracał uwagę, któż się

Odezwa Komitetu Narodowego z dnia 17 ma­
ja zdawała się wielu rodakom niewczesną; ale 
nikt z dobrą wiarą nie pomyślał, aby Komitet 
ogłaszał ją w celu szkodzenia sprawie narodowej, 
aby działał zmowie z nierzyjaciołmi i t. d.,
1 nikt temu nie uwierzy.

Tymczasem, z powodu wspomnionej odezwy, 
ukazał się artykuł francuzni w Trybunie z dnia
2 b. m., wytaczający znowu wewnętrzne nasze do­
mowo sprawy przed sąd cudzoziemców. Pomijamy 
oskarżenie ogólne, zaniesione przeciw arystokracyi • 
każdy potrafi oskarżać bez dowodów, każdemu wol­
no nazywać arystokratą każdego swego nieprzyja­
ciela politycznego, oskarżenie więc podobne nic nie 
znaczy; zresztą zdaje się być rzucone mimojazdom, 
bo cały artykuł wymierzony jest przeciwko jene­
rałowi Dwernickiemu. Denuncjują go (szczęściem, 
nie mamy dotąd polskiego wyrazu na denuncja- 
cyę) bezimiennie rodakom jako wspólnika owych 
intryg.

Charakter jenerała Dwernickiego znany jest po­
wszechnie: szarpiące go artykuły, w kraju czytane 
będą z oburzeniem, w emigracyi z obojętnością 
bośmy już przywykli do wolności druku i do nad­
użyć druku. Owszem, widzimy w tern oskarżeniu 
francuskiem dobre symptom a: już mniemanie publi­
czne w emigracyi polskiej zaczyna być szanowa­
ne, kiedy potwarz nie śmie odzywać się językiem 
ojczystym i ucieka, chowa się w cudzoziemczyznę. 
Jęst to konieczny los ludzi mówiących nieprawdę, 
że powoli tracą wiarę u sąsiadów, i szukają coraz 
nowych uszu. Kłamstwem świat przechodzą; niektó­
rzy tak prędko galopują, że już Polskę i emigra- 
cyę przebiegli, Europę kończą zwiedzać.—Ale jak 
powrócą ?

Artykuł Trybuny nastręcza nam następne uwa- 
gi, które pod sąd rodaków oddajemy:

Przekonani jesteśmy, że wszelkie nasze oskarża­
nia się wzajemne, prawdziwe czy fałszywe, pocho­
dzą zawsze z czystego źródła, z chęci służenia 
sprawie wolności; ale złych chwytamy się broni 
wojując nienawiścią osobistą, kłamstwem i po- 
twarzą. Jest to stara taktyka rutynistów politycznych, 
zużyta, nic niewarta. Iluż to ludzi karmi i pielę­
gnuje w sobie nienawiść, jako drogi przymiot, jako 
dowód mocy charakteru i wyrabia jad jako broń 
straszną. Błąd fatalny : bo nienawiść osobista ro- 
stacza powoli duszę i wycieńcza zdolności, nakształt 
raka trawiącego. Jad udzieliła natura stworzeniom 
czołgającym się; najsilniejsze nie mają go. Naro­
dy wielkie w czasach potęgi, słynęły z charakteru 
łagodnego i nie mściwego. Znikc'.emnione Włochy, 
w epoce upadku, były stolicą domowych nienawi­
ści i prywatnej zemsty.

Kłamstwa, jako środka politycznego, próbowali 
u nas często najszlachetniejsi ludzie w najlepszym 
celu: zawsze ze złym skutkiem Kłamano w to­
warzystwach tajemnych, przesadzając liczbę i siłę 
związków, aby tern łatwiej wciągać do konspira • 
cyi: kłamano przed rewoiucyą dziwy o Chlopickim, 
kłamano potem w jego imię: partryoci drogo za to 
przypłacili. Kłamano w powstaniach, rozszerzając 
fałszywe wieści dla zachęcenia: doświadczeni kon- 
spiratorowie i naczelnicy powstań zgadzają się na to, 
że nie mieli nigdy pociechy czy ludzi wciągnio- 
nych sztucznie: zemknęli oni zaraz, albo psuli serce 
drugim, z wewnętrznego przekonania idącym za 
dobrą sprawę.

Poszła w pogardę i obrzydzenie dyplomatyka sta­
ra, że kłamstwem żyła; krzyczano słusznie na salo­
ny i saloniki, kuźnie plotek. Mająż patryoci, lu 
dzie nowi, naśladować tę rutynę? Życzymy kores­
pondentowi Trybuny, plebejuszowi, ażeby się wy 
rzekł jej na zawsze. W gotującym się nowym 
porządku Europy, najstraszniejsza będzie dyplomaty­
ka narodu, który ją na prawdzie osadzi: oszuka sta­
re gabinety, jak prosty człowiek pospolicie najła­
twiej zwalczy oszustów poczciwością.

Nic tak nie osłabiło mocy druku jak kłamstwo; 
prawdę teraz ludzie albo z ostrożnością przyjmują, 
albo jako podejrzaną mijają. W dawnej Polsce 
była większa wolność druku, niż gdziekolwiek w 
Europie: bo każdy kto miał prawo obywatelstwa, 
mógł u nas drukarnię zakładać, i co chciał ogłaszać. 
Uczucie narodu było straszną cenzurą; widać że 
druku nio nadużyto, kiedy nam zostało przysłowie: 
prawda bo wydrukowano. Taki zaś był wpływ druku, 
że jedna książeczką w 
tron Michała Korybuta.

W czasie rewolucyi 
biuletynach wojennych, 
pełna wiara, 
cięstwa.
wojenny, •który był 
Przed naszą wojną, 
dzienny. — Czy nie 
styl dziennikarski, 
litykę ?

czasie elokcyi wyniosła na

dano piękny przykład w 
Europa czytała je z zu- 
nawet

żeśmy
zawsze nasze zwy- 
rehabilitowali styl

powiększała 
Można mówić, 

powszechnie wzorem kłamstwa, 
powiadano: kłamie jak roskaz 
waętoby równie rehabilitować 
i parlamentarstwo, i całą po-

O DĄŻENIU LUDÓW
KU NOWEMU

S YST E M ATO WI PO DATKÓW A NI A,
TU JZIEŻ

O EKONOMISTACH, KAMERALISTACH, STATYSTYKACH, AD­
MINISTRATORACH.

(16 czerwca 1888 roku.)

Grubo ekonomiści popisali o podatkowaniu; 
jedni walili cały ciążar na właścicieli gruntów, 
drudzy uderzali na kapitały stojące i krążące, inni 
chcieli wyciskać grosz ostatni z kieszeni wyrobni­
ków. Nic wszakże nowego nie wymyślili; zamie­
niali tylko w teoryę i ubierali w formuły praktykę 
rządów: bo stosownie jak która klasa ludzi wdarła 
się do rządu, zaraz chciała sama używać a inne 
uciskać. Dawniej wrszędzie, a w niektórych krajach 
dotąd jeszcze właściciele ziemi kazali ludowi 
opłacać wszystkie koszta publiczne. Za czasów 
Robespiera, kiedy obywatele Sankiuloci mieli siekie­
ry w ręku, ogłosili że zajęci pracą publiczną praco • 
wać nie chcą, kazali siebie groszem publicznym 
utrzymywać: ale wkrótce przebrało się tego grosza: 
każdy brać a nikt dawać nie chciał. Nareszcie 
kupcy teraz samowładni, chcieliby z właścicieli i z 
ludu ostatnią sztusę miedzi wycisnąć. Ekonomiści 
wtórując rządom, dziwno podawali sposoby. Nasyła­
no urzędników’ mierzyć ziemię i obliczać jej docho­
dy: chwytano kapitały, jak na przewozie, na an-

tach urzędowych, na papierze stemplowym: ręka 
rządu zawsze otwarta wpadała w kieszenie rze­
mieślnika i wyrobnika, zabierając mu cząstkę 
dziennej strawy. Nałożono podatek na światło, 
ciepło, na dowcip dziennikarzy; dziwna rzecz, i 
dotąd nie nakazano płacić za łzy i westchnienia: 
może to ekonomiści rosyjscy dla wzbogacenia 
Mikołaja wynajdą. WszaKŹe. w Prusach ustanowio. 
no już taksę na połajanie króla. Skutkiem podo­
bnej pratkyki i teoryi jest walka ciążła i uznana 
za konieczną między rządem a ludem, między od­
bierającym i płacącym : z jednej strony, szpiegostwro 
gwałt; z drugiej, opór lub oszukaństwo. I to- 
się nazywa cywilizacyą Nie można bez wzdrygnienia 
słuchać we Francyi, jakie sposoby wymyślają wła­
ściciele i wszyscy kontrybuenci na oszukanie skar­
bu, jakby swego nieprzyjaciela. A to przecie ma 
być skarb narodowy!

Ale stan wewnętrznej walki w państwach nie 
jest winą ludów, nie jest skutkiem ich łakomstwa, 
ich egoizmu, lubo przyczynia się z czasem do 
ugruntowania tych wad bezecnych. Jest skutkiem 
długich i ciągłych nadużyć rządów, które grosz 
bubliczny, mimo wiedzy narodu i przeciwko chęciom 
narodu, czy same czy z pomocą ich, marnotrawiąc, 
obudziły tę ciągłą opozycyę kontrybuentów. Wszakże 
ludy, oprócz podatków nakazanych gwałtem, same 
na siebie podatek tyle razy nakładały, i teraz na­
kładają. W wiekach średnich największą, a najko­
sztowniejsza, najobfitsza w skutki wojna krzyżowa 
prowadzona była ze składek dobrowolnych! Ni«t 
by nie zdołał wyrwać takich skarbów z Europy, 
janie wówczas chętnie do skrzyni rycerstwa rzuca­
no! Prawda że, od tej epoki nie widzimy prawie 
nigdzie na Zachodzie składek dobrowolnych, na­
rodowych; bo też rządy nigdy już nie przedsiębra­
ły wojen w duchu i wedle woli narodów. Cóż 
Francyę obchodzić mogła wojna o sukcesyę hisz­
pańską? Jaki udział mogły brać Niemcy w woj­
nach Fryderyka Wielkiego, które przypadają wła­
śnie na epokę ostatniego upodlenia Europy, na 
epokę bliską kanibalizmu, kiedy jeden rozbójnik, 
dla wydarcia kilku powiatów, siedm lat ubiegał 
się w Europie i nawet klaskali mu filozofowie, jak 
na igrzyskach gladyatorskich zręcznemu szermierzo­
wi ? Jakże tu żądać od ludu dobrowolnych składek ?

Ale skoro i>odniesiono wojnę w imię wielkich 
uczuć narodowych, europejskich, ludy nałożyły 
zaraz na siebie podatetc. Zebrano miliony dla 
Greków, mimo niechęci, mimo przeszkód rządów; 
i któż składał ‘z najczęściej biedacy ’ Nic brakło 
ofiar dla Neapolitańczyków i Hiszpanów. Ileżby zło­
żono dla Polaków, gdyby te stysiąc milionów’, 
któro izba wydziera Francuzom leżały w ich kie­
szeniach ! Gdyby ogłoszono dobrowolny podatek w 
trzech rubrytcach: na Otona, na listę cywilną, i na 
wojnę przeciwko Rosy i, pewni jesteśmy, że Król 
Filip nie miałby za co wykopać rowku jednego w 
ogrodzie tuilleryjskim.

Wymieniliśmy fakta, ślady historyczne podatko­
wania dobrowolnego. Można nazywać marzeniem 
nasze wnioskowania: ale nam się zdaje, że z postę­
pom wolności, koniecznie praw*o  nakładania podat 
kjw nie od rządu, nie od większości, ale od woli 
osobistej zależeć musi. Otworzy się przez to pole 
do zasługi; bo każdy wedle możności i dobrej 
chęci będzie mógł poświęcić dochody dla' dobra 
powszechnego: nie trzeba będzie ani zbirów do mie­
rzenia ziemi i liczenia dochodu, ani kosztów' nie- 
miernych na kadastor, ani tylu darmojadów, po­
borców. Nie prędko to zapewne nastąpi; egoizm 
teraźniejszy wielką stawi przeszkodę. Ale dążenie 
jest wyraźne w tym kierunku; a egoizm moralnym 
tylko wpływem zwalczyć można, nie żandarmerya. 
Wszakże za czasów okropnych państwa Rzymskiego, 
pobór podatku był prawdziwą wojną domowa: 
ciągniono na tortury kontrybuentów, i tak nie mo­
żna było nic wycisnąć z bogaczów naw*et.  Wiek ów 
podły miał bohaterów egoizmu, którzy wytrzymywa­
li trzykrotnie tortury i potem śmieli się, że oszuka­
li rząd, zataili prawdziwy swój dochód: Europa, 
jeśli przyjdzie do tego stanu, cóż pomogą żandar- 
my ?—Nie przyjdzie; bo w Anglii i we Francyi 
na co innego zanosi się a u nas w Polsce od wie­
ków było inaczej.

Jak nam milo, i z jaką dumą możemy tu mówić 
o Polsce! Prawda, że u nas stan tylko szlachecki 
miał prawa polityczne, że tych praw rozszerzenie 
ograniczył na własną zgubę. Ale nasi elektorowie 
i deputowani, jakże inaczej rozumieli podatkowa­
nie! Nie wspomnimy o wielkich urzędnikach, o am­
basadorach, którzy, posiadacze wielu starostw, sta­
wili też w czasach świetnych Rzeczypospolitej wie­
le pułków przeciw Tatarom i Rusi i głowy swoje 
nieśli; rujnowali się na poselstwach nie biorąc ża­
dnej opłaty— jak Ks. ZbarazkL — tracili bez żalu ! 
ogromne posiadłości, i żyli prawie o żebraczym 
Chlebie—jak Ks. Wiszniowiecki.—Właściciele dro­
bniejsi, duchowieństwo, nigdy nie odmawiali skła­
dek na Rzeczpospolitą; nazwano nawet podatek na­
dzwyczajny subsidium charitativum; piękny i pro­
rocki tytuł budżetu! Nastąpiły potem czasy zepsu­
cia i egoizmu. Zbudził się naród za Kościuszki; 
ileż tu przykładów finansowego poświęcenia się’ 
Obywatele uchwalili dziesiąty grosz, i lubo taksę 
dochodów im samym zostawonio, większa część 
podała dochody wyższe niż były w istocie! Korzy­
stali potem z tego nieprzyjaciele: taksę dobrowolną 
wzięli za podstawę podatkowania, i "rujnowali tern 
właśnie najuczciwszych ludzi. Postępowali formalnie, 
ekonomicznie, konstytucyjnie nawet: nie powiększali 
podatku, przyjęli taksę dobrowolną, małą, tylko 
wprowadzili odmianę, to jest podatek uchwalony 
dobrowolnie ku celu obrony narodu, obrócili za na­
rzędzie zguby narodu. Cóż tedy znaczą konstytucye 
i formy? Gdyby który finansista czytał Gazetę Na­
rodową z czasów Kościuszki, jakżeby się zadziwił 
nad tym szczególnym systematem podatkowania, 
gdzie wdowy oddawały jako podatek zbyt ko wy 
ostatnią krówkę naczelnikowi narodu, sieroty ostat­
nią łyżkę srebrną! Historya finansowa teraźniejszej 
rewolucy' naszej jest ciekawą, byłaby ciekawsza, 
gdyby urząd umiał podzielać uczucia narodu! Nie 
oburzano się przeciw Dyktatorowi za to, że ofiar wy- ' 
magał; ale za to, że ofiar przyjmować’nie chciał! 
bo mu trzeba było budżetu regularnego, kor.tr-assy- 
gnacyi, poborców, terminów i t. d. Gdyby dykta­
tor miał w sóble cząstkę duszy ludu, ogłosiwszy 
wojnę na śmierć tyranom, kazałby tylko przybić w 
kaźdem miasteczku i wiosce karbonę, i z tych 
karbon wyczerpałby ostatni kawałek złota, srebra i 
miedzi, które są w Polsce.

Nietylko w Królestwie kongresowem; w Galicyi, 
w Poznańskiem. bez. poborców, bez kontroli, przy 
tylu podatkach pruskich i austryackich, śród prze­
szkód*  zbierano na wojnę narodową pieniądze. ta 
lerze ze stołów, i zausznice, i pierścionki kobiet; I 
od księdza do księdza, od wieśniaka do wieśnia­
ka widzieliśmy przerzucane sztaby złota, i nie i 
było przykładu złodziejstwa! Pierwszy pr; ■ s tego 
rodzaju wytoczył się za Próżną między biur Lsta- i 
mi urzędowymi, których Car jeszcze miniował, a 
urząd rewolucyjny na miejscach zostawił. Kto bę- ; 
dzie prouadził wojnę w Polsce, oby pamiętał, że 
jej dochodów obliczyć nie można, jak nic obliczyć 
się nie da. co z serca pochodzi! My wierzymj. że 
Polska da nowy Europie systemat podatkowania, 
który zawstydzi ekonomistów i praktyką pokaże 
nieużyteczność ich teoryi.

Teraźniejsi rozprawiacze w Izbach, niby to Stró­
że grosza publicznego, bynajmniej nic pytaja, czy 
podatek, składka narodowa użyta jest wedle woli naro­
du. Mają oni pewne rubryki, naprzykład listę cywilną,

Ciąg dalszy nastąpi-

Stacye...
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieżniejsko po­
znańskiej archidyecezyl (z 14tu 
obrazkami). Cena...............10c

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Myclelskle- 
got T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na...........................................lOc

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyi albo Droga
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży H. 
Gulsklego 1 H. Górskiego.. 5c

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba ' 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie-
go. Cena................................10c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko- | 
śclofach w czasie Wielkiego Po- l 
stu. Cena............................... 5c

ryBlorącyTn w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt | 
jest znaczny i przyniesie dobre I 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

gANTAL-MIDY
l

W 48 GODZINACH 
zottata EStraymane gonor f 
rbosa I odpływy в mocrowych llîTTfl 
organów przez Naatal aidy\Uuw*/  
kapsułki bez niedogodności. /

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- 
TKZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące hsych ludzi dostały 
piękne włoBy. Wstrzymuje

.<......................._

Sna wypadanie włosów z głowy 
* w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

Kto chce
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki I medale dla towarzys*w  1 klubów. 
Adresować należy:

K. BTACHOWSKI & Со.
533 Noble at. Chicago, Ill.

UieL Жешмапа 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznią gdy 

wszystkie inne chybią.

Wyleczony z ciężkleao reuma­
tyzmu, niestrawności i kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence, Mass., dnia 2.3 gnid., r. 1903.

Teras ja Ignacy Winnicki donoszą te mi 
paru słowami, że eią mule Eupełnle polo 
pazyło i nic mnie już nie dokga i mam 
nadzieję że awej choroby już wiacej nie będę 
cierpiał, a gdybv czasem dała aię odczuć to 
tylko do ciebie udam się o pomoc — pOEOAtaję 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle­
czenie.

IGNACY WINNICKI,
11 Cbardon et.

Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogu.
Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903.

Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i ; a nie ci ser­
decznie dziękuję, bo już myńlałain że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleściach. 
W jakimbędż czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i siły nad pracę twoją, abyś mógł uzdrowić 
cierpię« y<h nadal. Pozostają na zawsze 
wdzięcznę i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWAUZEWSKA,
Florida, N. Y.

Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca.

Sharpsville, dnia 8go grud., r. 1903.
Wiel. ks. Newmanie! Donoszę ci x radościę. 

że jestem już zupełnie zdrów 1 mogę lepiej 
robić jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, Ze jesteś od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpięcych 
w Ameryce. Zdawało mi się że bpdę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czeniu tychże, uczułem zupełną ulgę i nawet 
wydaje się mi że jestem zdrowszym niż kiedy­
kolwiek przedtem byłem i za to jeezcze raz 
posyłam cl serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskawy obdarzył cię jak najdłuższem życiem 
— pozostają z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,
* 1368 W. Lake at., Chicago, Ill.

Anyone sending a sketch and description ma 
quickly ascertain our opinion free whether ai 
invention is probably patentable. Communie» 
t ions strict I y conndent lai. HANDBOOK on Patenu 
•ent free, (»ideet agency for securing patenta.

Patents taken through Munn A Co. receive 
vpccUU notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest ct 
eulatlon of any sctentttlc journal. Terms. 82 a 
year: four months, |L Sold by a!) newsdealer« 

MUNN SCo.30'8'“*”’ New York 
Branch OfWee. v Q*  . w»«htnirton. D <’

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najiepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabyola w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave.,Chicago.111.

•••••••••>•••••»>•• W
[ Farmy! Farmy!
' Kupcie sobie Farmę w Virginii, 1 
[ gd»ie już wielu Polaków się o- j 
l śiedliło, a gdzie wszystko, bo za- i 
l sadzicie lub zasiejecle, obrodzi. 1 
l Bliższych informacyj udzieli

;j. JELIHEK,
1116 Pine Alley, I

; Braddock, Pa. ;

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTBCB

XELOTO’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

FIRST 
NATiONAL BANK 

OF CHICAGO.
PIERWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg .Monroe i Ilearborn nile.

KAPITAN 18,000.000.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
burg,—Rosy a i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wezystkle kursujące pieniądze.

L1STT KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie śpadkobieretw (schedow) I wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryl, Kosyl 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowanę komisję.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. В. Boulton. Vice-prez. — El- 
chard J. Street K&sver. •- Holmes Hoge, Asst. 
Kasver, — August Blum, Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, At-et. - Kasyer. — Chas. N. GlUstt, 
Asst. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K- Bo'sot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardln, zarządca dep. wymiany pienię 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DTREKTOKZT.

Samuel W. Allerton. — John B. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 4|x3 
Ńo. 4c, cena $1.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi §2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica’ Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

REUMATYZM leczy szybko i 
śkutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Pułaski Mdse. Co. 531 Noble st. 
Chicago.

GoWzier, Rotors & Froehlich, 
ATTORNEYS und COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 8»

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKS BLKVATOR, Tel. Male 810

NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lekarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgg 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50 c. Adres: The Pułaski 
Mdse. Co. 531Noble st. Chicago.
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Severy 
Wzmocniciel

Serca
spiesznie zagradza 
chorobom serca, 
wodnej puchlinie, 
osłabieniom, palpi- 
tacyl, nieprawidło­
wej cyrkulacyi, na­
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga­
nizm. Cena $1.00.

SEVERY 
PROSZKI 
na ból głowy 
i ncuralgią 
działają szybko 
skutecznie aa 
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ból głowy i tieurat- 
gią, boleści przy 
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Do nabycia we 
wszystkich apte­
kach i magazynach 
sprzedających le­
karstwa.

TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZA 
APETYT. 
USUWA 
OSŁABIENIE 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
OldMt Polish Newspaper in the United Staten.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1Э7Э.

jfrpreeento the interests of nearly 2,000,000 Polet 
residing throughout the United State» & Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

( 1 year .... $45.00
I S months .... $26.25 

ONE INCH J Smooths - • • $15.00
I 1 month .... $6.0«
( one time .... $3.00

One line one time.................................................... 75c
Hendln« Ratter 40 cent« per line of insertion.

The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland. Turkey, in Aela, Africa and Aus­
tralia, and in all the province« of ancient Poland, 
la realy a First Clats Advertising Midium.

All communications ought to be addressed:

\N. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska,”

532 Noble St., Chicago, 111.
We have over xoo works of our own Publication 

and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąjstarsze czasopismo polskie w Stan. Zjedn.

Wychodni co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach Zjedn., Mężyku i Kanadzie 92.00
W Europie, Ameryce środkowej i połu­
dniowej, Azyl, Afryce, Australii..........  93.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoezace jednego cala druku na jeden raz 
80 centów, naetąpnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać «tary adres i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIADZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezprees lub w liści« registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

* Pierwsza Kslągarala Polska w Ameryce posiada 

totytłJ sprowadzone z Europy oraz przeszło 
800 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL. lOao marca, 1904 

Kanał panamski.
Kongres washingtoński 

załatwił ostatecznie sprawę 
kanału pananiskiego, o któ­
rym kilkakrotnie pisaliśmy 
na tern miejscu. Ponieważ 
przekopanie tego kanału ma 
wielkie znaczenie nietylko 
dla Ameryki, ale i dla całe­
go świata cywilizowanego, 
więc pozwolimy sobie na 
chwilę zająć uwagę czytel­
ników tern doniosłem dzie­
łem,zapoczątkowanem przez 
francuzów i dokończonem 
przez amerykanów.

Czytelnicy wiedzą już o 
trudnościach, jakie miał 
rząd washingtoński’z prze­
prowadzeniem tego trakta­
tu.

Kolombia targowała się 
z Ameryką tak długo, aż 
w końcu straciła przesmyk 
panamski przez oderwanie 
się tej prowincyi od Kolom- 
bii i ogłoszenie się niezawi­
słą rzeczypospolitą.

Ludność panamska sprzy­
jała zawsze amerykanom w 
doprowadzeniu tego dzieła 
do skutku, to też Stany Zje­
dnoczone w zamian za tę 
przyjaźń dopomogły Pana­
mie do ogłoszenia się pań­
stwem niezawisłem.

Na czele tego olbrzymie­
go przedsiębiorstwa ma sta­
nąć na mocy uchwały kon­
gresu siedmiu komisarzy za­
mianowanych przez prezy­
denta.

Zaraz po ratyfikowaniu 
kanału, prezydent Roose­
velt zamianował rzeczoną 
komisyę z następujących 
członków,: Major-jenerał G. 
W. Davis, admirał Walker, 
Wm. Barcklay Parsons, puł­
kownik F. J. Hecker i W m. 
Burr. Są to ludzie fachowi, 
obznajomieni ze sztuką inży- 
nieryi i budownictwa.

Na mocy zawartej umowy 
z rzeczypospolitą Panamą, 
Stany Zjednoczone gwa­
rantują niepodległość rze­
czypospolitej Panama, a w 
zamian Panama oddaje 
Stanom Zjednoczonym tytu­
łem wieczystej dzierżawy 
jas ziemi na 10 mil szero- 
u, a rozciągający się od wy­
brzeża morza Karaibskiego 
aż do oceanu Spokojnego. 
Miasta Panama i Kolon nie 
należą do ustąpionego pasu, 
ale za to wyspy i zatoka 
panamska są własnością 
Stanów Zjednoczonych.

Ameryka ma prawo pobu­
dować wzdłuż kanału kolej. 
Nawet w miastach Panama 
i Colon Stany Zjednoczone 
mają prawo posiadaniaziemi, 
budynków, używania przy­
stani lub innej własności po­
trzebnych koniecznie do bu­
dowy, zabezpieczenia i u- 
trzymania stanu zdrowotne­
go kanału i oba miasta zo­
bowiązują się na zawsze za-

chowy wać wszystkie sanitar- 
: ne przepisy, w celu zapobie­
żenia lub usunięcia chorób, 
jakie wydadzą Stany Zje­
dnoczone.

Kanał ma być wolny od 
podatków nakładanych

■ przez rząd panamski, a Sta- 
: ny Zjednoczone mają pra­
wo przywiezienia wszelkich 
materyałów do budowy ab­
solutnie bez opłat jakiego­
kolwiek cła.

Za te wszystkie ustępstwa 
Stany Zjednoczone wypłacą 
rzeczypospolitej Panama 
dziesięć milionów dolarów 
w złocie i po dziewięciu la­
tach płacić będą roczną 
dzierżawę w sumie §250,000 
rocznie. Stany Zjednoczone 
mają prawo do użycia zbroj­
nych sił w każdym czasie 
dla obrony gruntów i kana­
łu.

Oto szczegółowa treść 
traktatu zawartego i po- 

j twierdzonego przez senat, a 
dodać należy, że w kasie 

' Stanów Zjednoczonych jest 
gotowych §10,000,000 w zło-

■ cie do natychmiastowego 
j wypłacenia.

Twórca olbrzymiego pro­
jektu, słynny francuski in­
żynier de Lesseps obliczył, 
że budowa zabierze lat 8, a 
kosztować będzie §166,000,- 
000. Francuzi sformowali 
kompanię i rozpoczęli pra­
cę w roku 1881. W roku 
1891 zbankrutowali po wy­
daniu §260,000,000 i ukoń­
czeniu zaledwie dwóch pią­
tych potrzebnych robót.

Stany Zjednoczone zapła­
cą §40,000,000 za prawa i 
tytuł własności francuskiej 
kompanii, włączając w to 
kolej panamską i §10,000,000 
rzeczypospolitej Panama za 
wieczystą dzierżawę grun­
tu.

Obliczonem jest przez in- 
i żynierów amerykańskich, iż 
budowa kanału portwa lat 

. 9, a kosztować będzie około 
125,000,000.

Sam kanał panamski bę­
dzie miał długości 46 mil 
angielskich. U góry szero­
kim będzie od 250 do 500 
stóp, a u dołu (dno) szero­
kość wynosić będzie wszę­
dzie 150 stóp.

Śluzy będą podwójne, ka­
żda śluza będzie 738 stóp 
długą a 83 szeroka. y

Jezioro Bohio stanie się 
sztucznem jeziorem o 31 
kwadratowych milach, a 55 
do 65 stóp głębokiem.

Drugie jezioro Alhajuela 
zabierze 5,900 akrów i bę­
dzie 165 stóp głębokie. 
Główna tama zbudowana z 
kamienia i cegły kosztować 
będzie 3 i pół miliona dola­
rów, a 5 lat weźmie jej bu­
dowa. Zapewnia ona siłę dla 
operowania śluz i oświetle­
nia kanału.

( )to w krótkości szczegóły 
wielkopomnego dzieła, któ­
rego podjęli się amerykanie. 
Kanał ten przyczynił się nie­
pomiernie do wzrostu i ro­
zwoju wszystkich stanów 
położonych nad Oceanem 
Spokojnym, a szczególniej 
stanów Washington, Ore­
gon i Kalifornii, a olbrzy­
mie odda usługi handlowi 

I Stanów Zjednoczonych z ca­
łym światem. Obecnie ba- 

| wiem towary dowożone do 
Ameryki przez ocean A- 
tlantycki a przeznaczone dla 

; Stanów będących nad ocea­
nem Spokojnym lub też 
ztamtąd wywożone muszą 

I być przeładowane z okrętów 
! na kolej, co olbrzymio po­
draża koszta transportu. 
Dzisiaj tego nie będzie. Z 
chwilą otwarcia kanału pa- 
namskiego okręty ładowane 
w portach oceanu Spokoj­
nego mogą wypłynąć przez 
ten kanał i rozwozić produ- 
kta i towary na cały świat.

Cały naród amerykański 
pragnął od dawna, aby ta 
wodna droga była przepro­
wadzoną.

Sprzeciwiali się temu tyl­
ko magnaci kolejowi, któ- 

; rych dochody zmniejszają 
się o kilka milionów dola­
rów rocznie za przewóz ro- 
warów z jednego wybrzeża 
Ameryki na drugie.

Nie tylko pod względem 
handlu i przemysłu kanał 
panamski będzie miał wiel­
kie znaczenie, ale także pod 

! względem strategicznym. 

Na wypadek wojny flota 
Stanów Zjednoczonych mo­
że być przerzucona w kró­
tkim czasie z oceanu Atlan­
tyckiego na Spokojny, co 
jest bardzo ważną rzeczą 
podczas wojny.

Kto zna rzutkość i przed­
siębiorczość amerykanów7, 
ten wie, że doprowadzą oni 
to dzieło do skutku na chlu­
bę i korzyść tej wielkiej re­
publiki i całego świata cy­
wilizowanego. 

Kwestya bałkańska.
Wiadomości, które 

nadchodzą z Bałkanu, 
wywołują wielkie zaniepo­
kojenie w urzędach spraw 
zagranicznych. Wprawdzie 
nikt nie wątpił, że wojna 
rosyjsko-japońska musi od­
działać ujemnie na rozwój 
stosunków na Bałkanie, ale 
nikt nie myślał, że to nastą­
pi już tak prędko. Pożoga 
wojenna zagraża więc i Eu­
ropie, a wybuch ognia mo­
że nastąpić lada chwila. Ko­
mitety macedońskie rozpo­
częły już swoją działalność 
i pracują energicznie, przy­
gotowując wybuch ogólne­
go powstania. Oddziały po­
wstańcze zbierają zapasy 
żywności i amunicyi. .Już 
nawet rozpoczęły akcyę wo­
jenną. Depesze doniosły o 
starciu albańczyków z Tur­
kami w D jako warze, a na 
drodze do Czumaja Bała wy­
sadzili powstańcy w powie­
trze most, uniemożliwiając 
w ten sposób ruch wojsku 
tureckiemu na jednym z 
najgłówniejszych gościń­
ców. Most ten był silnie 
strzeżony, powstańcy jednak 
potrafili uśpić czujność stra­
ży tureckich.

Do Saloniki przybyła zna­
czna liczba macedończyków, 
poprzebieranych za kupców 
i handlarzy. Z Saloniki też 
rozchodzi się po wszystkich 
wilajetach cała sieć agitacyj­
na. W mieście całem wzra­
sta coraz bardziej obawa, że 
straszne wypadki, jakich Ba­
lonika była widownią w ro­
ku zeszłym, teraz znów po­
wtórzyć się mogą.

Dzienniki wiedeńskie, któ­
re stoją w bliskich stosun­
kach z rządem, przedsta­
wiają zapatrywania wojsko­
wych sfer austryackich w 
następu jący sposób:
“Porozumienie austryacko- 

rosyjskie dotyczy tylko spra- 
I wy zamieszek na Bałkanie. 
Przeprowadzenia zamierzo­
nych reform nie można do­
magać się w chwili, kiedy 
Turcya i Bułgarya chwyta­
ją za karabiny, a wspólna 
akeya Austryi i Rosyi jest 
niemożliwą dziś, gdy Rosya 
potrzebuje na dalekim 
wschodzie każdego żołnierza 
i każdej kopiejki.

“Dziś trzeba umowę 
zmienić. Austrya musi otrzy­
mać zupełne pełnomocni­
ctwo do energicznego wystą­
pienia w interesie obu 
państw, a pewnem jest, że 
nie uczyni nic, coby sprze­
czne było z interesami Ro­
syi. Nie można czekać aż 
Aleksiejew i Kuropatkin po- 
biją japończyków, bo pożar 
na Bałkanach wybucha. 
Hr. Lamsdorf zrozumie, że 
nie jest nam odpowiednią 
rola pełnienia straży euro­
pejskiej dla Rosyi.”

Centralny komitet organi- 
zacyi macedońskiej wzywa 
ludność, by nie opuszczała 

! roli, gdyż zaczerwieni się 
ona krwią i pożoga nad 

I nią zawiśnie.
Oczekiwać więc można 

ważnych wypadków na Bał­
kanie, a Austrya będzie mu­
siała czynnie w nie wkro­
czyć, i to od razu z siłą 
wielką.

To kiedy cały świat z wy­
tężeniem śledzi toku wypa­
dków na wschodzie azyaty- 
ckim, późniejsze wypadki 
przygotowują się teraz na 
wschodzie europejskim. Na 
Bałkanach wre i kipi, a 
wszelkie inspirowane czy to 
z Wiednia czy z Petersbur­
ga, uspokajające wiadomo­
ści, są niczem innem, jak 
tylko przygrywką do wiel­
kiej zawieruchy.

Prawda! Rosya na dziś 
sobie tej zawieruchy nie ży­
czy, ale przestrogi jej wy­
glądają tak, jak uprzejma

prośba do opryszka: zacze­
kaj waść z napadem, bo 

I chwilowo nie mam przy so­
bie rewolweru. Być może, 
że prośbą na dziś, a gro­
źbą na jutro, możnaby u- 
trzymać na wodzy urzędo­
wą Bułgaryę, a patrząc 
przez palce na niewykony­
wanie reform, także i Tur- 
cyę. Ale powstańcom mace­
dońskim i rwącym się do 
walki oficerom bułgarskim 
nikt nie wyperswaduje, że 
obowiązkiem ich jest cze­
kać, aż Rosyi rozwiążą się 
ręce a najmniej wyperswa­
dować im to zdoła dyploma- 
cya austryo-węgierska — 
gdyby nawet chciała.

' To też w poważnych ko­
łach wiedeńskich nie ma 
dwóch zdań co do tego i 

i powszechne jest przekona- 
I nie, że z pierwszą wiosną 
■ powstańcy porzucą leże zi- 
I mowę i Bałkan krwią się za- 
( czerwieni.

Na ten wypadek musi 
świat być przygotowanym, 
wbrew wszelkim uspakają- 

i cym wieściom. Im wcze­
śniej będzie wiosna, tern 

, wcześniej ziszczą się te prze­
widywania.

Zbliżająca się wiosna, zda­
je się będzie początkiem 
wielkiego przewrotu w Eu­
ropie. Czekajmy, a może się 
doczekamy czegoś ważnego.

Co kosztuje bitwa mor­
ska.

Od czasu, jak na wodach 
dalekiego wschodu zagrały 
armaty, niezmiernie żywo- 
tnem stało się pytanie, co 
kosztuje wojna morska, a 
względnie każda z poszcze­
gólnych bitew.
Najpewniejsze obliczenia w 

tej kwestyi oprzeć można 
na doświadczeniach i przy­
kładach z wojny hiszpań- 
sko-amery kańskiej.

Tak naprzykład, pamię­
tne jest starcie pomiędzy je­
dnym z największych pan­
cerników amerykańskich 
Brooklynem a hiszpańskim 
okrętem wojennym Biscaja. 
Brooklyn zasypał przeci­
wnika istnym gradem kul i 
zatopił go niezmiernie szy­
bko. Podczas walki pancer­
nik Stanów Zjednoczonych 
rzucił ogółem 618 granatów, 
których koszt przedstawia 
się jak następuje:

141 pocisków ośmiocalo- 
wych po §250 każdy, wynio­
sło §35,250, 75 sześciocalo- 
wych po §105 kosztowało 

i §7,875, 12 granatów sześcio- 
funtowych po §5 — 60, 400 
granatów jednofuntowych 
po §3 — §1,200. W sumie 
— wszystkie strzału Broo­
klynu, w ciągu bitwy, trwa­
jącej pięć minut, kosztowały 
Stany Zjednoczone około 
§45,000, jeśli się doda do 
tego przypuszczalną wartość 
strzafów przeciwnika, to o- 
trzymamy, że każda minuta 
owej walki na morzu po­
chłaniała koło §7,000 mimo, 
że w danym wypadku za­
dem z walczących okrętów 
nie używał całej swej arty- 
leryi, strzelając tylko z czę­
ści dział, znajdujących się 
na pokładzie.

Jeśli się weźmie pod u 
wagę przeciętny pancernik 
angielski, naprzykład pan­
cernik Londyn, posiadają­
cy cztery działa, z których 
każde wyrzuca na minutę 
dwa pociski wagi 385 kilo­
gramów, kosztujące po §400, 
to w przeciągu pięciu minut 
strzały z tych czterech ar­
mat wyłącznie wyniosą su­
mę §1,600. Strzały z dwu­
nastu dział sześciocalowych 
kosztować będą w tym sa­
mym czasie 4,440; ale pan­
cernik Londyn ma jeszcze 
16 armat dwurfastofunto- 
wych, których pociski w 
ciągu pięciu minut złożą się 

i również na pokaźną kwotę 
§4,500, nadto szybkostrzela- 

j jące armaty Maksima wy­
strzelają też prochu i kul za 
jakie §700.

Wogóle więc pięciominuto­
wy udział w bitwie mor­
skiej tego pancernika ko­
sztować będzie §70,000.
Cyfry przytoczone do ame­

rykańskiego i angielskiego 
okrętu, odnoszą się, z małą 
zmianą, do pancerników 
wszystkich większych 
państw, posiadających zaso­
bną i odpowiadającą wyma­

ganiom współczesnym flotę 
wojenną.
Ale dotychczas mówiliśmy 

o kosztach strzałów, a 
wszakże podczas każdej pra­
wie bitwy morskiej, ginie 
jakiś okręt zupełnie, albo 
zniszczony zostaje częścio­
wo. To też do kosztów wal­
ki na morzu doliczyć należy 
cenę samych statków prze­
de wszystkiem.

Ta wyraża się zawsze pra­
wie w milionach dolarów. 
Pancernik nie kosztuje pra­
wie nigdy mniej jak 5—7 
milionów, a często przekra­
cza o wiele tę normę, opan­
cerzony krążownik jest nie­
wiele tańszy, kontrtorpedo- 
wce i kanonierki warte są 
też po kilkuset tysięcy.

Zestawiwszy więc te pozy- 
cye z poprzedniemi cyfra­
mi, widzimy, że większa bi­
twa a morzu trwająca kilka 
godzin i rujnująca lub ni­
szcząca zupełnie klika wię­
kszych okrętów, będzie wy­
rażać się pod względem iko- 
sztów w liczbach, przypo­
minających prawie oblicze­
nia astronomiczne i stano­
wiących zawsze miliony, a 
nawet dziesiątki milionów.

Tak przedstawia się w 
cyfrach koszt bitwy mor­
skiej.

Nowy dziennik.
W Detroit, Mich., zaczęło 

wychodzić nowe pismo 
dzienne pod tytułem“Dzien­
nik Polski”.Pismo to wyda­
wane jest przez spółkę, na 
czele której stoi J. Welzant, 
prezes; A. Domżalski, se­
kretarz i A. Skoczek, ka- 
syer.

Pismo to przedstawia się 
bardzo dobrze tak pod 
względem treści, jak i te­
chnicznym. W chwalebnej, 
ale mozolnej pracy, jaką jest 
dziennikarstwo, życzymy 
nowemu wydawictwu powo­
dzenia. Każde uczciwe pi­
smo jest chlubą i pokarmem 
duchowym dla naszego wy- 
chodźtwa, dlatego szczęść 
wam Boże w pracy!

Adres: Dziennik Polski, 
17 Rowland st. Detroit, 
Mich.

I)LA MĘŻATEK.
Gdy mężowi: “me kochanie”, 
Mówisz, myśl raczej: “mój pa­

nie”.
Bo nie tak słodcy bywaj».
Jak to zwykle przyrzekaj».”

Sprostowanie.
WHITING, Ind. - W Sprawo­

zdaniu ofiarodawców na klasztor 
leżajski, opuszczone zostało na­
zwisko W. Bukowskiego, co 
niniejszem prostujemy na żądanie 
Ant. Bartosza.

K0RESP0NDENCYE.
MANCHESTER, N. II.—Sza­

nowna Redakcjo “Gazety Pol­
skiej” upraszam o umieszczenie 
w łamach swego pisma niniejszej 
korespondenyci. Towarzystwo 
bratniej pomocy Rycerzy pod 
opiek» Matki Boskiej Częstochow­
skiej, odbyło swoje roczne po­
siedzenie dnia 7go lutego 1904, 
na którem został wybrany na­
stępujący zarząd na rok bieżący: 
Prezes, M. Jasiński; wice-prezes, 
W. Jyrzyk; sek. prot., J. Duda; 
sekr. fin., J. Budziłek; kasyer, 
J. Dębski; op. kasy, J. Stasz i 
M. Zajechowski; radni, J. Ryb- 
czyk, J. Gruszewski, J. Pstrą- 
gowski, M. Cyra, F. Gackowski 
i F. Kutaś; marszałek, M. Le- 
genc; komitet chorych, sekretarz 
i ,1. Dąbrowski; opiekuni, A. 
Romzus, M. Jaśńak, W- Przy­
byłowicz; do chorągwi kościelnej, 
J. Borowski; podchorążowie, A. 
Ciechoń i W. Albrzewczyńsik; do 
sztandaru amerykańskiego, A. 
Rozmus; podchorążowie, J. Plu- 
charczyk i J. Michalak; gosp. | 
hali, J. Zieliński, do sprzed, so- - 
dy, K. Kapela i J. Jasiński; 
Listonosze, W. Mularz i M. Woj­
dyła. Nadmienić wpyada, iż po­
wyższe Tow. założone 5go lutego 
1899 po przebyciu ciężkich prób, 
jakie prawie każde Tow. nawie­
dzają, rozwija się obecnie pomy­
ślnie, jakoteż stoi dość dobrze 
finansowo, czego dowodem jego 
poniższy opis.

W roku zeszłym po obliczeniu 
dochodów z rozchodami z lat 
czterech, miało owe Tow. dość 
poważny khpitałck w sumie §1000, 
z których odłożyło §200 na spra­

wienie chorągwi kościelnej i a- 
merykańskiej, które zostały pię­
knie wykończone przez szan. p. 
Słomińską w Chicago, i z których 
jesteśmy bardzo zadowoleni. Da­
lej Tow. widząc iż niema odpo- 
wedniej hali tak dla zabaw ja­
koteż i na posiedzenia, oraz 
trudno było odpowiedniejszej wy­
nająć dla zbyt wysokiego czynszu, 
postanowiło postawić swoją wła­
sną hale, co też nam się dzięki 
Bogu dość dobrze powiodło. Ku­
piliśmy miejsce z domem pra­
wie w środkowej dzielnicy miasta 
za sumę §3,500, postawiliśmy 
sobie halę kosztem §1.600, do 
pozostałych §800 zaciągnięto po- 
życzkie na morgecz §2,500 na 
lat 5, a resztę złożyli członkowie 
na akcye i do tego czasu odda­
liśmy już długu §700 wraz z 
procentem, tak iż obecnie mamy 
nadzieję, iż za pomocą Boga i 
ten dług spłacimy i będziemy 
mieli swoją własną halę. Człon­
ków powyższe Tow. liczy 70 
lecz na taką ilość polaków, któ­
rych liczyć można około tysiąca 
jest mało. Więc zapraszamy wszy­
stkich rodaków zamieszkałych w 
Manchester o łączenie się do na­
szego Tow., gdyż nie 70ciu. lecz 
najmniej 200 członków należeć 
powinno, a wtenczas możemy 
śmiało zaśpiewać “Jeszcze polska 
nie zginęła”.

Z uszanowaniem, Jan Budziłek, 
sekr. fin.

S. DEERFIELD, Mass.—Sza­
nowną Redakcyę upraszamy u- 
przejmie o umieszczenie w swo- 
jem prawdziwem polskiem ludo- 
wem piśmie następującej kore- 
spondencyi: Oto my polacy, li- 
twini i rusini założyliśmy towa­
rzystwo bratniej pomocy pod o- 
pieką św. Stanisława B- i M., a 
naszego towarzystwa zadaniem 
jest nieść pomocy w chorobie i 
w razie śmierci członka tego To­
warzystwa. a zarazem zbieranie 
funduszu na pobudowanie polsko- 
rzymsko katolickiego kościoła. 
Bracia polacy, litwini i rusini 
zamieszkali w S. Deerfield i w 
Sunderland, od kilkunastu lat do 
tej pory nie mieli żadnego to­
warzystwa, aż dopiero teraz. To­
warzystwo nasze liczy członków 
22. Urzędnikami są następujący 
obywatele: Roman Skibieski, pre­
zes; Józef Ciborski, wice-prezes; 
Jan Maciejewski, sekretarz pro­
tokółowy; Aleksander Grzybko, 
sekretarz finansowy; kasyer, An­
toni Wysocki; opiekunowie kasy: 
Franciszek Grzybko i Kostanty 
Malinowski. Dajemy to do wia­
domości wszystkim polakom, li- 
twinom i rusinom zamieszkałym 
w okolicy S. Deerfield i Sunder­
land, aby raczyli wstępować do 
towarzystwa naszego. Wstępne 
wynosi 3 dolary, podatek mie­
sięczny 50c. Posiedzenia odby­
wają się w każdą ostatnią nie­
dzielę miesiąca o godzinie 3ej po 
południu w So. Deerfield w do­
mu pana Antoniego Wysockiego. 
Kreślę się w imieniu towarzystwa 
św. Stanisława B. i M.

Z bratniem pozdrowieniem, 
Kostanty Malinowski.

WHITING, Tnd. — Obywatele 
zamieszkali w Whiting, Ind., 
złożyli na restauracye organów 
w klasztorze Leżańskim, następu­
jące ofiary: — Antoni Bartosz, 
§1.00. Jakób Drążek, §1.00. — 
Franciszek Snajder, §1.00.—Józef 
Pruś, §1.00. — Michał Piekarz, 
50c.—Stanisław Pietryla, 25c. — 
Michał Gołek, 25c. —Jan Kosior, 
50c. — Wojciech Karpieński, 25c.
— Kostanty Frankowski, §1.00-- 
Jan Smiatek, §2.00.—Piotr Papa, 
§5.00. —Franciszek Miś, §1.00.— 
Józef Śmigla, §1.00. — Jan Ko­
wal, 25c. — Józef Śmiałek, 50c.
— Jan Stanisz, §2.00. — Michał 
Kosior, 2.00. — Franciszek Ze­
browski, §1.00. —Marcin Drążek, 
§100.—Stanisław Magiera, 25c.

Razem §22.75.
Wszystkim ofiarodawcom za­

syłamy z szczerego serca staro­
polskie Bóg zapłać. Antoni Bar­
tosz i Jakób Drążek, kolektoro- 
wie, P. S. Pieniądze wysłaliśmy 
do Leżańska.

Od Wydziału Wykonawczego.
Z nieco jałowych sprawozdań, 

jakie w ostatnich dwóch miesią­
cach otrzymaliśmy od naszych o- 
sad federacyjnych, okazuje się 
jedno, o którem przemilczeć nie 
możemy, mianowicie to: że nie­
które z tych naszych osad z bie­
dą wegetują nader niepewny pro­
wadząc żywot. Przyczyną słabej 
żywotności w każdym prawie 
wypadku, to brak inieyatywy: 
zarządy osad zdają się nie wie­
dzieć ani do czego się wziąć 
ani jak czynić należy. Smutn.y 
to objaw naszego słabego roz­
woju społecznego!

Więc co i jak czynić mają za­
rządy osad federacyjnych? Odpo­
wiedź łatwo znajdzie ten, co weź­
mie w rękę ustawy osad federa­
cyjnych. Nieposiadającym tako­
wych, przypominamy że celem 
Federacyi w osadzie jest:

a) podtrzymanie ducha naro­
dowego polskiego i solidarności 
wśród Polaków miesjcowych;

b) staranie się o wszechstronny 
wzrost i rozwój Polonii miejsco­
wej tudzież jej towarzystw i przed­
siębiorstw różnorakich;

c) współudział z Wydziałem 
Wykonawczyni w sprawach ob­
chodzących ogół Polaków w Sta­
nach Zjednoczonych.

Na programie działalności znaj­
duje się:

1. Kościół i szkołę miejscowy 
otaczać największą troskliwością 
jako główng. podstawę i twierdzę 
naszego bytu narodowego na ob­
czyźnie.

2. Najściślej współdziałać z 
miejscowem duchowieństwem w 
jego usiłowaniu około moralnego, 
religijnego i nrodowego wychowa­
nia niedorosłej młodzieży obojga 
płci w ogóle, w szczególności zaś 
popierać różnorakie towarzystwa 
młodzieży sankcyonowane przez 
Duchowieństwo miejscowe; utrzy­
mywać dla niej czytelnie i bi- 
liotekę lub ‘pomagać materyalnie 
w ich utrzymaniu, urządzać dla 
niej obchody, odczyty popularne 
czyli starać się o t. z. uniwersy­
tet ludowy, bronić od klubów 
międzynarodowych i od małżeństw 
mieszanych.

3. Zachęcać do połączenia wszy­
stkich towarzystw polskich i męs­
kich i żeńskich w jeden zwarty 
szereg w celu wspólnej obrony 
przed towarzystwami obconaro- 
dowemi jakiegobądź gatunku.

1. Popierać usilnie miejscowy 
handel polski, przemysł, politykę, 
zarazem wystrzegać się wszelkich 
swarów i zatargów z innoradow- 
cami, zwłaszcza wyznania kato­
lickiego.

5. Pilnie przestrzegać ustaw 
ogólnych Federacyi, zwłaszcza 
opłacać jej podatki, wysyłać de­
legatów na jej Kongresy, tudzież 
ściśle stosować się od uchwał 
przprowadzonych.

Mając tyle różnorakich a na­
der ważnych spraw na programie 
swej działalności, zarządy osad 
nie powinny bynajmniej zadawal- 
niać się tylko wybieraniem po"" 
datku dziesięciocentowego od 
swych członków. Starać się mają 
koniecznie o rozwinięcie jakiej- 
niebądź akcyi, mającej dobro 
miejscowych Polaków na celu, a 
więc mogącej ich przeto zainte­
resować. Tylko w ten sposób 
osady mogą zapewnić sobie byt 
stały.

I)o Federacyi w ubiegłym ty­
godniu zgłosiła się osada św. Woj­
ciecha z Alban, Wis. Zorgani­
zował ją tamtejszy proboszcz 
Wiel. ks. Leon Jankowski. Liczy 
obecnie 140 członków, dzielnych 
wiarusów, prawie wyłącznie po­
chodzących z okolicy Pucka. Do­
bry to przykład dla naszych ro­
daków Kaszubów, tak licznie za­
mieszkałych tak w Chicago jako 
też i Milwaukee.

Józef Piotrowski sekretarz pro- 
tokółowy osady SS. Cyryla i Me­
todego z Milwaukee, Wis. donosi 
nam o pomyślnem rozwoju tej o- 
sady i o tern że na rocznem 
posiedzeniu uchwalono jednogło­
śnie, aby przyszły Kongres Pol- 
sko-katolicki odbył się w Chica­
go. Reprezentantem tej osady na 
"Kongresie ma być p. M. S. Cy- 
borowski. Swój pomyślny rozwój 
w parafii SS. Cyryla i Meto­
dego Federacya zawdzięcza prze- 
dewszystkiem niezmordowanej 
pracy Wiel. ks. J. Szukalskiego.

Rozwój nowozorganizowanej o- 
sady św. Jadwigi w South Bend, 
Ind. zapowiada się bardzo dobrze. 
Zarząd tej osady rozpisał kore- 
spondencye do wszystkich towa­
rzystw w parafii św- Jadwigi z 
prośbą by przystąpiły do osady. 
Prezesowie są temu przychylni, 
więc jest nadzieja, że rzecz cała 
ułoży się pomyślnie. Pan M. Pie- 
traszewski sekretarz protokółowy 
tej osady sadzi, że po upływie 
trzech miesięcy będzie ona liczyła 
1500 członków samych mężczyzn 
oprócz panien i niewiast.

Z gazet europejskich dowiadu­
jemy się, że nasza ostatnia prze­
syłka na powodzian wysłana pod 
adresem II. Sienkiewicza doszła 
szczęśliwie rak właściwych.

Do kasy Federacyi w ubiegłym 
tygodniu wniosły: Osada św. Ko­
lumba z Ilegewisch §1.50, zaś 
osada św. Wojciecha Alban, Wis. 
§7.00.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I Sekr. Wydz. Wyk.

Chicago, 111. 5 marca 1904 r.
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Wiadomości Krajowe.
Zapowiedź nieurodzaju.

WASHINGTON, 3 mar­
ca. — Rządowe biuro staty­
styki agrykulturalnej ogła­
sza swój miesięczny raport, 
którego brzmienie nie jest 
zbyt wesołe, ponieważ za­
nosi się na nieurodzaje w 
kilkunastu stanach, co za­
pewne spowoduje drożyznę 
artykuł ów spożywczych. 
Głównie nie dopisuje żyto i 
■ozimina w wielu stanach 
przedstawiają opłakany wi­
dok. Najgorzej przedstawia­
ją się nieurodzaje w sta­
nach: Illinois, Indiana, 
Ohio, Michigan, Wisconsin, 
Minnesota, Iowa i Kansas. 
Najlepiej nieomal do wzglę­
dem urodzaju przedstawia 
się latoś stan Nebraska, 
gdzie jest nadzieja obfitego 
żniwa.

Zjazd farmerów.
OMAHA, Neb., 3 marca. 

— Narodowe stowarzyszenie 
farmerów odbywa swój do­
roczny zjazd w tern mieście, 
dotąd się zjechali delegaci 
z 20 rozmaitych stanów.

Kapitał zakładowy tego 
stowarzyszenia wynosi $50,- 
000,000. Wydano 5,000,000 
akcyi po $10 każda.

Początek zjazdu zaznaczył 
się bardzo burzliwie, gdyż 
delegaci ze stanu Nebraska 
nie mogąc dojść do porozu­
mienia z zarządem stowa­
rzyszenia, opuścili salę z 
wielkim hałasem i zamie­
rzają wystąpić ze związku 
farmerskiego.

Zadaniem tego stowarzy­
szenia jest walczenie prze­
ciw trustowi zbożowemu, 
który ostatniemi czasy 
chciał nakładać dowolne 
ceny na zboże.

Pożary lasów.
LAWTON, O. T., 4 mar­

ca. — Telegramy donoszą 
o groźnym pożarze, jaki o- 
garnął stepy w powiatach 
Kiowa i Camanche, niszcząc 
setki farm okolicznych i ca­
łe trzody bydła. Dotąd 1(XX) 
osób znalazło się bez dachu, 
dwie zginęły w płomieniach, 

—a dziesiątki zostało ciężko 
popalonych.

Miasto Lawton było ró­
wnież zagrożone zniszcze­
niem przez pożar, lecz 
dzięki heroicznej obronie 
mieszkańców, ocalało.

O podobnych pożarach 
suchej trawy stepowej do­
noszą z Topeka, Kansas, 
gdzie dotąd zgorzały dzie­
siątki farm i setki sztuk by­
dła i przytem kilku ludzi 
zginęło w' płomieniach.

M. Kucera umarł
MILWAUKEE, Wis., 4 

marca. — Bolesną wiado­
mość otrzymujemy z Mil­
waukee, że z szeregów dziel­
nych szermierzy dla spra­
wy narodowej ubył znowuż 
jeden, którego imię jest 
znane nietylko każdemu 
związkowcowi, ale niemal 
każdemu polakowi na wy- j 
chodźtwie. Tym zgasłym 
szermierzem jest ś. p. Max 
Kucera.

Jak grom uderzyła ta 
wiadomość w starszych to­
warzyszów zmarłego, któ­
rzy go od lat 18 widywali 
i żyli z nim w Milwaukee; 
przykro obeszło młodszych, 
którzy go znali jako jednego 
ze “starych” “najstar­
szych”, poznali go na tea­
trach, obchodach komite­
tach, towarzystwach.

S. p. M. Kucera przybył 
do Ameryki w roku 1867. 
Początkowo rnusiał praco­
wać bardzo Ciężko po lejar- 
niach i fabrykach, a nastę­
pnie wziął się w Chicago do 
interesu. Tutaj zajął wybi­
tną rolę wśród garstki po­
laków mieszkających w tem 
mieście i był duszą życia 
towarzyskiego, i należał 
prawie od początku do 
Towarzystwa Gmina Pol­
ska, a następnie przy­
jął wybitny udział • przy 
pracach przygotowawczych 
i założenia Związku Naro­
dowego Polskiego, a na 
pierwszym sejmie Związku 
Narodowego, 20 września
1880 roku został obrany 
pierwszym prezesem Zwią­
zku Narodowego. Na sejmie 
II w Nowym Yorku roku
1881 zostaje obrany pono- |

wnie prezesem Zarządu Cen­
tralnego, a obrany w roku 
1885 na sejmie V w La 
Crosse pełnił przez rok obo­
wiązki kasyera Zarządu 
Centralnego.

Przeniósłszy się do Mil­
waukee, brał zawsze czyn­
ny udział w życiu Związko- 

j wem i społecznem Polonii 
w Milwaukee.

W ostatnich latach nie 
było obchodu narodowego, 
na którym by Kucera nie 
przewodniczył.

Jedną z ostatnich jego 
służb publicznych był urząd 
dyrektora budowy pomnika 
Kościuszki w Milwaukee. 
Przedwczoraj wieczorem je­
szcze był na posiedzeniu dy- 
rekcyi pomnika Kościuszki i 
brał czynny udział w dy- 
skusyi. Po posiedzeniu udał 
się do domu, a mieszkał sta­
rzec samotnie.

Wczoraj rano sąsiad, Fr. 
Ziarnek, spostrzegł około 
godziny 10, że gazety ranne, 
które Kucera zawsze czyty­
wał, leżą koło progu nieru- 
szone. Gdy udał się do sa- 
loonu na dole, interes był 
zamknięty. Zaniekopojony 
zwołał sąsiadów, wywalono 
drzwi i znaleziono Kuce- 
rę, już sinego, leżącego w 
nocnej bieliźnie, twarzą do 
ziemi na podłodze.

Zmarł widocznie niebo- 
| szczyk w nocy nagle. Niech­

że mu ziemia obca, która go 
już przykryła, lekką bę­
dzie! — Numer jego w 
Związku był 51.

Smutne zdarzenie.
NEW YORK, 5 marca.

— Wstrząsająca duszę sce­
na odegrała się w domu 
Władysława Pawłowskiego, 
zam. przy E. 31 ulicy, któ­
rego sąsiedzi znaleźli trzy­
mającego w objęciach trupa 
swej żony i tak rzewnie 
plączącego, że mógł wzru­
szyć nawet najtwardsze ser­
ce. Pawłowski jest inwali- 
dem i do tego cierpi na su­
choty, przeto nie mógł za­
pracować na utrzymanie sie­
bie i żony. Zona jego 
była doskonałą krawczką, 
przeto zarabiała na utrzy­
manie ich obojga, szyjąc su­
knie dla nowoyorskich mi­
lionerek. Niestety! bezdu­
szne bogaczki doprowadziły 
biedną kobietę do rozpaczy, 
nie zapłaciwszy jej kilka 
krotnie za pracę, lub każąc 
długo czekać na pieniędze.
Zrozpaczona tem, że w do­

mu nie było kęsa chleba, u- 
siadła uboga szwaczka na 
kanapie, a wziąwszy rurkę 
gazową w usta, odkręciła 
kurek. Głowę zaś obmotała 
poduszkami, aby gaz nie u- 
chodził i tak się zadusiła.
Sztywnego trupa żony zna­

lazł nieszczęśliwy mąż kale­
ka, a pochwyciwszy w obję­
cia zaczął wjydawać bolesne 
jęk żałości, aż niemi spro­
wadził sąsiadów. Posłano 
po lekarza, lecz ten skon- 
stantował tylko śmierć pani 
Pawłowskiej, dodając, iż 
musiała strasznie cierpieć 
odbierając sobie życie w 
ten sposób.

W pokoiku biednej szwa­
czki znaleziono drogą matę- 
ryę na ślubną suknię pewnej 
nowoyorskiej milionerki, 
której jednakże Pawłowska 
widocznie nie chciała do­
kończyć, lękając się może, 
że i te damy wielkiego świa­
ta zawiodą ją i każą cze­
kać na krwawo zapracowa­
ne centy, od których zale­
żał byt ubogiej rodziny.

Ileż to nieszczęść spro­
wadza bezduszność i brak 
serca bogaczy, krzywdzą­
cych na każdym kroku bie­
dnego człowieka.

Wojna Rosyi z Japonią
Ciąg dalszy z stronicy pierwszej, 

wym nazwać nie można. 
Rząd chiński wprawdzie o- 
świadczył, iż zachowa neu­
tralność, ale równocześnie 
zbiera wojsko nad granicą 
mandżurską, i nie zadawał- 
niając się ustawianiem 
wzdłuż niej całej swej ar­
mii, wyćwiczonej na sposób 
europejski, powołuje do bro­
ni nowe zastępy.

Według wiadomości, o- 
trzymanych w Paryżu ar­
mia północna, pozostająca 
pod dowództwem Juanszi- 
kaja ma być spiesznie po­

dwojona. Równocześnie nad­
chodzi wiadomość brzmiąca 
bardzo podejrzanie. Miano­
wicie zaś rząd chiński za­
wiadomił rządy mocarstwo­
we, że nie może przyjąć na 
siebie odpowiedzialności za 
nieutrzymanie neutralności 
w swojej prowincyi, znajdu­
jącej się w posiadaniu pań­
stwa innego.

LONDYN, 5 marca. — 
Wszystkie okoliczności 
wskazują na to, że miasto 
Ping Yang, położone na 
pół drogi między stolicą Ko­
rei, a granicą Mandżuryi 
będzie wkrótce widownią 
walnej bitwy. Zarówno mo­
skale jak i japończycy ścią­
gają tamże swoje siły. Wczo­
raj wsiadło na okręty 18,000 
wojska japońskiego, ażeby 
krótszą drogą morską do­
stać się do Ping Yang, gdzie 
coraz większe masy wojska 
rosyjskiego ściągają się z 
Mandżuryi. Wojska nieprzy­
jacielskie stoją tak blisko 
siebie, że do bitwy przyjść 
musi.

WARSZAWA, 5 marca. 
— O ile rzecz skonstanto- 
wać można, wysłano dotąd, 
lub w nabliższych dniach 
wysłanych będzie 16 tysięcy 
wojska. Tłumy wojsk sybe­
ryjskich chodzą po ulicach 
miasta, oczekując w najbliż­
szym czasie wymarszu. Już 
sam fakt, że granicę zacho­
dnią, na którą sztab główny 
tak wielki kładzie nacisk i 
która “pod żadnym pozo- 
rem”nie miała być osłabio­
ną, ogołaca się jednak z 
wojska, dowodzi jak pilna 
jest potrzeba sił na dalekim 
wschodzie i jak sztab rosyj­
ski pod tym względem za­
skoczony został nieoczeki­
waną tak prędko wojną.

BERLIN 5marca.— Ja­
ponia wprowadziła do Man­
dżuryi mnóstwo materya- 
łów do fałszowania bankno­
tów rosyjskich, aby wyrzą­
dzić rosyjskiemu skarbowi 
wiele szkody. Pieniądze te 
musiałaby Rosya po ukoń­
czeniu wojny wykupić.
Pięćdziesiąt pociągów nad­

zwyczajnych z wojskiem 
chińskiem odjechało dc gra­
nicy. Wojsko to pod komen­
dą Yanga, przyłączy się do 
oddziału 10,tXX) ludzi pod 
dowództwem Majukuna.

TOKIO, 6 marca. — Do 
stolicy Japonii nadeszły 
dzisiaj wiadomości, że wszy­
stkie korpusy wojsk rosyj­
skich, które przekroczyły 
rzekę Yalu, stanowiącą gra­
nicę Mandżuryi, cofają się- 
napowrót do swego kraju. Ż 
wszystkich ruchów wojsk 
rosyjskich jest widocznem, 
że komendant rosyjski nie 
chce stoczyć bitwy w Korei, 
ale cofa się ku Yalu, i w 
ten sposób chce zmusić ja­
pończyków do postępowania 
naprzód, a sam zajmie sta­
nowisko obronne.

Wiadomość ta wywołała 
w Tokio wielki niepokój, 
dlatego, że moskale wido­
cznie nie chcą przyjąć teraz 
bitwy, lecz chcą znów zy­
skać na czasie, oczekując 
na dalsze posiłki.

Celem moskali jest wido­
cznie wywabienie japończy­
ków do Mandżuryi i tam do­
piero stoczyć z nimi bitwę, 
której rezultat byłby w ka­
żdym razie lepszym dla Ro­
syi, aniżeli bitwy w Korei. 
Otóż jest możliwera, że ja­
pończycy dlatego nie. postę­
pują naprzód, że chcą Ko­
reę zrobić podstawą swych 
operacyi wojennych, a nie 
będą maszerować do Man­
dżuryi. Podajemy tę wiado­
mość na odpowiedzialność 
korespondentów angiel­
skich.

LONDYN, 6 marca. — 
Według doniesień z Peters­
burga, panuje w tamtej­
szych sferach rządowych o- 
bawa, że z obecnych mani- 
festacyi ulicznych skorzysta 
propaganda rewolucyjna. 
Wskutek tego wydano roz­
kaz, aby odtąd zabroniono 
wszelkich pochodów uli­
cznych. Podczas ostatnich 
manifestacyi odkomendero­
wano kozaków, którzy tłum 
rozpędzili nahajkami.

Biuro zjednoczonej prasy 
donosi, że zarówno car jak 
i carowa są w bardzo przy- 
gnębionem usposobieniu, a 

car nawet blizkim pomie­
szania zmysłów. Car modli 
się całemi dniami, a carowa 
płacze, obawiając się pogro­
mu Rosyi.

LONDYN, 8 marca. W 
— ostatnich dniach nie za­
szło nic nowego na terenie 
wojennym. Japończycy zaa­
takowali port Władywostok 
od morza i wyrzuciwszy 
2(X) granatów na port, od­
płynęli, czyniąc znaczne 
szkody w fortecy i porcie.

Depesze japońskie dono­
szą, że bombardowanie to 
było bardzo skuteczne i wy­
dało zadawalniający rezul­
tat. Okręty japońskie nie 
zbliżyły się zbytnio do brze­
gów, gdyż komendant flo­
ty dotąd nie wie, jak dale­
ko sięgają armaty rosyjskie 
w porcie stojące.

Amerykanie o nas.
W tych dniach otrzyma­

liśmy od firmy księgarskiej 
Geo W. Jakobs & Co. 1216 
Walnut st.’ Philadelphia, 
Pa., książkę angielską, na­
pisaną przez K. E. Harri­
man pod tytułem The Home 
builders. W książce tej 
przedstawione jest życie po­
laków zamieszkałych w De­
troit i ich praca, która przy­
czyniła się wielce do rozwo­
ju tego miasta. Warto tę 
książkę przeczytać.

TERAZ ALBO NIGDY!
Przysposóbcie swój sy­
stem na gorące dnie.
Wyjątkowo długa i ciężka 

zima, jaka się obecnie koń­
czy, wycieńczyła prawie zu­
pełnie nasz system. Ciepłota 
krwi wyczerpała się, dla u- 
sunięcia chorób cielesnych. 
Czy można się dziwić, że 
wskutek tego zużytkowaną 
została wielka ilość pierwia­
stków odżywiających i wie­
le miękkich i delikatnych 
kuleczek krwi zostało zni­
szczonych. Czy nie jest na­
szym obowiązkiem poweto­
wać tę stratę? Mieliśmy cię­
żką zimę i według wszelkie­
go prawdopodobieństwa bę­
dziemy mieli ciężkie lato. 
Ciało będzie przechodziło z 
jednej ostrej próby do dru­
giej i dlatego musi być na 
to przygotowane i wzmo­
cnione. Severy Czyściciel 
Krwi jest znakomitym śro­
dkiem na wytworzenie no­
wej i bogatej krwi. Wydala 
on wszelkie nieczystości i 
zużyte pierwiastki i wsku­
tek swych przeczyszczają­
cych własności wytwarza 
zdrowy i normalny stan ka­
żdego organizmu, wzmacnia­
jąc przez to nie tylko ciało, 
ale zarazem i umysł. Po­
dajemy poniżej kilka pra­
wdziwych listów otrzyma­
nych przez firmę:

“Obstalowałem 3 butelki 
Severy Czyściciela Krwi, a- 
by usunąć wyrzuty, jakiemi- 
było pokryte moje ciało i le­
karstwo to było tak skute­
czne, że wszelkie wyrzuty 
znikły. A. Wancak, Fayette 
City, Pa.”

“Przez dwadzieścia lat 
miałem otwartą ranę na le­
wej nodze, lecz po zużyciu 
jednej butelki Severy Czy­
ściciela Krwi, rana zupełnie 
się zagoiła. — Karol Ku- 
delka, Antigo, Wis.”

“Severy Czyściciel Krwi 
zachował nasze dziecko przy 
życiu. — J. Hoffman, Ty­
ler, Tex.”

Severy Czyściciel Krwi 
działa wprost na krew i nie 
ma lekarstwa, któreby mu 
dorównało w leczeniu wy­
cieńczonego systemu, choro­
by nerwowej, skrofuł, reu­
matyzmu, wyrzutów skór­
nych, febry wiosennej, nie- 
dyspozycyi żołądka i wszel­
kich chorób wenerycznych. 
Cena $1.00. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach lub 
wprost u W. F. Severa, Ce­
dar Rapids, Iowa.

CO TO JEST KULA ZIEMSKA 1
Czemu plączesz?
— Bo... pan nauczyciel obił 

mię za to, że powiedziałem: Kula 
ziemska jest rzecz taka, która 
nie widziała mego tatusia.

— Co?
— Bo mama zawsze mówi do 

tatusia: takiego karciarza jak ty, 
kula ziemska nie widziała.

GONIEC, pismo codzienne, wy­
chodzące w Warszawie. Prenume-> 
rata roczna wynosi 89.00, pół­
roczna 84.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

NAJLEPSZE MASZYNY POSZYCIA
aa najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI M11SE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do szycia 
nap-azcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRSSUJCIB:
PULASKI MERCHANDISE CO.,

531 Noble street, Chicago, 111.

WAŻNE!
Kto nam przyśle 2 cen­

towy znaczek pocztowy, o- 
trzyma darmo No 2. “Po­
radnik Zdrowia. Adres: J. 
L Smith, S2G Milwaukee 
av. Chicago, 111.

0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole­

jowy.
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar mę«ki l.baam- 
•ki. 18 karatowy czy­
ste m złotem napełniany 
koperta pięknie grawi 
rowana Trzyma cz aa 
doskonale i jeat specy- 
alnie używany przez 
SŁIŻBE KOLEJOWA 
POTRZEBIJĄCĄ DO- 
BBEGO ZEGARKA.

GWARANTOWANI
NA 20 LAT. Przez 80 dni wysy.ać go eędz emy 
każdemu C.OD. po>5.75 i opłacimy koszta ex- 
prepu oo obejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
$35 00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK 1 DEWIZKĄ DARMO 
Rzcelsior Wstcb House 628 l-ees Bldg., Chicago 
Illinois. (22)

i Napiszcie do Dra. Ham.'1
1 'Porada nic nie kosztuje. [

i (posiadający dyplom naj-} 
ilepszej szkoły lekarskiej^depszej szkoły lekarskiej; 
yŁBellevue Hospital Med-} 
Mcal College” w New Yor-f 
}ku, po odbyciu podróży is 
Iwizytacyi różnych szpitali} 
iw Europie, rozpoczął naf 
inowo swą wieloletnią pra-a 
Jktykę i przyjmuje chorych} 
ju siebie oraz udziela rady} 
ilistownie. }
X Leczy wszystkie choroby »starzało, jako to: \ 
£ Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnafi 
\ puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz IX 
finosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kuna-6 
Xłów odchodowych; febrę, wyrzuty na g’owxo 
^skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-fi 
\ncfcL krwiotok, biułe upławy, niepłodność, \ 
fiboleści połogowe, puchlinę, rany, otwory nafi 
X ciele, różą, chorooy kiszek, oól krzyża iwplo- > 
ficach, katar, neuralgię, bronchitis. podu;rę,£- 
\ świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby x 
/pęcherza. r»ka, kolki, wypychanie mlcizn.fi 
\ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i no- 
/rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-, 
\cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. <L 
Ilfczt NirwusTT, DnEfi t mV< zyznJ

1 Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylot. 
.nia, uoa się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. 
>Ham wyleczył już tysiąc© ludzi, którzy długo]! 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- , 
‘lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| i 
.dzie rozgłaszaj*  Imię Dr. Ham i znsjomym go , 
'polecają. Udajcie się do niego, to w as w^iaczy.]

I CIIOROBY^ZABAŹLIWE, (l 
[obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- , 
'kazań*')  leczy skutecznie, prędko, tak to się!'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eię? 
[nigdy nio odnowią. Nie trzeba eie yve*ydzić,  • 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cuoróbi 
[sprowadza złe ekutkl na przyszłość. . . < i 
’ PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemu udzie-? 
Ili rady darmo. Oplucie chorobą. podajciowlek | 
chorego, przyślljcie w liście 2-centową markęi 
[pocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych- i 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Moźnal 

i pisać w jakimkolwiek języku. Adreetakl: ,

DR. С. В. НАМ
ŚP. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., 
I1 a Napiszcie do Dra. Ham.
11 Poradanic nie kosztuje. ,

Położenie polskich kolonii So­
bieski, Pułaski, Hofa Park i Kra­
ków jest w stanie Wisconsin gdzie 
się znajdują najlepsze farmy w 
Stanach Zjednoczonych, i te ko­
lonie nie są w odległych częściach 
stanu, lecz w staro zasiedlonej, 
wschodniej części, gdzie farmerzy 
przez długie lata cieszą się dobre- 
mi urodzajami i gdzie są przyle­
głe duże miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj do­
bre. My mamy także uprawione 
farmy na sprzedaż. Po bliższe in- 
formacye, cennik, mapy i tanie 
bilety kolejowe pisać do
J. J. Hof Land Co ,Sobieski,Wis'

Wperfecto
Nie Posyłajcie Pieniędzy, - $3.97.

Aby szybko zaznajomić publiczność 1 agentów z naszymi towarami robimy tę niebywały oferta 1 
wydajemy w premii tysiąca dolarów. Przyślljcie nam swój adres i najbliższe biuro czpresowe a wyśle 
my wam następu lace przedmioty: 1 pudełko cygar, 114 karatowem złote ni napełnia* y męaki zegarek 

1 z otwartym cyferblatem (wymencie jaki chcecie'tak dobry jak $<O zegarek, gwarantowany na 5 lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grubo pizłacany łażeuazek I brylok, 1 prawdziwą 
iheffield brzytwę. 1 grubo złotem napełniany pierścionek z wyazym Inleyałem, 1 brylantową szpilkę, 
mzłacane spinki, 1 parę pięknych aplnek do mankietów, « srebrnych Alaska łyżeczek Jeżeli po ob 
zeniu tego towaru ua ezpreeie spodoba <am się zapłaćcie $3 97 i ko«zta przesyłki, jeżeli nie, nie p 
ilcle ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towir swym przyjaciołom. Dam«kt zegarek z otwarty®" 
•yfcrblatem zamiast męskiego, kosztuje $4 72. Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód i 85c na prz 
iyłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). 1. E. MOLL AND A CO . 158 flfth 
e. Chicago. III 22

“KARPACKIE ZIOŁA.”
Przyrządzone z rozmaitego gatunku 

traw i korzeni z gór Karpackich w 
Galicy i, wypróiiowane i uznane za naj­
lepsze w chorobach, żołąd kowych, przy 
braku apetytu, oczyszczają krew, gubi 
wyrzuty i pryszcze, doskonałe lekarstwo 
nsf wszelkie choroby pocpodzące z krwi. 
Zaparzać po trochu wrzącą wodą i pić 
kilka razy dziennie jako herbatę. Moż­
na także namoczyć w wódce i pić na 
czczo po troszeeżku. Adres:

Cena 25 centów paczka 

Europejskie Laboratorynio, 
Lnck Co. Priceburg, Pa

Wielka Wycieczka 
Polaków i Czechów, udających się na 
zakupno gruntów z Chicago do Bolivar, 
Mo., dnia Igo Marca, 1904 r. Bilet w 
obydwie strony $16.oo.

Wycieczce towarzyszj A będzie sam 
zarządzca Czeskiej Agencji Gruntowej 
w Bolivar, Mo., Lou W. Dongres.

Jeżeli chcecie kupić dobrą, tanią, go­
tową farmę, napiszcie natychmiast do 
Czeskiej Agencyi Gruntowej w Bolivar, 
Mo., po polskie cyrkularze. Grunta są 
w cenie od $10.oo do $40.oo za akler. 
Urodzajna ziemia i znakomity klimat.

Piszcie natychmiast, abyście mogli do­
stać tani bilet.
Bohemian Land Agency, 

Bolivar, Mo.

Nowe książki do nabożeństwa. 
BĄDŹ WOLA Twoja, modlitwy i roz­

myślania na wszystkie doi tygodnia i 
miesiąca, oprawna ozdobnie w imita- 
cye kości słoniowej, z pięknem! wy- 
robomi na frontowej okładce, z trze­
ma medalikami, krzj-żykiem, z kla­
merką i wyzłacane brzegi. No 45 k. 
Cena $3.00

W. Dyuiewicz.

F. PAMM, Kraków, 
Zielona 8. Europa — Austrya. 

Wymyła sławne w całym świecie 
znane zegarki kieszonkowe Kos- 
kopfowe dokładni«*  na minutę 
uregulowane 2 dolary. Те вате 
prawdziwe patentowe $|. Te 
вате z 3ma srebrnemi kopertami 
urządownle stemplowane $5. Te 
same niklowe prawdziwe paten­
towe $7. Łańcuszki srebrreurzą-

downte stemplowana $1, mocniejszy $1Ц, bardzo 
mocny$2. Przy obstalunku należy kwotę przysłać

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••■••••
S POLSKA APTEKA, *
• Pełny wybór różnych*  aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. •
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady J
• na wszelkie choroby. *
• • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••fi

Ćwikła
Jarmut
Kapueta tatowa 
Kaynieta timowa 
(faorki
Marchew 
Selera
Kaląflory

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c 

a wyślemy wam poczty opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyoh 
lub kwiatowych.

NASIONA WNE:
Tabaka 
Kol*dra
Avyi 
Kminek 
Fenkel 
Itozmaryn
S;ąfr'-4 
Fiułttn

Eudywia Pasternak Rzepa późna <
Ga la repa Pieprz Pomidory czerw. J
Pora Brukiew Ponddory żółte ;
Sałata główkowa llzodkiew czerwon. К opt г
Sałata liściasta llzodkłew biała Szałwia
Cebula czerwona Rzodkiew czarna Marianka ' }
Cebula żółta ( 'ząber <
Pielrószka Rzepa rychła Macierzanka ,

NASIONA KWIATOWE:
Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptaeie oko (ageratum) 
Mod rak 
Alyteum . 
AmaranldKot. płaezn 
Antirrium (pytzetki). 
Aetrg 
Auriculum kluet nieba 
Balsamy

Prtyilijcie nam--------------------- -
gO paczek czyli wszystkie powyisze gatuni

I
Balchellor Button
Candytuft 
Carnation (gwotdzik) 
Celosia (grzebień) 
Cosmos 
Cypress 
Diant h us 
Four o'clock» 
GailIa rd ia

бос a wytlemy 40 paczek nation powyższych. Przy tlij nam $1.00 a uytlemy 
it powyższe gatunki. Przesyłkę sami opłacamy.

o: d д O!
Do każdego obstalunku 25 centowego dodajenty extra jedną paczkę nasiennla 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykorję czyli essencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po 5c zu paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rot. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PULASKI MDSE CO.
CHICAGO, IŁŁ.531 NOBLE ST.

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytofi fant po $1.51, $i.T5, $2 00, $2 50, $3 00, $1.00 1 $5.00. Tytotl rosyjski SOc, OOc, 

75c i $1.00. Tytoń d, fajki ł*Ctgar«  cllpping” funt 25c. Roayjati tytoń do fajki funt po40c. 
Tabaka do uażywunia funt pi 80c 1 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu «o po fióc. 75c 
1 $l Ot) MaazynKi do papHronów estuka po lOc. Gilzy do papierosów setką po 7c, lOc 115c. 
B bułki za luz n paczek 20c, 25c, 35c i 45c. Cygarulczct gruezknw®, jabłonkowe i orzechowe 
t>o 5:, 8: i Oc. Eajtl różne od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 eztukami 75c, $1.00, 
$ .20, $1.40, $1.00, $1 85, $i 51 i $3.00. Małe cygarka za a’o »ztuk po tóc, 75c, OOc i $1.85. 
Tabakierki i tytonłerki od lOc do $2.00. Herbata rosyjska K. S. Popowa po $1.10.

MAGES & TRACKT, 779 M,LWÀC1£ESchwago,ilukois.

OREGON i WASHINGTON.
Donosimy wszystkim Interesowanym, że w’yeieezka nasza do Washing­

ton udała się dobrze. Rozdaliśmy 22 Homesteads. Od Igo Marca otwieramy 
tam tartak, aby ludzie co tam przyjadą mieli gdzie sprzedać swoje drzewo. 
Dalej otwieramy t*klep  z zapasami towarów wszelkiego rodzaju—od szpil­
ki aż do fortepianu. Przez grunta te wymierzona kolej—85 mil już wybu­
dowane reszta wkrótce będzie skończona. Mamy zapewnienie od zarządu 
kolei, że 100 ludzi dostanie pracę przy kolei. Stanowczo twierdzimy, że da­
jemy darmo lepsze grunta jak Inni sprzedają po 25 do 40 doi. za akier. 
Potwierdzą to ci, co tam byli. Druga wycieczka w Marcu. Rodacy, bierzcie 
te grunta, bo tam wielka przyszłość. Jeżeli się stawimy w odpowiedniej 
liczbie, będziemy kontrolowali 30 mil kwadratowych pięknego kraju. A to 
będzie Polska.

OSSOWSKI & BEOSABEK LWlf

NOWE KSIĄŻKI.
Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon­

kowie żyć powinni, aby byli szczęśli­
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dl A osób, mających wejść 
w związki małżeńskie, napisana przez 
powag lekarskie w Europie
Cena 30o

Opieka nad dzieckiem przed narodze­
niem i nad nowo narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 2Oc
Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena 30o 
Vivant Studiosi bibentes! zbiór ulubio- 

bionych śpiewów studenckich, z nu­
tami do użytku wesołej braci zebrał 
Studiosi Vagabundus. Cena 30c

Jaskinia Beat usa. Powieść dla wszyst­
kich szlachetnie myślących. Cena 25c 

Bratobójca, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach. 
Cena..........................................i5c

W. Dyniewicz.

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową^ mamy następujące:
Wielki kalendarz maryażaki dla ludu kato­

lickiego 1 czcicieli N. Maryi Panny format 
większy po 25c

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po 30c

Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin cłirześci- 
jahskich. książka grubo oprawna, zawierą 
obrazy św. 1 światowe, no 60c

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stóaownie do tytułu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c’ekawych pięknych 
pow eści, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuł/ pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
i obrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić.

Należytość należy przysłać wraz z obstalun- 
kiem.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
szklannemi, na ozdobnych podstawkach. We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. a. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzy a 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2<> lat praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę na 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
S54 Becher str., Milwaukee, Wis.

(iodetia 
Hr liant hue
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
Mianonerte (rezeda) 
Xaeturcye
Pan»y (bratki) 
Pet и na

Phlox
Poppy (mak) 
Poftalacca
Hicin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peat 
Verbena 
Wallflower 
Zinnta

mlcizn.fi
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PREMIE...
T&k «*mo  jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i lane, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, Jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Plarwwy Roezalk Tygodalka PowUSelowo- 
iMkowsgo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmaf.-ka, Krwawe Sieroty. Obrazek z 
aaaz®.' ziemi. Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
trany. Dwaj saaiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota i 
Wina, Szymik 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru 
Kls łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nat 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
hrazkuw historycznych, baśni i wie- >1 ( w) 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <A.W

Siódmy Roezalk Tyfodalka Powtośelowo*  
■rakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu mi, 
■amlhskl, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław« 
Se leczenie woda ke. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Boha- <1 (kf) 
a z powstania 1868 r. Cena . . ♦A.W

Oemy Boeuik Tygodnika Powleśelowo-Isa­
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Szlraa, Porno 
manie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj 
•eaayk, Zimna dystylacya, 8ybiracy, Historya o- 
kropną o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulce. 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kot woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia, 
■toby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Buząuehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
mknie hrabiowskie, O leniwym parob- >1 m ku. Rekrut. Cena............................................ <1.UV

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powle4elowo 
Bankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózia 
esyll Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
Obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
•klego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Sony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Sdzlebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
•kl. — Plgkne przykłady z hlstoryi polskiej. 
Kbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświe­
cenia dla kraju Jakiem) się nasi przodkowie oo- 
^U. - ««bczyk pnezyl $1.00

Dziesiąty Roezalk Tygodnika Powleśelowo- 
laakowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Brank*  
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
boni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
•ęaiedzie. Prima April’s, Toast polek’, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptakr 
1 • wilku wlatrolocie, Dziwne podró- >1 nn 
te na lądzie 1 na morzu. Cena . .

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powieściowe 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Kylll. Harald król cyganów, czyli skrzypc« 

eftskie. Zabobon czyn Krakowiacy i Górale 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabfola, Adam 
1 lwa. Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelskl, ns 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet >1 
M Bawarcenau. Cena ...... <A.W

W AB US KI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 

POWŁEŚCIOWO-IAUKOWKGO:
1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceń*.»  

przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
■yłkę opłaci na Kzprese offlsle. — 2) Gazet» 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — I) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać jo 
■cm obecnie wydawaną premię, niech opłać: 
Kasetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską, 
ale mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
kl wydaje sl* na to, aby‘‘Gazeta Polska’’ był.« 
Opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosatuje na roa Dwa Dolary, na pół roku $1.25 
aa kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłała 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden nume 
aa okaz.

W. DYNIEWICZ, «ÄÄ.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mlsyonarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
eałei Azyl, jako też w Eg pc.e, leczą: ludzi 
■ rożnych dolegliwości, chorób 1 ełabośctprócz 
opowiadania słowa Bożego. Na da’ekim wscho 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy I wszyscy, którzy tej maść? mlsyonarza 
utrwali podług przepisu, zestali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
odrowy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
Mycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście regis*  rowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 9 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1678 N. California ave., Chicago, 111.

OLAD ZAŁOŻONY 1351 R.

fary Sttellbpf,
BROSERNIK,

HURTOWNI 1 DROBIAZGOWY, 

<32—234 E. RANDOŁPH 8T.
pomiędzy Franklin i Market et. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach.

Majlep-zy. prawdziwy ser śzwajcarskl.
Ber Edamski i ser Parmeeąński. 
Hromage de Brie 1 ser Roęufurekl. 
lor 1 rośliny, Neuszatelski i Limburskl. 
Branśwlcki salceson.
Balami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, ancnovle«. 
Mowę Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampinlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Mtomieckie Jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kąszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, ką»zę owsianą.
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Eieckle powidła, mak.

e orzechy, migdały, cyt r o na t. 
ne. gruszki, wianie, prunele. 

Prancuzzle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Van i la czekoladę z Coco®. 
Prawdziwy rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Jara, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Ixwbak’a. 
Knmieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
■wieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiami, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie Inne towary korzenne 
HENRY 8CHOELLKOPF.

kupić lub sprze 
dać swoje pro- 
perty, grunt lut 
pieniędzy na bu 
lbo kto ma ple

nlądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pof 
•kiego kantoru

U W. DYNIEWICZ & CU.,
805 Milwaukee Ave-, CHICAGO. ILL 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. zWyrablamy wszelkie pa 
pterv legalne. Ściągamy spadkoblerstwt 
■ Europy i wystawiamy pełnomocni 
ctwa czyli plenlpotenoye.
Premium artystrezae: kolorowa reprodukeya 

obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Iilustrowany 
od Nowego Roku 19(M rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. KrechowieckPgo. W cią­
gu roku 1MM każdy prenumerator Tyg. Ulustro- 
wanego otrzyma 53 numery pism«, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kop ja m i obrazów, illustracyaml chwili bi*-  
• cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (eo miesiąc 2 tomy) powie­
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Japonia na lądzie.
Pocieszają się rosyanie 

tem, że w wojnie lądowej 
powetują sobie wszystkie 
straty morskie i zbiją japoń­
czyków na ‘ ‘ kwaśne jabłko’ ’. 
O ile się to stanie, dowiemy 
się w najbliższej zapewnie 
przyszłości, obecnie jednak 
warto przypomnieć, co ci 
sami rosyanie w urzędo­
wych swych sprawozda­
niach mówili o lądowem 
wojsku japońskiem, które 
wspólnie ze sprzymierzone- 
mi mocarstwami tłmuiły w 
r. 1900 powstanie bokserów 
chińskich. Sprawozdania te 
wojskowych rosyjskich ze­
brał major austryacki Ur­
syn Pruszyński i ogłosił w 
świerzo wydanej, w niemie­
ckim języku, książce p. t. 
‘‘Siły zbrojne Japonii.” 
Rzucają one bardzo chara­
kterystyczne światło na żoł­
nierza japońskiego, a zara­
zem na przyszłe jego zapa­
sy z armią lądową rosyjską.

‘‘We wszystkich walkach 
— powiadają te właśnie ofi- 
cyalne sprawozdania rosyj­
skiego — walczyli japoń­
czycy, jak tygrysy. Ataki 
swoje na bagnety wykony­
wali z niesłychaną brawurą, 
nawet w nocy i w chwi­
lach, kiedy ze wszystkich 
stron otoczeni, kąpali się 
po prostu w morzu krwi.

“‘Zwłaszcza odznaczyła 
się japońska piechota w bi­
twie pod Peitsang, gdzie jej 
bagnety zapewniły sprzy­
mierzonym mocarstwom 
zwycięstwo. Mocarstwa te 
bowiem chciały rozpocząć 
szturm z brzaskiem dnia, 
jednakże japończycy wypa­
dli ze swoich obozowisk 
jeszcze w nocy, tak, że sami 
jedni skupili na sobie całą 
siłę chińczyków. Parli się 
naprzód z taką zaciekłością, 
że bagnetami brali szańce 
chińskie ‘jeden pn drugim i 
bagnetami wypędzili nie­
przyjaciela z miasta.

“W bitwi pod Tiensinem 
wysadzili japońscy sapero- 
wie bramę miasta, z niesły­
chaną walecznością bronio­
ną przez chińczyków, w 
powietrze, podczas gdy ja­
pońska piechota z błyskawi­
czną szybkością wdarła się 
na mury miasta i ztamtej 
strony wywaliła drugą bra­
mę. Przez otwór tym spo­
sobem powstały przeszły na­
stępnie wojska sprzymie­
rzone.

“0 waleczności i poświę­
ceniu japończyków świadczą 
najlepiej ofieyalne wykazy 
strat. W czasie oblężenia 
Tiensinu straciły wojska 
sprzymierzone 775 ludzi, z 
czego na samych japończy­
ków przypadało 300, pod 
Peitsang stracili Rosyanie 
wszystkiego 6 żołnierzy, a- 
merykanie 20, a japończy­
cy 200 żołnierzy.

Teren prowincyi Peczili 
jest tego rodzaju, że niesły­
chanie utrudnia ruchy ka- 
waleryi. Kawalerya jednak 
japońska razem z rosyjski­
mi kozakami, była tą, któ­
ra sprawowała służbę wy­
wiadowczą, w czasie całego 
marszu wojsk sprzymierzo­
nych od Tiensinu aż do sa­
mego Pekinu, w tym czasie 
stoczyła kilka zwycięskich 
bitew z chińczykami i ani 
na krok nawet nie ustępo­
wała w sprawności rosyj­
skim kozakom. Trzeba przy- 
tem dodać, że japońska ka­
walerya nie cieszy się Wyso­
kiem wyobrażeniem w ko­
łach wojskowych całego 
świata.

Ciekawe jest również i 
bardzo charakterystyczne 
sprawozdanie rosyjskiego 
attache wojskowego z ma­
newrów japońskich, odby­
tych w roku 1902. Facho­
wiec ten podaję następują­
ce szczegóły o wartości 
różnego rodzaju gatunków 
broni japońskiej.

“Piechota odznacza się 
niezwykłą ruchliwością i 
wielkim rozpędem do ata­
ku, obchodzi się z karabinem 
dobrze i w spsoób właści­
wy, używa bardzo często ry­
dli polnych i jest niezró­
wnaną w pospiesznej budo­
wie lotnych szańczyków. 
Zwłaszcza podnieść należy 
jej spokój i wzorowy porzą­
dek tak w walce jak i po 

za nią, a zarazem bardzo 
małe jej wymagania. W cza­
sie bardzo nużących mar­
szów otrzymywał żołnierz 
japoński dziennie porcyę 
niewielką ryżu i 3 małe ry­
bki suszone. ’

“Artylerzyści obsługiwali 
powierzone ich pieczy dzia­
ła z wielkim pośpiechem i 
dokładnością.

Według innych źródeł, 
sztuka strzelania u japoń­
skiej piechoty jest bardzo 
wydoskonalona, kawalerya 
wydoskonala a sztab jene- 
ralny rozwija żywą działal­
ność na polu rozmaitych u- 
lepszeń militarnych. W ogó­
le sztab japoński przeszedł 
bardzo dobrą szkołę w 
Niemczech i Francyi i prze- 
studyował dokładnie pod 
względem strategicznym 
wszystkie bitwy, jakie kie­
dykolwiek na lądzie euro­
pejskim były stoczone. Nie­
dawno ukazało się w druku 
wielkie dzieło japońskiego 
sztabu jeneralnego o kam­
panii chińskiej z r. 1895, 
które przetłumaczone na ję­
zyk angielski wywołoło 
wielkie wrażenie w europej­
skich kołach wojskowych. 
Nie mniej wszystkie militar- 
no-techniczne nowości euro­
pejskie znajdują natych­
miast zastosowanie w armii 
japońskiej.

Armia japońska wynosi 
na stopie pokojowej 8,100 
oficerów i 133,500 żołnierzy, 
na wypadek wojny 12,000 o- 
ficerów, 350,000 żołnierzy, 
1116 armat i 82,500 koni.

Przypatrzmy się jak mo­
żna być dokonana mobili- 
zacya i koncentracya obu 
armii. Kilka tygodni przed 
wybuchem wojny Rosya 
miała w Mandżuryi około 
160,000 żołnierzy. Z tego 
atoli trzeba odliczyć około 
30,000 do 40,000 na strzeże­
nie kolei i zabezpieczenie 
kraju przed napadami 
chunchuzów, dalej przynaj­
mniej 20,000 musi pozostać 
załogą w większych mia­
stach, jak Błagowieszczeńsk, 
Chabarowsk i inne. Pozo­
staje więc około 100,000.

Zasilenie armi czerpane 
być może z dwóch źródeł. 
Pierwszem powoianie miej­
scowej rezerwy armii man­
dżurskiej ; obok bowiem 
pułków na stopie wojen­
nej, ^ą w Mandżuryi pułki 
na stopie, pokojowej, posia­
dające w miejscu, w sa­
mym kraju rezerwy, które 
pomnażają w razie wojny 
stan tych pułków ośmiokro-. 
tnie. Są to rezerwiści, któ­
rzy w zamian za zobowią­
zanie się do dłuższej służby 
wojskowej, otrzymują grun­
ta na osiedlenie się, aby by­
li gotowi na każde powoła­
nie. Tę rezerwę w Mandżu­
ryi obliczyć można na 40,000 
żołnierzy. Drugim środkiem 
są zasiłki z Rosyi europej­
skiej. Ze ten rezerwoar sił 
wojennych jest niemal nie­
przebrany, rzecz znana, nie 
to jednak stanowi moment 
roztrzygający, lecz kwestya, 
w jakim czasie posiłki mo­
żna przywieść, a przede- 
wszystkiem, jak je potem 
wyżywić?

Na pierwszy zatem plan 
występuje kolej syberyjska 
i jej wydatność dla celów 
mobilizacyjnych- Kolej ta 
jest jednotorowa, a oprócz 
tego — co znacznie obniża 
jej wartość — przerwana 
przy jeziorze bajkałskiem. 
Doniesienia o kładzeniu 
szyn na lodzie nie można 
brać zbyt na seryo wobec 
ciągłych zmian, jakie za­
chodzą w powierzchni lodo­
wej. Tą jedyną linią idzie 
wojsko, materyały wojenne, 
armaty, konie, żywność pa­
sza — wszystko czego po­
trzebuje armia. Dodać trze­
ba, że dowóz zboża ograni­
czony jest do własnych za­
sobów, zwłaszcza z żyźniej- 
szych okolic Syberyi, gdyż 
ustają dostawy z Ameryki, 
które podczas ostatniej 
kampanii w Mandżuryi od­
dawały duże usługi.

Biorąc te względy na u- 
wagę dojść trzeba do wnio­
sku, że w ciągu najbliż­
szych czterech tygodni Ro­
sya nie zdoła wzmocnić 
swojej armii na dalekim 
wschodzie więcej jak 40,000 
żołnierzy, a ponad tę cyfrę 

do lata nie więcej, jak 60,- 
000. Ogółem Rosya ni.) może 
operować w kampanii tej si­
łami większemi nad 3(X),000 
żołnierzy, wliczając w to 
kolejowe posterunki i zało­
gi. A to są dopiero cyfry na 
papierze.

Czy wobec trudności ko­
munikacyjnych, niewygo­
dnego terenu walki i pra­
wdopodobnej rewolucyi w 
kraju, Rosya zdoła zbić 
dzielnych japończyków na 
“kwaśne jabłko”, to wielkie 
pytanie, na które odpowie 
nam niedaleka przyszłość.

O Japonii.
Kłopoty Japonii zaczęły się w 

r. 1858cim, kiedy Stany Zjedno­
czone zażądały od Japonii otwar­
cia bodaj jednego portu dla a- 
merykańskiego handlu. Nie obe­
szło się wtedy bez demonstracyi 
floty amerykańskiej, bez puka­
niny z armat i bez zajęcia ów­
czesnej stolicy Jeddo. Wkrótce 
potem Anglia zażgdała dla siebie 
portu i znowu była demonstra- 
cya floty, znowu grzmiały arma­
ty. Kosya także głos zabrała, bo 
mianowicie jej eskadra pod ko­
mendy admirała Putiatina zajęła 
Nagasaki i podyktowała Japonii 
traktat handlowy. Te japońskie 
nieszczęścia skończyły się w ro­
ku 1858, lecz przekonały naród, 
że ustrój feudalny, rzjidy ego­
istycznych dajmiów s$ dla kraju 
zgubne. Zaczął się tedy ferment 
rewolucyjny, szeroko się krze­
wiło pragnienie reform, a tajkun, 
będący w rękach dajmiów nie­
wolnikiem na tronie, sprzyjał 
temu ruchowi. Wybuchła nare­
szcie rewolucya. Zewnętrzną do 
niej pobudką było przysunięcie 
się Rosyi do wybrzeży oceanu 
Spokojnego i zajęcie przez nią 
bez wystrzału chińskiej nadbrze­
żnej prowincyi z chińskiem mia­
stem Ilasjtan-waj, przezwanem 
zaraz przez Rosyan Władywosto- 
kiem. Stało się to w r. 1861ym. 
Japończycy zrozumieli, Ze na 
progu ich domu wróg stanął i że 
zatem trzeba się co prędzej ra­
tować. W kilka miesięcy potem 
już się zaczęła wojna narodu z 
dajmiami, a opiekun 171etniego 
tajkuna Mutsu-IIito stanął po 
stronie zastępów ludowych. Woj­
na domowa, nadzwyczaj krwawa, 
trwała do r. 1869go, kiedy tajkun 
nareszcie pokonał wszystkich 
dajmiów, ogłosił konstytucyę, 
wprowadził europejskie porządki, 
zawarł traktaty ze wszystkiemi 
państwami i przeniósłszy stolicę 
z Jeddo do Tokio, w swych rę­
kach połączył władzę tajkuna z 
władzą mikada—stał się konsty­
tucyjnym cesarzem, który dotąd 
panuje.

Konstytucyjna Japonia zaczęła 
się nadzwyczajnie rozwijać pod 
każdym względem. Ma handel i 
przemysł, a posiada za mało dla 
swej ludności ziemi. Zaledwie 
mało co większa od stanu Illi­
nois, ma 46 milionów mieszkań­
ców. Więc nietylko idea dżingo- 
istyczna, ale nadto ekonomiczna 
potrzeba zmusiła Japonię do zwró­
cenia się przeciw Chinom, od 
których ona zażądała dla siebie 
wolności handlu w calem państwie 
chińskiem, a w Korei prawa o- 
siadania i nabywania ziemi. Po­
nieważ Chiny nie przystały na 
to, wybuchła wojna w r. 1894ym. 
Była ona nadzwyczaj dla Jaironii 
szczęśliwa, skończyła się jednak 
niezbyt pomyślnie, bo “trójprzy- 
mierze wschodnie”, złożone z 
Rosyi, Francyi i Niemiec, wy­
słało swe eskadry, zagroziło Ja­
ponii wojną i tym sposobem zmu­
siło ją do ustąpienia z opanowa­
nej już Korei i z półwyspu Lao- 
tuńskiego. Na mocy traktatu w 
Simonoseki, Japonia przy pomocy 
Anglii dostała tylko wyspę For­
mozę. oraz kontrybucyę wojenną. 
Powtórzyło się tu mniej więcej 
to samo, co było po ostatniej 
wojnie rosyjsko-tureckiej. Jak dla 
zwycięskiej Rosyi upokarzającym 
był traktat berliński, tak dla 
zwycięskiej Japonii upokorzenie 
znalazło się w traktacie simono- 
seckim. I dalsze następstwa były 
podobne. Za dobrą usługę dostała 
Anglia od Turcyi wyspę Cypr, 
a Niemcy—prawo budowania ko­
lei i kolonizowania Azyi Mniej­
szej, Austrya zaś zaokupowala 
Bośnię i Hercegowinę, nadto zaś 
powstała Bułgarya, a Rosya za 
całą wojnę dostała tylko skrawek 
ziemi przy ujściu Dunaju, pas 
ziemi od Botumu do Karsu i 
kontrybucyę wojenną. We wscho­
dniej Azyi dostały Niemcy od 
Chin za dobrą usługę prowincyę 
Kiao-Czau, Francja—rozszerzenie 

Anamu, Rosya — półwysep I.ao- 
tuński z Porth Arturem, a co 
za zwycięską wojnę otrzymała 
Japonia, to powiedzieliśmy wy­
żej. Jak na Bałkanie powstała 
Bułgarya, tak na wschodzie Azyi 
wasal chiński Korea uzyskała sa­
modzielność, która jednak wkrót­
ce się okazała zależnością Rosyi.

Na ogół tedy Japonia dużo 
straciła i oczywiście nie mogła te­
go przeboleć. Kto zechce przej­
rzeć ówczesne gazety, ten znaj­
duje w nich dużo wzmianek o 
tem, że Japonia się przj-gotowuje 
do nowej wojny, ale już z Rosyą. 
Inaczej być nie mogło: carat stał 
się rzeczywistym, a silnym ry­
walem Japonii na gruncie chiń­
skiej Azyi. Rosyi tu szło o przy­
stęp do otwartego oceanu, bo jak 
żadne państwo nie może być 
wielkiem mocarstwem, jeżeli nie 
ma choć kawałka morza, tak 
wielkie mocarstwo nie stanie się 
mocarstwem światowem, dopóki 
nie zdobędzie wylotu na ocean. 
Więc też dlatego treścią polityki 
rosyjskiej od lat najmniej stu jest 
szukaniem przystępu do jakiego­
kolwiek oceanu. Kiedy tak cara­
towi szło o ocean Spokojny, dla 
Japonii było kwestyą życia po­
siadanie rynków zbytu na sąsie­
dnim lądzie azyatyckim i wolnych 
obszarów w Korei, na których 
mogłaby osadzać nadmiar swej 
ludności. Jedno i drugie zam­
knęła przed nią Rosya. Stąd do 
niej śmiertelna uraza, a przytem 
obawa, że carat dobrze się usado­
wiwszy, nad oceanem, sięgnie po 
wyspy japońskie, a wreszcie wy- 
kołysana w japońskich piersiach 
idea panraongolska, która tam się 
nazywa dżingoizmem, a znaczy 
tyle, eo protektorat nad wszyst­
kimi ludźmi rasy żółtej.

Dla Japonii bj’ło wtedy rzeczą 
konieczną rozprawić się z Ro- 
syą; to wiedziano powszechnie, 
nie sądzono jednak, abj’ to mo­
gło nastąpić wcześniej jak za 
lat parę, a to dlatego, że do 
rozprawy z takim kolosem, który 
może wojować bardzo długo, nie 
jest jeszcze Japonia dostatecznie 
przygotowana. Wszakże w ostat­
niej dopiero chwili z dobrowol­
nych datków zebrała fundusze, 
za które kupowała armaty w A- 
meryce, okręty gdzie się dało, 
konie na Węgrzeh, a konserwy 
w Chicago. Skarb jej ubogi ry­
chło się wyczerpie, trzeba zatem 
przyznać, że Japonia kierowała 
się nie samym zimnym rachun­
kiem, lecz także namiętnością, a 
ona wielka w tym.narodzie, peł­
nym fantazyi, skłonnym do u- 
ciech i bankietów—w tym naro­
dzie gejsz.

Niegotowa także Rosya, cho­
ciaż od lat kilku czyniła nadzwy­
czajne wysiłki, topiąc w Manżu- 
ryi francuskie pieniądze. Od ber­
lińskiego traktatu do dziś poży­
czyła za granicą siedm miliardów 
franków w zlocie i wszystko to 
włożyła w swą zbrojność, w ko­
lej syberyjską, w koleje mandżur­
skie, w forty port Artura, w 
pancerniki. A jednak nie jest go­
towa i dlatego robiła wszelkie Ja­
ponii ustępstwa, aby uniknąć 
wojny—nie nazawsze, lecz tylko 
na lat parę.

POSAG.
— Ożeniłeś się, dużo też wzią­

łeś?
— Owszem, bardzo dużo. Dwie­

ście piętnaście ■..
— Co? Dwieście piętnaście ty­

sięcy ?
— Ale, gdzie tam! Dwieście 

piętnaście funtów ukochane isto­
ty, bo po zatem nic rai więcej 
jej rodzice nie dali.

TROSKLIWA MATKA.
— Marysiu!
— Słucham panią!
— Wyjeżdżam na rowerze.... 

pamiętaj przypomnieć panu, żeby 
dzieci na spacer wyprowadził, bo 
znowu jak wieczorem powrócę, 
będą wymówki, że o nich zapo­
minam! ....

NAJWIĘKSZY MOST W 
SWIFCIE.

Zaledwie kilka lat temu posta­
nowiono wybudować most na 
wschodniej odnodze rzeki Hudson, 
aby połączyć Nowy York z przed­
mieściem Hoboken, a już dnia 20 
listopada z. r. oddano go do u- 
żytku publiczości. Most ten jest 
największy na świecie, mierzy bo­
wiem 7,264 stopy długości i 118 
stóp szerokości. Budowlę podtrzy­
mują na brzegach rzeki dwie 
wieże stalowe wysokości 822 stop. 
Waga zużytej na nie stali 
wynosi 13.048 ton. Na moście 
znajdują się dwie drogi dla wo­
zów, dwa tory kolejowe, dwa to­
ry dla cyklistów, cztery tor.y 
tramwajowe i dwa chodniki dla 
publiczności. Budowa mostu ko­
sztowała 20 milionów dolarów.

UDERZAJ4CE PODOBI EN 
STWO.

Czem się różni stara panna od 
niedzielnego Strzelca?

Tem, że pierwszy poluje na- 
próżno na zwierzynę, a druga na 
męża.

Wielki grzeth.
Wszelkie przekraczania 

praw, odnoszących się do 
zdrowia, są grzechami prze­
ciw naturze, a jedną z naj­
główniejszych podstaw zdro­
wia jest utrzymywanie krwi 
w czystości. Krew zasila 
organy ciała pokarmem, a 
im lepiej je karmimy, tem 
łatwiej będą mogły spełniać 
swoje zadanie. Jeżeli atoli 
krew jest osłabiona czuje­
my się ogólnie osłabionymi, 
wyglądamy blado i czujemy 
bicie serca, a gdy krew jest 
nieczysta, pojawiają się na 
skórze wrzody i rozmaite 
wyrzuty. Takie wyrzuty są 
najczęściej oznaką zatrutych 
pierwiastków w krwi. Dla­
tego właśnie nie grzeszmy 
dalej! Utrzymujmy więc 
swoją krew w czystości, za 
pomocą używania Severy 
czyściciela krwi, przede- 
wszystkiem teraz, aby usu­
nąć szkodliwe pierwiastki 
nagromadzone we krwi 
wskutek długiej zimy i aby 
przysposobić system na go­
rące lato. Severy czyściciel 
krwi działa wprost na krew, 
wydala z niej wszelkie zuży­

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKI PNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH >KUZYNEK MIZYCZNYCH*

Jest to najcudowniejszy lecz 1 najlatazy 
instrument muzyczty sprzedawany. Daje wię- 

fc cej przyjemności, aniżeli Sion organy i można 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyę. Nie 

wykształcenia muzycznego, bo na lu­
tym nawet dziecko grać może. 

Wszyscy którzy tec instrument sbole zakupili 
aą zdumieni 1 zadowoleni, ponieważ przeszedłlch 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałków, 
jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można JcJ używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzę!» towarzyskich Opłaci wam 
się w jednej nocy skore użyta do przygrywania 
do tahea. Gra głośno 1 wystarczy na każdą zwy­
czajną halę. Hymny, marsze, walce, polki, 
polki-mazurki, kadryle. Jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością Jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielka uciechę.

wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
sztyfclki, które graję podczas gdy walec się 

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuj*  tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje. Bprzcdajemy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 Jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.oo. Agsact dobrze zarabiają. Adre­
sujcie: Standard ManufaeturlngCo., 29 Bcekman st,. Nsw York P. O. Rx 1179, Dept.45O., 2V

I)R. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci

Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełno współ­
czucia Jogo skuteczność w leczeniu jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badirer leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest wl o 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechówjch, katara żołądka 1 kiszek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy t jaknajlcpszyml skutkami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa­
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) 
I leczy Je prędko i skutecznie. Kle trzeba Mę wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, nlecli opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
lub niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DARMO! DARMO!
dajerny te dwa śliczne pierścionki. Przy- 
ślijcie nam swój adres, a my wam pośle- 

my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je­
dna; po sprzedaniu przyślijcie nam 1.00, a my poślemy wam dwa 
pterścionki darmo. Adres: STAR JEWELRY CO. Box 108 
flO) Webster. Mass,

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra 

nicarh miasta Chicago, przy Diversey i North 60th are’». Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny (lrzew są następujące:
CIEXIODAJNE.

BRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15 ••
BŁAWATY od 5 dolarów do 20
GhÓ« SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 ••
JARZĘBIE PŁACZACH po 6 •*
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 •«

JESION CZA RN Y od 75- “ do 10 ••
KASZTAN od 75 “ do 2 u

KLONY od 25 “ do 50
LIPY od 25 •• do 15 ••
MORWY po 5 ••
Ml BOHRZEW od 15 “ do 10 ••
ORZKCH CZARNI od 25 cen. do 2 u

TOPOÏ.« ROZMAITE od 25c do 8 ••
WlkRZBI PLĄCZĄCE od 1 doi . do 8 •*

KRZEWY.

OWOCOWE.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
lcnicera od 50 “ do 30 ••
RÓŻE po 50 “
TAWCŁY Od 25 •• do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 “ do 2 “
BIJONY po 80 ••

BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

HRUSZĘ od $1.25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 3 “
MORELE PO 8 •«
Śliwy od 75 “ do 3 ••
WIŚNIE od 75 “ do 8 “
AGREst od 50 •• do 1 *•
MALINY tuzin 25 ••
PORZECZKI od 50 “ do 2 “
SMRODYNY od 50 •• do 1 w
-1RUSKAWKI sto sztuk za 2 ••

Zwracam uwagę, że wszyetkie wielkie drzewa przyjmują elę wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszy stko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy eposcbności oznajmić twym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

te i nieczyste pierwiastki» 
wzmacnia tkanki i czyni 

! ciało i umysł zdrowym i sil­
nym. .Jest to najlepsze le- 

i karstwo żołądkowe, na 
wszelkie choroby skórne, 

: reumatyzmy i rozmaite cho- 
, roby krwi i wyneryczne 
wrzody. Cena §1.00. We. 

i wszystkich aptekach jest na 
sprzedaż lub wprost u W. 
F. Severa Co. Cedar Rapids, 
Iowa.

KALINA 
UPIĘKSZY- 

CiELKA.
KALINA (płyn) usuwa- 

krosty, piegi, liszaje 
i wszelką brzydotę 
z twarzy, a nadaje skórze

wygląd zdrowy, naturalny i czerstwy. KALINA 
RESTORATOR ZDROWIA wyleczy wszystkie 
choroby, pochodzące z żołądka i nieczystej krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, która są zadziwia 
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 25 
centów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny śro«lrk na porost włosów 
do nabycia tylko n J. Rutkowskiego, 92J 
Broadway. Buffalo, N. Y.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni 

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam. 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe­
czącym wszelkie choroby męsk e. Cierpiałem 
pir,ez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyą, rozszerzenie żył utratę męskości 
1 pamięci, nerwowość i U p. W’ nadziei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na epecyalistów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free sam pies) tak pocztą Jak 
i przez C. O. D.,*  przez najrozmaitszych szal­
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się d. Europy by zasięgnąć rady» 
poważnego specyallsty. Ten przepisał mi le­
karstwo, które wj leczyło mnie nafzupełniej i 
dziś czuję się lepiej n'z kiedykolwiek w życiu. - 

: Recepto tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszło ją każdemu, 
w kopii wraz z potrzebnymi informacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się Już tak setki osób.

Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
i 1 nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przes.

C. O. D. 1 nazwisku i adres wasz zatrzymam. 
Jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się. 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta h. Adres: C. H. 
RKNT80N. B. Boi «22. Chlraao, 111. May 1
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIECJ

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM X.

(Ciąg dalszy.)
Morrel zabierał się już do odejścia.
Beauchamp dobywał pudełka z pistoleta­

mi...
— Zaczekajcie, panowie — zawołał Albert 

mam dwa słowa do pana hrabiego de Monte- 
Christo.

— Czy na osobności — zapytał Morrel.
— Nie, panie, przy wszystkich.
Świadkowie Alberta, zdumieni, spojrzeli po 

sobie; Franciszek i Debray szepnęli kilka słów 
po cichu, Morrel zaś uradowany z tak nieoczeki­
wanego wypadku, poszedł do hrabiego, który z 
przeciwnej strony alei przechadzał się z Ema­
nuelem.

— Czego on chce odemnie? — zapytał Mon­
te-Christo.

— Nie wiem, ale chce pomówić z hrabią.
— Niechże nie doświadcza Boga jakąkolwiek 

nową zniewagą!
— Nie myślę, aby miał ten zamiar.
Hrabia zbliżył się z Maksymilianem i Ema­

nuelem ; spokojna i pełna swobody twarz jego 
stanowiła dziwną sprzeczność z pomieszaniem 
Alberta.

Podchodził on do hrabiego w towarzystwie 
czterech świadków.

O trzy kroki, Albert i hrabia przystanęli.
— Zbliżcie się, panowie — powiedział Al­

bert — pragnę, aby każde słowo, które będę 
miał honor wyrzec do pana hrabiego de Monte- 
Christo, nie uszło waszej uwagi; bo to, co jemu 
będę miał zaszczyt powiedzieć, winno być każde­
mu kto tylko zechce powtórzone.

— Słucham — rzekł hrabia.
— Panie hrabio — rzekł drżącym z począ­

tku głosem, który co chwila większej nabierał 
pewności — panie hrabio! zarzucałem panu, żeś 
rozgłosił tajemnicę czynów pana de Morcef w 
Epirze; bom nie wiedział, czyliś pan miał jakie 
ku temu prawo, jakkolwiek winnym był hrabia 
de Morcef.

Dziś jednak wiem, że to prawo ci przysługi­
wało.

Nie zdrada przez Fernanda Mondego Alego 
baszy skłania mnie do tłumaczenia się przed pa­
nem, ale zdrada ciebie przez rybaka Fernanda, ale 
niesłychane nieszczęścia, jakie za sobą zdrada ta 
pociągnęła.

Mówię to i głośno powtarzam: miałeś pan 
słuszne prawo zemścić się na moim ojcu, a ja, 
syn jego, dziękuję ci, żeś na tern tylko po­
przestał.

(idyby był piorun w tej chwili niespodzianie 
uderzył pomiędzy widzów, nie byliby się bardziej 
zdumieli.

Monte-Christo wzniósł zwolna oczy ku niebu 
z wyrazem nieskończonej wdzięczności, z uwiel­
bieniem dla Alberta, którego hart poznał dosta­
tecznie wśród bandytów rzymskich, a który te­
raz potrafił się ukorzyć.

Poznał w tern wpływ Mercedes, zrozumiał, 
dlaczego szlachetne jej serce tak skorem okazało 
się w przyjęciu ofiary, o której wiedziała z góry, 
że będzie niepotrzebną.

— Jeżeli, panie hrabio — dodał Albert — 
przyjmujesz tłumaczenie moje za dostateczne pro­
szę cię o rękę.

Po rzadkim przymiocie nieomylności, który 
ci, hrabio, przyznać muszę, sądzę iż, najpier- 
wszym przymiotem jest przyznawanie się do błę­
du. Ja postąpiłem jak byłem powinien, sądząc 
po ludzku; ty postąpiłeś wedle przykazania bo­
skiego.

Anioł tylko mógł jednego z nas od śmierci 
uchronić i anioł też zstąpił z nieba, aby nas po­
łączyć, jeśli nie węzłami wiecznej przyjaźni, bo 
ta, niestety, z przeznaczenia zdaje się rzeczą 
niepodobną, to przynajmniej węzłami wspólnego 
szacunku.

Monte-Christo z okiem, łzą zabiegłem, z pier­
sią wzdętą i napół otwartemi ustami, podał rękę 
Albertowi, którą młodzieniec z zapałem i uczu­
ciem, oznaczającem szacunek, do ust przycisnął.

— Panowie — zawołał Albert — pan de 
Monte-Christo tłumaczenie moje przyjmuje Po­
stąpiłem względem niego zbyt gwałtownie. Po­
śpiech jest złym doradzcą, a więc źle postąpi­
łem. Obecnie błąd mój naprawiam. Spodziewam 
się, że świat nie nazwie mnie podłym, za to, 
żem uczynił, co mi sumienie uczynić nakazy­
wało.

W każdym razie, jeśli źle osądzonym będę — 
dodał podnosząc dumnie czoło, jakby o nieufność 
posądzał przyjaciół i nieprzyjaciół swoich —sta­
rać się będę naprawić opinię.

— Ciekawa rzecz, co w czasie tej nocy zaszło 
— zapytał Beauchamp towarzysza Chateau-Re­
naud — zdaje mi się, że my tu smutną bardzo 
odgrywamy rolę.

— W samej rzeczy, postępek Alberta albo 
jest bardzo nikczemnym, albo bardzo pięknym — 
odpowiedział baron.

- Proszę cię, mój Debray — rzekł Franci­
szek — co to może znaczyć? Jakim sposobem 
hrabia de Monte-Christo znieważywszy hrabiego 
de Morcef, teraz jest usprawiedliwiony w oczach 
jego syna? Choćby dziesięć Janin było w moim 
rodzie, nigdybym się nie miał za zmuszonego 
do przeproszenia i biłbym się dziesięć razy.

Monte-Christo z pochylonem czołem, z mar­
two opuszczonemi rękoma, zgięty pod ciężarem 
dwudziesto-cztero-letnich pamiątek, nie myślał 
ani o Albercie, ani o panu Beauchamp, ani o ni­
kim z tych, co go otaczali, w myśli jego stała 

ciągle ta odważna kobieta, co przyszła błagać o 
życie swego syna, dla której oń życie swoje 
chciał poświęcić, i którego nakoniec -wydaniem 
tajemnicy domowej, ocaliła.

— Teraz pojmuję i wiem, że jest Opatrzność 
i że ja jestem rzeczywiście jej posłańcem.

ROZDZIAŁ II.
Matka i syn.

Hrabia de Monte-Christo pożegnał pięciu 
młodzieńców, na świadków zaproszonych i wsiadł 
do powozu z Maksymilianem i Emanuelem.

Albert, Beauchamp i Chateau-Renaud pozo­
stali sami na placu bitwy.

Młodzieniec utkwił bez bojaźni wzrok w 
dwóch swoich świadków, chcąc wydobyć z nich 
tajemnicę sądu o tein, co się stało przed chwilą.

- No, kochany przyjacielu — odezwał się 
nareszcie Beauchamp, pierwszy przerywając mil­
czenie, bądź dlatego, że był żywszy od innych, 
bądź, że mniej umiał udawać — pozwól sobie po­
winszować ; zakończyłeś w sposób wcale niespo­
dziewany bardzo przykrą sprawę.

Albert milczał i stał w zamyśleniu, Cha­
teau-Renaud trzepał giętką trzciną buty lakiero­
wane.

— Czy jedziemy — zapytał po chwili myśle­
nia.

— Jak chcecie — odpowiedział Beauchamp
— radbym jednak raz jeszcze powinszować panu 
de Morcef, dał bowiem dziś dowód tak rycer­
skiej szlachetności, tak rzadkiego poświęce­
nia....

Bezwątpienia!.... — rzekł Chateau-Re­
naud.

Ileż wzniosłości— mówił dalej Beauchamp
— w tern zapanowaniu nad sobą!

Być może, że tak, — rzekł Chateau-Re­
naud ze znaczącą oziębłością — ja jednak przyzna­
ję. nie byłbym zdolnym do tego.

— Sądzę, panowie — przerwał Albert — 
żeście nie zrozumieli dobrze, że pomiędzy mną 
i panem de Monte-Christo, zaszło coś nader wa­
żnego...

— Owszem, pojmujemy dokładnie — ode­
zwał się Beauchamp — cała nasza salonowa mło­
dzież niewątpliwie pojąć tego heroizmu nie potra­
fi, i prędzej czy później będziesz niezawodnie 
zmuszony dokładniej wyłożyć tę sprawę. Czy 
chcesz, abym ci dał przyjacielską w tym razie 
radę? Wyjedz do Neapolu, do Nowego Yorku 
albo do Sztokholmu, gdzie ludy wyivzumialsze ną 
w pojęciach o honorze i nie tak jak paryżanie 
ogniści.

Tam ucz się strzelać; strzelaj od rana do no­
cy, bij się na pałasze i szpady; niech o tobie za­
pomną tymczasem we Francyi, a potem wrócisz 
i albo będziesz spokojny, albo się będziesz umiał 
bronić jak należy, gdy cię kto zaczepi. Jakże, 
panie Chateau-Renaud, czy dobrze mówię?

— Jestem zupełnie tego samego zdania — 
rzekł baron — bo nic człowieka tak nie naraża 
na pojedynki niebezpieczne, jak pojedynek co 
do skutku nie przyszedł.

— Dziękuję panom — odpowiedział Albert 
z zimnym uśmiechem— pójdę za waszą radą nie 
dlatego, że od was pochodzi, ale dlatego, że mia­
łem zamiar opuścić Francyę. Dziękuję wam nie­
mniej, żeście raczyli wyświadczyć mi przysługę 
i być moimi świadkami; pamięć tej usługi głębo­
ko musi być w sercu mem wyryta, ponieważ o niej 
jeszcze wspominam po słowach, które od was 
usłyszałem.

Chateau-Renaud i Beauchamp spojrzeli po 
sobie; ostatnie słowa Morcefa i ton, jakim wy 
rzekł podziękowanie, objawiły tak energiczne i 
męskie postanowienie, że położenie wszystkich 
obecnych mogło się stać drażliwe, gdyby rozmo­
wa dłużej potrwała.

— Bywaj zdrów, Albercie — odezwał się 
nareszcie Beauchamp, podając mu niedbale rękę.

Pożegnanie to nie wyprowadziło młodzieńca z 
letargicznego stanu.

— Zegnam cię — rzekł następnie Chateau- 
Renaud, trzymając w lewem ręku laseczkę, a 
prawą dając znak ukłonu.

— Usta Alberta zaledwie zdołały wymówić: 
bądźcie zdrowi!

W spojrzeniu jego więcej się malowało; prze­
nikliwy znawca ludzi wyczytałby w niem cały 
poemat powściągniętego gniewu, wewnętrznej 
dumy i szlachetnej wzgardy.

Już obaj świadkowie wsiedli do powozu, a je­
szcze Albert czas jakiś stał w jednej nieruchomej 
i melancholicznej postawie; potem nagle odwią­
zał konia od drzewa, skoczył lekko na siodło i 
galopem popędził w stronę Paryża.

W kwadrans przyjechał do domu przy uli 
cy Helder.

Gdy zsiadł z konia, zdało mu się, że za firan­
ką w sypialnym pokoju widzi bladą twarz swe­
go ojca; odwrócił głowę z westchnieniem i po­
szedł do swego mieszkania w oficynie.

Wchodząc po raz ostatni spojrzał na te wszy­
stkie bogactwa, co mu od lat dziecięcych życie 
tak łagodnem, przyjemnem iszczęśliwem czyniły; 
spojrzał jeszcze na obrazy, których postacie zda­
wały się do niego uśmiechać.

Wyrwał ze złoconych ram portret matki, zwi­
nął go i zostawił próżnię czarną i kwadratową, zło­
tem obciągniętą.

Następnie uporządkował piękną swoją broń 
turecką, fuzye angielskie, porcelany japońskie, 
bronzy, dzieła sztuki z podpisami najznakomi­
tszych mistrzów; przejrzał wszystkie szuflady i 
przy wszystkich pozostawiał kluczyki; pieniądze z 
biórka zebrał i położył na stole; pozbierał przy- 
tern tysiące innych biżuteryi, do elegancyi słu­
żących, zrobił wszystkiego dokładny spis i poło­
żył go na stole, w miejscu najwidoczniej- 
szem.

Od wejścia i rozpoczęcia tej pracy, służący, 
pomimo wyraźnego zakazu Alberta, aby nie 
wchodził niezawołany, wszedł i stanął nierueho- 
mie.

— Czego chcesz? — zapytał go Albert to­
nem bardziej smutnym niż gniewnym.

— Przepraszam pana — odpowiedział służą­
cy — prawda, że mi pan przychodzić zakazał, 
ale pan hrabia de Morcef polecił mi, abym tu 
przyszedł.

— Po co? — zapytał Albert.
— Nie chciałem wcale przychodzić, stosując 

się do rozkazu pańskiego.
— Czegóż chcesz?
— Pan hrabia wie dobrze, żem jeździł z pa 

nem na miejsce pojedynku.
— Być może, że wie — rzekł Albert.
— Jeżeli mnie zawoła, niezawodnie pytać bę­

dzie, co się stało; cóż mam powiedzieć?
— Prawdę.
— Więc powiem, że pojedynku nie było.
— Możesz powiedzieć, żem przeprosił pana 

hrabiego de Monte-Christo; teraz odejdź.
Służący skłonił się i wyszedł.
Albert zabrał się znowu do spisywania in­

wentarza.
Po skończeniu tej pracy, tentent koni na dzie­

dzińcu i turkot powozu zatrząsł szybami domu i 
zwrócił uwagę Alberta; zbliżył się do okna i zo­
baczył, że ojciec siada do powozu i wyjeżdża.

Zaledwie drzwi pałacu zamknęły się-za hra­
bią, Albert poszedł do pokojów matki, a ponie 
waż nie miał przez kogo dać znać, przeto sam 
wszedł aż do sypialnego pokoju Mercedes, prze­
jęty jeszcze świeżymi wypadkami i przeczuciem 
dręczony, które go ani na chwilę nie opuszczało, 
zatrzymał się u progu.

Dwa te ciała jakby jedną ożywione były du­
szą; Mercedes w tej chwili tern samem była za­
jęta, czern Albert niedawno.

Wszystko było już w porządku : koronki, stro­
je, b:żuterye, pieniądze, leżały poukładane w szu­
fladkach, a hrabina starannie zbierała od nich 
klucze.

Albert widząc wszystkie te przygotowania, 
zrozumiał ich cel, i wszedłszy, krzyknął matko 
moja! i rzucił się do nóg Mercedes.

Gdyby malarz mógł uchwycie wyraz i cha­
rakter tych dwóch postaci, zrobiłby niewątpliwi-’ j 
napiękniejszy obraz.

Wszystkie te jednak przygotowania, których 
Albert nie lękał się sam przez się i dla siebie, 
trwożyły go, gdy pochodziły od matki.

— Co ty robisz, mamo? — zapytał.
— A co ty robiłeś? — odpowiedziała Mer­

cedes.
— O moja matko! — zawołał Albert, zroz­

paczony tak, iż zaledwie mógł mówić — co inne­
go zupełnie ze mną, a co innego z tobą; tyś nie 
mogła postanowić tego, co ja, bo ja przychodzę 
pożegnać dom twój'i ciebie, matko!

— I ja także wyjeżdżam, Albercie — odpo­
wiedziała Mercedes — i ja także. Powiem ci na­
wet, żem była pewną, iż syn mój towarzyszyć mi 
będzie; czyż się omyliłam?

— Matko moja — odrzekł Albert —nie mo­
gę przeznaczyć ci losu, jaki sam sobie przezna­
czyłem ; ja żyć teraz muszę bez imienia i bez 
majątku, ja muszę odtąd zacząć uczyć się ciężkie­
go życia, ja pożyczam chleba od przyjaciela i ten 
pożywać będę dopóki swego nie zdobędę. Idę, 
droga matko, do Franciszka, prosić go o poży­
czenie małej sumki na tymczasowe utrzymanie.

— Jakto! ty biedne moje dziecię — zawołała 
Mercedes — ty masz cierpieć głód i nędzę! O, nie 
mów mi tego, bo zniszczysz wszystkie moje po­
stanowienia !

— Ale ty moich nie zniszczysz, moja matko— 
odpowiedział Albert. Jestem młody i silny, a 
nawet, jak sądzę, waleczny, nadto dowiedziałem 
się wczoraj, co człowiek może, gdy zechce. Nie­
stety! matko moja! są ludzie, co dużo wycierpieli, 
a jednak nie umarli, owszem wznieśli wspaniałą 
budowę na gruzach wszystkich obietnic szczęścia, 
które niebo im dało, na szczątkach wszystkich na­
dziei, których im Bóg użyczył!

Tegom się nauczył, widziałem takich ludzi; 
wiem, że z głębi przepaści, w którą wróg ich po­
grążył, powstali w pełnej sile i blasku, zapano­
wali nad dawnym zwycięzcą i w przepaść go 
pogrążyli.
Nie, moja matko! niepodobna; od dziś zerwałem 

z przeszłością, od dziś nic nie przyjmuję, nawet 
własne imię odrzucam, ponieważ... ty, matko, ro­
zumiesz to dobrze, że syn twój nie może nosić 
imienia człowieka, za którego rumienić się musi 
przed równym sobie człowiekiem.

— Albercie! dziecię moje!—powiedziała Mer­
cedes — gdybym miała serce silniejsze, sama 
podałabym ci radę; sumienie twoje mówiło, gdy 
mój głos przygasły milczał; słuchaj sumienia 
swego; mój synu. Miałeś przyjaciół, zerwij z ni­
mi na czas pewien stosunki, ale nie oddawaj się 
rozpaczy, błagam cię, imieniem matki!

Drogi Albercie, masz zaledwie lat dwadzie­
ścia dwa; że zaś czystemu sercu twojemu potrze­
ba czystego imienia, przyjmij więc imię mojego 
ojca, Herrera. Znam cię, Albercie, i wiem, iż ja­
kikolwiek zawód sobie obierzesz, wkrótce imię 
twoje głośnem się stanie; Wtenczas, moje dzie­
cię, powróć na świat w świetniejszym blasku, 
niż przeszłe twoje nieszczęścia.

Zostaw mi tę nadzieję, bo ja żadnej już in­
nej nie posiadam, bo przyszłość moja stracona, bo 
grób zaczyna się dla mnie na progu tego domu.

— Spełnię wolę twoją, moja matko! — rzekł 
młodzieniec — gniew Boży ścigać nas nie będzie, 
boś ty czysta, a ja niewinny. Gdyśmy postanowili, 
co czynić mamy, działajmyż szybko. Fan de Mor­
cef przed pół godziną prawie wyjechał z domu, 
postaraj się uniknąć wszelkiego tłómaczenia.

— Czekam cię, mój synu — rzekła Merce­
des.

____ 7
Albert pobiegł żywo na ulicę i przyprowadził 

fiakra; znał pewien mały domek przy ulicy Oj­
ców świętych, gdzie matka jego mogłaby mieć 
mieszkanie skromne, jednak przyzwoite.

W chwili, gdy fiakier zajechał przed dom, 
i Albert wysiadł z niego, zbliżył się człowiek ja­
kiś i list mu doręczył.

Albert poznał intendenta.
— Od hrabiego — rzekł Bertuccio.
Albert wziął list, otworzył go i przeczytał.
Fotem spojrzał za Bertucciem, ale go już nie 

było.
. Ze łzami w oczach, z piersią wzdętą od wzru­

szenia, wrrócił do Mercedes, i oddał jej pismo, 
nie rzekłszy słowa.

Mercedes czytała:
“Albercie.! Przewiduję zamiar, który masz w 

tej chwili spełnić, i umiem go ocenić. Opuszczasz 
dom hrabiego i zabierasz z sobą swoją matkę.

Zastanów się jednak, Albercie; więcej jesteś 
jej winien, niż dać możesz, jakkolwiek szla­
chetne jest twoje serce.

“Walkę przyjm dla siebie, cierpienia zamknij 
w sobie, ale jej oszczędź nędzy, nieodstępnej 
towarzyszki usiłowań początkowych. Matka two­
ja nie zasłużyła na cierń nawet nieszczęścia, któ­
re ją teraz dotknęło, a Opatrzność nie chce, aby 
niewinny cierpiał za winnego.

“Wiem, że oboje macie porzucić dom wasz 
i nic z sobą nie bierzecie. Nie starajcie się do­
wiedzieć, jakim sposobem doszedłem tego. Wiem, 
to dosyć.

“Słuchaj Albercie!
“Przed dwudziestu czterema laty, wesoły i 

dumny wracałem do mej ojczyzny, miałem narze­
czoną, dziewicę czystą, świętą, którą czciłem 
jak bóstwo; miałem dla narzeczonej mojej sto 
pięćdziesiąt luidorów, ciężką pracą zebranych. 
Pieniądze łe dla niej przeznaczyłem, wiedząc 
zaś, jak morze jest zdradliwe, skarb nasz za­
kopałem w ogródku przy domu, w którym oj­
ciec mój zamieszkiwał w Marsylii przy ulicy 
Meillan.

“Matka twoja, Albercie, zna dobrze biedny 
ów domek.

“Niedawno temu, jadąc do Paryża przez 
Marsylię, poszedłem zobaczyć tę posesyjkę, co 
tyle bolesnych wspomnień dla mnie zawiera, wie­
czorem udałem się do ogrodu z rydlem, i skarb 
ów odkopałem.

Żelazna szkatułka była na swojem miejscu, 
niczyja ręka jej nie dotknęła. T jest dotąd jeszcze 
pod pięknem drzewem figuwem, które ojciec mój 
w dzień urodzin moich zasadził.

“Otóż, mój Albercie, pieniądz ten niegdyś 
miał zapewnić spokojność życia kobiecie, którą 
ubóstwiałem, dziś przez szczególny i okropny 
zbieg wypadków, pieniądze te mogą na ten sam 
cel posłużyć.

“Zrozum dobrze myśl moją, zrozum mnie, 
który mógłbym tej biednej kobiecie milion ofiaro­
wać, a daję jej tylko kawałek czarnego chleba, 
zapomniany pod biednym dachem moim, od 
chwili, gdym się rozstał z tą którą kochałem.

“Albercie, jesteś człowiekiem szlachetnym, 
być jednak może, że cię zaślepi duma lub fałszywe 
inne jakie uczucie, jeśli nie przyjmiesz zapomogi 
odemnie, jeśli żądać jej będziesz od kogo innego, 
powiem, iż nieszlachetnie jest odrzueać pomoc 
ofiarowaną twej matce przez człowieka, którego 
ojca, ojciec twój zabił głodem i rozpaczą!...”

Po skończeniu listu Albert zbladł i stanął 
skamieniały czekając na postanowienie matki.

Mercedes podniosła wzrok ku niebu z wyra­
zem rzewności nieokreślonej.

— Przyjmuję powiedziała — ma prawo dać 
mi posag, dla klasztoru!...

Przycisnęła list do serca, wzięła syna za rękę 
i krokiem pewnym poszła na schody.

ROZDZIAŁ III.
Samobójstwo.

Tymczasem Monte-Christo wrócił był także 
do miasta z Emanuelem i i Maksymilianem.

Powrót był wesoły, Emanuel nie ukrywał 
radości, że pokój zastąpił wojnę i wynurzał 
głośno swe uczucia. Morrel siedział w kącie po­
wozu, milczeniem dopomagał szwagrowi w jego 
niewinnej wesołości i sam doznawał wesela, obja­
wiającego się tylko w spojrzeniu.

Przed bramą spotkali Bertuccia; czekał, jak 
szyldwach na stanowisku.

Monte-Christo wychylił głowę z powozu, po­
wiedział mu coś po cichu, a intendent odszedł w 
tej chwili.

— Pozwól mi, panie hrabio — rzekł Emanu 
el, przybywszy na Plac Królewski — pozwól mi 
wysiąść przed mojeni mieszkaniem, bo nie chciał­
bym, aby żona moja niespokojna była o ciebie lub 
o mnie, choćby na moment tylko.

— Gdyby to niewłaściwością nie było, wtrą­
cił Morrel — prosiłbym pana hrabiego, aby do 
nas wstąpił; ale hrabia ma także serca, któreby 
chciał uspokoić.

— Jużeśmy tedy przyjechali — odezwał się 
Emanuel— pożegnajmy zatem naszego przyjaciela 
i pozwólmy, niech jedzie dalej.

— Poczekajże — odezwał się Monte-Christo
— nie pozbawiaj mnie odrazu dwóch towarzy­
szów ; ty idź do swej prześlicznej żony i oświadcz 
jej moje ukłony, a ty Morrelu jedź zemną na pola 
Elizejskie.

— Najchętniej —odparł Maksymilian — tern 
bardziej, że mam w tych stronach interes.

— Czy mamy czekać na ciebie ze śniadaniem?
— zapytał Emanuel.

— O!... nie — odpowiedział młodzieniec.
Drzwiczki się zamknęły i powóz ruszył w 

dalszą drogę.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
Ogłoszenia pod tą rubryką kosztują na Jeden 

ras 50 centów, na trzy razy dolara.

FARMA na sprzedaż w okolicy 
polskiej Poznań, Wis., 80 akrów 
ziemi, 50 pod uprawą, a 30 lasu 
i pastwiska niedaleko od masłami 
i syralni. Za mleko od jednej 
krowy można otrzymać na miesiąc 
od 5 do 7 dolarów. Ziemia dobra 
pod buraki, które można sprzedać 
w cukrowni w Chippewa Falls 
i z jednego akra można otrzymać 
$50 do $80. Adres: Benedykt 
Zawadzki, Thorp, Wis., Clark 
Co.____________________ (10)

Adam, Paulina i M ary- 
anna Domlerscy, rodem 
z miasta Raczki w gub. suwalskiej, 
przebywający od 7 lat w Ameryce, 
poszukiwani są przez swego brata. 
Adres: AnnaSlimkowska, Dickson 
City, Pa., Lackawanna Co. (11)

Józef Siembieda, rodem 
z Kurzyny Małej w Galicyi, prze­
bywający od 8 lat w Ameryce, 
poszukiwany jest przez Michała 
Wołoszyna, 1217 Hess ave., 
Washington, Pa.

I®“ Adam Fondylak ma paczkę 
na ekspresie w Sclienecttdy, N. Y.

Andrzej Kustfan, rodem 
ze wsi Białki, pow. nowotarski 
w Galicyi, przebywający od 8 lat 
w Ameryce, najpierw pracował 
w Carbondale, Pa., poszukiwany 
jest przez swą żonę Katarzynę 
Kustfan, Housaton:c, Mass. Ktomi 
poda jego adres otrzyma $5.00. (12)

okazał się jiajle^szyuTT^rodkiem na

REUMATYZM,
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA: ŻSct. 1 SOct. we w«zy«tk'ch 

aptekach lub za pośrednictwem

&Przez
przeszło lat 30 

Dra RICHTERA
SŁYNNY W ŚWIECIE

KOTWICZNY” 
Pain Expeller

aptekacn iud za posreuniciwcra

V F. A4- Richter Si, Co.
1Z

215 Pearl Street,
New York. _

żają za“cranka” i obchodzą 
się z publicznością nader 
brutalnie.

Zatem postępek kompanii 
jest usprawiedliwiony.

Ostatnie Wiadomości.

Scena chicagoska.
Bush Tempie. Od niedzieli 28 

lutego idgrywaną jest sztuka 
“The Adventure of Lady Ursula.”

Cleveland. Teatr został otwarty 
i zaproszeni są wszyscy, aby 
przybyli na piękne przedstawienia, 
które , są dawane począwszy od 
niedzieli dnia 28 lutego.

Stanisław Długołęcki, 
przebywający w Ameryce 30 lat, 
rodem z Ciechanowa w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez swego 
bratanka, Konstantego Długo­
łęckiego, bor 771, Milford, Conn

Aniela Pencak i Jan 
S u b i k, oboje rodem z Nienaszowa, 
powiatu jasielskiego w Galicyi, 
mający obecnie przebywać w Chi­
cago, poszukiwani są przez Fraa- 
ciszka Pencak, 101 Wade st., 
Chicago, 111.

Marcin Szatanek, prze­
bywa,ący od 14 lat w Pennsylvanii, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Stanisława Szatanek, 105 
Mapie st., Scranton, Pa.

KILKU fachowych stolarzy
1 rzeźbiarzy poszukuje zajęcia. | 
Wszyscy posiadają długoletnią 
praktykę. Adres: FranciszekCudz. k,
2 Continental st., Unioutown. Pa ,
Fayette Co. (12)

Z®“ St. Zabrowski ma paczkę 
na ekspresie w Lowell, Mass.

I®“ P. Kemski ma paczkę na I 
ekspresie w Philadelphia, Pa.

M ichał Miś, rodem z Galicyi, I 
poszukiwany jest przez swego 
brata Franciszka Misia, Whiting, 
Ind., Lake Co. Ojciec nasz umarł 
i mam do niego ważny interes. 
Kto mi poda jego adres otr'.yma | 
$5.00 nagrody.

Adam S k i b i e k i, rodem | 
z Galicyi, przebywają y od 16 lad 
w Ameryce, i Jakób Sztyrchaluk, 
poszukiwani są przez Romana 
Dkibickiego, box 125, Sunderland, 
Mass.

$®” J. Paske ma paczkę na 
ekspresie w St. Paul. Minn.

Maryan na Tom porowska 
z Oletnią córką Klarą, wyjechała 
przed 5 laty do Chicago i mieszkała 
na 17ej ulicy a następnie w So. 
Chicago, poszukiwana jest przez 
swego męża Augusta Tomporow- 
skiego, Gilman, Minn. (12)

POLSKI orgaaista i nauczyciel 
poszukuje posady w polskich ko­
loniach albo w mieście. Władam 
językiem polskim, ruskim i an­
gielskim. Gram na skrzypcach. 
Interesowani niech się zgłoszą do 
Peter Halarewiez, P. 0. Huns 
Valley, Man , Canada.

J an i M ichał Gawłowie 
rodem z Palikówki w Galicyi, 
przebywający od 8 at w Ameryce, 
poszukiwani są pr <ez swego szwagra 
Wojciecha Magdonia, box 520, 
Ludlow, Mass.

Piotr Kulkiński, rodem 
ze wsi Nowe Rutki w gub.su walskiej, 
poszukiwany jest p zez Fianc szka 
Siarkowskiego, Mount Tom, Mass. 
Jego żona umarła w Europie.

Jan Darszon rodem z Ro- 
tnicy i Krzysztof Drabinowicz 
rodem z Mostów, w gub. gro­
dzieńskiej, poszukiwani są przez 
swego krewnego Maurycego Dar- 
szona z Mostów, 244 Derby st, 
Salem, Mass Kto mi poda ich adres 
otrzyma $5.00 nagrody. (ii)

Z®“ 8. Kabot ma paczkę na 
ekspresie w Minneapolis. Minn.

POTRZEBA 300 górnikó do Kopalu i węgla 
I do jetuen’a mułami w Colorado i New Mexico. 
Mogą być żonaci lab kawalerowie. Zarobek od 
8'1 do $1 na dzień. Mieszkanie umeblowane $7 
na nCealą-. P.z ja-d z New Yorku do Europy 
d,ra o dl*  200 mężczyzn chcą ych pracować na 
okrętach towarowvch. Potrzeba także me żery zn 
i kobiet mówiących po polsku do rozmaitych 
sajęć. Adn-e: J. I.ucoi. agent, 167 Washington st , 
room is, Chiea«o, III. (x)
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Piszcie po co tylko ckeoelo. •

Wiadomości Chicagoskie.
W SO. CHICAGO zorga­

nizowała się nowa spółka 
polska. Spółka ta ma na 
celu założenie polskiego 
składu z rozmaitemi towara­
mi. Dla polonii w South 
Chicago powinno to mieć 
wielkie znaczenie dlatego, 
iż rozpoczęcie interesu na 
większą skalę od razu otwie­
ra oczy innonarodowców, 
którzy stają się niby to wiel­
kimi i życzliwymi przyja­
ciółmi polaków.

Więc jak się okazuje, po- 
lacy w So. Chicago nie za­
sypiają sprawy. Składają 
swoje grosze razem z inny­
mi, a gdy obliczą, ile tych 
pieniędzy wspólnie mają, 
naradzają się znów wspól­
nie, co by też z temi pienią- 
dzmi zrobić? w jaki sposób 
je obrócić na interes, który 
jrzyniósłby zaszczyt nietyl- 
<o im samym, lecz całej po- 
onii. Więc tak się też stało 

w South Chicago. Pano­
wie: Ig. Granecki, J. Bła­
szkiewicz, F. Rudziński, 
Al. Świątek, T. Świątek, 
Woj. Szott, J. Dygdan, 
Jan Zarzycki i J. Szostako- 
wski założyli wielki skład 
groseryi i rzeźniczy pod No. 
8422 Superior ave.,

A czy ten interes utrzyma 
się? może niejeden polak za- j 
pyta. Tak! utrzyma się wła­
śnie wtenczas, gdy zaprze­
staniecie zadawać jeden 
drugiemu podobne pytania. 
Zamiast pytać się: czy się 
utrzyma, to lepiej zapytajcie 
jeden drugiego : a ty bracie 
kupujesz towary w polskim 
składzie? A jeżeli odpowie, 
że nie, to powiedzcież adres 
składu polskiego czem prę­
dzej. I niezadługo zobaczy­
cie w tern samem miejscu 
wielki budynek czysto pol­
ski z różnemi towarami, tak 
zwany Department. Store.

Podobne interesa powin­
ni polacy wszędzie zakła­
dać.

CH ICAGOSKI Daily 
News ciągle plecie o powsta­
niu w Polsce, o tajnych 
przygotowaniach polaków 
do walki na śmierć lub ży­
cie, wogóle piszę rzeczy, o 
których się polakom ani 
śni. Zkąd te wiadomości są 
czerpane, my o tern nie wie­
my, a gdyby tak było, wie­
dzielibyśmy prędzej, niż re- 
dakeya angielskiego dzien­
nika.

ZARZĄDCA kolei ele­
ktrycznej “Union Traction 
Co.” p. I. C. Fetzer, wy­
dał rozkaz do swych robo­
tników, aby lepiej czyścili 
i opalali tramwaje, ponie­
waż publiczność skarży się 
na niewygody i zimno w 
tramwajach, czemu winni 
tylko robotnicy tramwajowi.

W każdym wagonie tram­
waju przybitą została kar­
ta z prośbą, aby pasażerowie 
baczyli, czy rozkaz kompa­
nii jest spełniany przez 
konduktorów, a jeżeli nie, 
ażeby donoszono o tern za­
rządowi kompanii z poda­
niem numeru konduktora, 
a w tedy ten ostatni zosta­
nie “sfiksowany”.

Podobny postępek kompa­
nii wielce oburzył unię kon­
duktorów i postanowiono 
przeciw temu protestować. 
Konduktorzy twierdzą, że 
teraz lada “crank” będzie 
im robił trudności, wno­
sząc skargi często bezpod­
stawne.

Naszem zdaniem, to nie­
którzy konduktorzy tramwa­
jowi są tak aroganccy, że 
dziś każdego pasażera uwa-

TOKIO, 9 marca.-Ro­
syjska eskadra władywo- 
stocka została zniszczoną 
lub zabraną przez eskadrę 
japońską.

Donoszą z Szangaju, że 
rosyjskie wojska zostały na 
głowę pobite niedaleko 
Władywostoku.

CHICAGO, 9 marca.— 
Ze stanów Ohio, Pennsyl­
vania, New York i innych 
donoszą o wielkich powo­
dziach, powstałych wsku­
tek chwilowych deszczów 
i topnienia śniegów.

Przygotowania wojenne.
WIEDEŃ, 7 marca.-W 

W stolicy Bułgaryi panuje 
podobno od ośmiu dni go­
rączkowy ruch przygoto­
wawczy. Bułgarya zbroi się 
z pośpiechem ; nawet rezer­
wę powołano pod broń, a 
koleje zarezerwowano wyłą­
cznie do przewozu kawaleryi 
i artyleryi.

Rząd rosyjski oświadczył 
tureckiemu rządowi, że jest 
zdecydowany energiczniej, 
aniżeli dotąd domagać się 
przeprowadzenia reform w 
Macedonii i nie dopuści, 
aby Turcya temu przeszko­
dziła. Podobne oświadczenie 
złożył Turcyi rząd austryo- 
węgierski.

Wiedeńskie dzienniki do­
noszą, że centralny komitet 
powstańców macedońskich 
ogłosił manifestât do mace- 
dończyków, wzywając ich, 
aby nie uprawiali więcej zie­
mi, albowiem wszystko o- 
kryje"się krwią, lub spalo­
ne będzie na wiosnę.

Położenie na Bałkanie sta­
je się coraz groźniejszem. 
Wobec wojny rosyjsko-ja­
pońskiej, która wiąże ręcę 
Rosyi i Turcya ociąga się z 
przeprowadzeniem reform 
a Bułgarya chciałaby po­
próbować swej siły i od­
wdzięczyć się za nieludzkie 
obchodzenie się Turcyi z 
Bułgaęami macedońskimi.

Serbia sympatyzuje z Buł- 
garyą; nawet Grecya oświa­
dcza się teraz’otwarcie prze­
ciw Turcyi.

Materyału zapalnego jest 
na Bałkanie aż za wiele., rii ...

Nowe Książki
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo­

wiastki itp. czerpane ze starych ro­
czników pism warszawskich 1 krakow­
skich, ksiąg i zeszytów przez W, Dy- 
nlewlcza, zawierają:

Przygody Walka na jarmarku. Takich 
wielu, Wieczory niedzielne, Wynalazki, 
Zaloty Wicka, Jak to ja, syn chłopa, do­
szedłem do majątku. Dla chleba, Z krwa­
wych dni, Zaklęte skrzypki, Mały do­
bosz, Strachy, Straszliwa noc, Co się sta­
ło, Obrazek z wojny Transwalskiej, Nie 
jednakie drogi, Dzielny Komorek, Grzy­
bowa góra, Napoleon w Berlinie, Psie 
pole, Pobojowisko Maclejowickie, Toast, 
Polska flota, Kłuszyn, Hołd pruski, 
Sprzymiei żeńcy Boerów, Bohaterstwo 
i śmierć, Egzekucya i proces, Jan Ki­
liński, Hrabiątko, Tatarzy i ich napady 
na Polskę, Nasze wspomnienie dziejo­
we, Murawiew w kościele, Huzarzy w 
Polsce, W noc św. Wawrzyńca, Ze 
wspomnień historyt znych, Stanisław 
Żółkiewski, Z pamiętnika starego huza­
ra, Kapelusz panamski, Dziaduś, Mo­
dlitwa więźnia, Ilistoiya fortepianu, Na 
czem sypiamy i na czem spać powin­
niśmy, Droga do nieba, Zdjęcie ślubu, 
Jak krzyżacy nawracali pogan na ziemi 
pruskiej, Dzień zaduszny w pcdaniach 
ludowych, Odwrót z pod Waterloo, Zje­
dzony sztandar, W obliczu śmierci, Po­
żytek z zażywania tabaki, Słowo się 
rzekło, kobyła u płotu, Kulig w Polsce, 
Legiony Polskie, Dzwooy, Ucieczka, Do 
tatusia, Czerwona róża, Słodka śmierć, 
Mogiła Maciejowicka, Wicek w niebie, 
Na Wawel, Śwlęcone-1881 roku, Carski 
zbir, Płaszcz Judaszowy, Pod Lipskiem, 
Jakie ryby łowili Apostołowie, Po raz 
drugi do Wilna, W noc grobów, „Bar. 
wzięty“, Ksiądz Antoni Mackiewicz, 
Krwawy posiew, Przypowieść, Kiedy 
lipa kwitnie, Bajeczna warta, Dzielny 
chłop, Piękności przyrody, Kaśka, Kon- 
tusik królowej Jadwigi, Pod Lelowem, 
Ścigany, Nad Wisłą, Tytoń i jego dzia­
łanie, Matcin Lelewel Borelowski, Z po 
dań szląskich, W jaki sposób Napoleon 
uciekł z Elby, Sienkiew icz o Kordeckim, 
Niedrukowany memoriał jenerała Hen­
ryka Dąbrowskiego o r. 1812, Pilność 
znaczy więcej niż talent, Bitwa na gro. 
bli, Przypowiastka o pijaku, Zbytnlce 
pod biegunem i pod zwrotnikami, Wiel- 
ki pogrzeb, Wapnmnlnnfo o .Innlrowslrlm. j 
Mały bohater, „Do Prus“,

oprawne ozdobnie w kolorowe płótno 
ze srebrnemi tytulikami, cena ... 81.60

W. Dyniewicz.

Znaczne i regularne dochody.
The F. A Church Co. poleca «kombinowany 

sposób lokowania pieniędzy na z.sadach, k óre 
były dla niej korzjstnemi przeszło przez 6 lat 
I nikt z depozytorów nic nie stracił. Lokowani 
pienię Izy w Uj kompanii, której byt i zamożność 
same za siebie gwarantują, eą podwójnie za­
bezpieczone i poręczone przez kompanię Awe- 
kuracyjną; pieniądze przynoszę Keirularny tygo­
dniowy dochód i ma s ę z nich jeszcze inne 
ważne korzyści dla depozytorów, którzy 
chcą ciągnąć Ntały dochód połączony z za­
pewnieniem depozytu j podniesienia go każdej 
chwili. Ta spółka nie wdajj się w żadne przed­
siębiorstwa spekulacyjne na własną rękę, chyba, 
że otrzymuje nadzwyczaj korzystne warunki, 
a tak prowadzi ona interes w jedi ym tylko 
korzystnym dla siebie kierunku. Zamiast macie 
lokować pieniądze w bankach ną niak’ procet t 
lub wkładać je w jakie n'epcwne przedsię- 
biordtwa, rjzykując swój drrobek, złóżcie pie­
niądze w przedsiębiorstwie F. A- (hurch €o. 
Jest to pewny I korzystny sposób lokowania 
swych pieniędzy. BLższe informacye wysyłamy 
listownie. Adres:

F. A . Church A Co., 907 Adams Bldg , Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie.
19 Balekl W
28 Badem!ak K
30 Bledowna M
81 Bierkowski W
32 Bilka J 
»3 Budra S
58 Buekiewicz A
59 Byczek J 
67 Cerny J
7u Chełmifiaka s
76 Cieśla M
77 Clchoft A 2
SO Czerwifisk i P
84 Czaja J
86 Czernlewfki e Dr 

104 Drzyzga W 
107 1) oz&k J
129 Gacek A
131 Ga.ewi*ka  K
137 Geza M
188 G ema*  W
142 Giaazczak W
144 Gtowiickl G
162 Gudlewakl A
165 Gazy J 
1U4 11 decz J
200 Jakubowicz J
201 Jam ki J
2 >2 Janik M
206 Janowicz M 
k09 Ją sos ewski J
210 Jaworekt J
211 Jedynak M 
2U Jęli haki A
217 Kalieki M
220 Kandzit la J
221 KapLn A
2 4 Karczewski M
230 Kąźmirkiewlcz 
21" Kloczkowski J
218 K Blfieki A
249 Kroroskl W
250 Konieczka H 
253 Kotlarz K
258 Kopiopkl J
259 Kondakiewicz A 
261 Kot J
261 Korba! M
265 Kra śnie weki P
266 Kiamasz W
271 Krzymlanosk' W
272 Kwzyzowski K
273 Krzyzowuki J 
27.5 Krzyza« aki P 
278 Kubiak a
281 Kula J
282 Kna ba P
294 Latka P
295 Latof.ha L
296 Lawedaki J
309 Leśniak F
802 Lewicki K
803 Lewandowski J
804 Lewandowski J 
80U Lie W

309 Lowendoski
811 Luczuk J
314 Mackiewicz S
3.7 Malint weki F 2 
3iW Malkiewicz J
320 Majka J 
8B2 Majewska M
329 Matczak A
330 Ważyka M
338 Meder-ki W
310 M! dowieź K
341 Mietek T
347 Mi era M
353 Mokk M
356 Mros J
857 Mrówczyński J 
368 Niemczewski J 
875 Olszewski F •’ 
378 Ostrowski Dr
380 Pantacz J a
387 Pawłowski a
391 Piłat J
3»5 Pfedała F
896 Pietraszek 8
398 Plknlshi p
399 Pisarczyk F
401 Plak J
417 Puchalski K
241 Kaczkowski J
427 Kawiki F
43J Kiwekka Z
442 Romanowski s
417 Kozmarowfkl J
458 Rydrew-ski w
481 Scan belek a
482 Sczech J
493 SierzpotowBkl K 
•5 5 Siwiński 1
510 Solarz J
513 Sechs M
621 Starosta S
528 Olechowski J
535 Swietonioweka R 
5118 yinan*  o wek i J 
542 Szczepański F
544 Szczaw haki F
545 Szymankowski W
552 Szuk< zewski J
555 Szynachowskl A
557 Ta aba J
558 Tatkiewicz A
563 Tomas owłez K 
593 W« glowski J 
605 Wilcze ski J 
611 Woje echowska K 
«12 Wojcik W
614 Wojcikowna A
618 W< ronowski S 
629 Zasowski M
«37 Ziotkowskl S
64« Znbsn J
648 Zur© • Icz A
619 Zynda A

CENY TARGOWE
CHICAGO, 9 marca, 1904. 

MĄKA: beczka
Zimowa patent«
Najlepsza wiosenna
Żytnia zimowa 

PSZENICA ZIMOWA (buiael)

5 0?—5.20
5.10

3.Î0 -8.80

No. 4 czerwona 1.00-1.02
No. 8 czerwona 1.04 1.05
No. 2 czerwona ].05-1.06
No. 4 twarda 98-1.00
No. 8 twarda 94«
No. 2 twarda 91

rią . . • . i • i ' л I i V (
lotez, jeżeli mocarstw tuja, . No. s 
nr'zprlpws’zvstlriom All“**”11 N°. 8przedewszystkiem Au 
nie uda się silnyi 
skiem dyplomaeyi ut 
w spokoju ludów 
skich, w najkrótszej^ 
sie, może jeszcze p«ę , 
sną obawiać się trzema'woj­
ny bułgarskotureckiej.

PSZENICA WIOSENNA -(bune )
No. 8
No. 2
No. 4

ŻYTO (buszel)

żółta

biała 
żółta 
(buszel)

biały

95
98
94

76
74
Bi

38—43

44—45
44 46

Marka ochionną.

Wydwnictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25c 
Rordese. Cyganki duet solo lub chór „ 50c
RrzezińNka. Nleopuszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6"c 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30«
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 80« 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet ,, 50e
Chopen. Kompletne dziele, 3 tomy, во1э fort. 6 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, zrąny 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25« 
. t.ia Лл л.**«*.. ж**жм**^ 5c

1.20
00c
25«

   30« 
s<»lo śpiew.25«

naaw«.va. uutu.a, buu/.iu uiÓWią ,, 25«
Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort 50«V---------------------------------------------------- ”

„ 10«
śpiew 25«

» 26c
„ 25«

Chopen. Marsz pogrzebowy, zrąny 
Ciechanowski. Nie tryumfuj _ ________ r
vwlklel. Idź do djabła, Mazurek ' ,,

Fali M. Z Ojeyatych Niw Z. P. N.t feMofort. 
Iranorlcl. Na falach Dunaju, walc 
Janusz. Polonez Kościuszki

Karasowskl Do pracy, solo lub chór.. 
Koszat. Samotny, piosenka, t ’ '
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią1-t.l T\_ ł_ —1_X_»____ J
Karpiński. WitaJ^króiu, polonez 
Lewandowski. Stary Drach, mnzur
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ ___
“ ’ • — męakl 50c

i*
solo fort.

Moniuszko. Marśz żałobny,
Moniuszko. Mazur z Ilalki,

Niedzielski. Dwa krakowiaki
Ogiński. Polonez bardzo znany 
Osmański. Biały mazur, znany

Powladowskl, Rach-ciacli-ciach, polka „ 
Pleśni Narodowe, zajpożądańeze, „ 
Szkoła Śpiewu. Największa I najlepsza...

Szkoła na Fortepian Największa/najlepsza 6.«()
Szkoła na Organy, lub Fis harmonię .... 2 25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez................ 1.35
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Barltoii 1 (HI 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską............................. 1.80
>zkoła na Cytrę z mciodyami polskiemi .. 3.50 

Wanlorek. PIJe Kuba: Waryncye na skrzypce«0 
Wroński Djabeł, galop z ryciną solo, fort. 30 

"I----- “ ’ 30

..J 
25

50c

60«
85« 
80c

25« 
60«

------ -- -------------------- --------- 7.95
Szkoła na skrzypce Na (lepsza i najwięk-za 11.50

Szkoła na Organy, Fisharmonię .

Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Barlton

” mi} buiu, iuri
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 

Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
Zalewakl. Oj ten mazur, czysta bieda Folo fort. 25 
Zalewski. Znalezione ezczeście, walc ,, 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ I 00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalews I. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. imaz.8maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujaw iik „ l.so
Zalewski Wesele knjawiak „ 75

Przy zamówieniu żądąć obszerniejszy kata’og 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
D.pt G. 654 W. 17 rtr. CHICAGO, II,Ł

Tel. 654Morgan

HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmiitha Balsamu Maci­
cznego. Cena ll.oo.
HELLMUTIIA BALSAM NA KASZEL, sta- 

nowcz»» i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia 1 wszelkie choroby gardła 
i płuc. Cena 25e J 50c. 3 K

LINIMĘNT ŚW. .JERZEGO ustnva wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 25e I 5Oc.

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to*  
ąi.p., krwawiąc., wy«t»J4ce I «wl-rzblące 
hemoroidy itp. Cena 50c.

Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 
w.zy.tklch aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma, poproście go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Hellmuths Medical La bora tory*
1071 N. Robey St., Chicago, 111.

Kl’SNIEKZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie Ktmiaeili i skó- 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
izycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysiad 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Giove, 1)1.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.’’ Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III 
Wiedeń. Oprócz 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 
miara 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Sobieskiego pod 
tego są jeszcze

2t stronic roz-

Atlas wojny rosyjsko-japońskiej, za 
wiara: Rosyę w Europie, Rosyę w A- 
zyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, Chi­
ny cały teatr wojennych operacyi na 
dalekim Wschodzie. Atlas ten obej­
muje IB stronic, oprawny pięknie w 
płótno, rozmiar 12X14 cali. Cena 30c. 

Mapa wojuy Rosyi z Japonią. Na je 
dnej stronie znajduje się Japonia. 
Chiny, Korea, Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego należące do lło. 
syi, na drugiej całe państwo rosyjskie. 
Rozmiar 21X28 cali. Mapa jest wy­
kończona kolorowo i kosztuje ... 20c.

W. Dyniewicz

KSIĄŻE A DO N A BOZ EN ST W A. 
CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­

żeństwa Katolickiego, zawie­
rający w sobie nabożeństwo 
przy mszy św., po Spowiedzi 
i komunii św., ao Najśw. 
Maryi Panny, do Świętych 
Pańskich, modlitwy na najgłó­
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi i 
okładki, roznrar 4x2|, (No. 4c) 
Cena $1.50

W. Dyniewicz.

• No. 4 
KUKURYDZA (buszel) 

No. 4 
f- No. 3 

No. 2 
No. 2 
No. 8 
No. 8

OWIES 
No. 2 
No. 2 
No. 3
No. 8 biały 
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 
Pszeniczna 
Owsiana
Ryżowa 

BYDŁO
Woły tuozne 
Zwykłe 
Cielęta 
Świnie tuczne 
Prosięta 
Owce 
Jagnięta

PRODUKTA MLECZKU 
Ser Young Amerlca 
Ser twlna 
Ser brlck 
Szwajcarski 
Llmburskl 
Masło śmietankowe 
Fi rata
Seconds 
Dalriee 
Jaja, (tuzin) 
Niesortowane

81 ANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 
No. 1 
No. 2

DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi

OWOCE 
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk)

KARTOFLE 
Słodkie 
Kapusta 100 główek

JARZYNY 
Cebula worek 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, buszel 
Srablok buszel

*

45
46 

40- 40«
42-46

87- 41«
88— 41«

44

8.59—9.50
6 51-7.60
6 00—7.00
8.00-9.5C
4.90-6.85
3 15-4.75 
■1.60—4.50 
5.50- 5.73
2 00- 2. .0
4 50 5.00
5 50 6 00

11
10
11 

11-12
10 

25-26 
20—23

15
20
20
18

8 JO—12.50
6.00-1 .50

7.C0

11«
12
1
10

8-10«

2.50-8.50 
1 50—2.85

50-1.75
52 -70
40—50

2.C0-S.25

1.85—1.40
60—1.5Э

2.50— 4.60
1.50— 2.00

H. C. Patterson»
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALŁE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg 

CHICAGO.

Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów.

W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków do stereo­
skopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Stereoskop sam kosztuje 
dolara. Oto spis widoków.:

ŻBIoR No. I.
1) Biały Dom w Washingtonie.
2) Katedra w mieście Mexico
3) Ulica Market 1 katedra św. Bartło­

mieja w Frankfurcie, Niemcy.
4) Aleja palm kokosowych w Florydzie.
5) Widok wodospaduNiagara z pagórka.
6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz­

damie, Niemcy.
7) Widok północny wystawy paryskiej 

z wieży Eiffel.
8) Kościół katedralny w Gwadelupie 

w Meksyku.
9) Górna kolej na Iłauracb, New 

York.
10) Budynek obok pałacu letniego 

w Pekinie, Chiny.
11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado.
12) Koniec mostu Brooklińskiego 

od stroDy Nowego Yorku.
18) Oficerowie rosyjskiego okrętu 

Retvizan.
14) Jarabe czyli meksykański taniec 

narodowy.
15) Henryk pruski w warsztatach 

okrętowycli w Philadelphil.
16) Niagara od strony Stan. Zjed. 

zamarznięty.
17) Most'łódkowy na Renie w Koloni, 

Niemcy.
18) Robienie ciastek w Queretaro, 

Meksyk.
19) Pomniki kamienne w Queretaro, 

Meksyk, gdzie Maksymiliana 1 jego- 
jenerałów rozstrzelano.

20) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya.

21) Ulica State i Masonie Tempie 
Chicago.

22) Okręt Indiana, widok z frontu.
23) Wieża Eiffel podczas wystawy 

paryskiej.
24) Widok frontowego pokładu ros. 

okrętu Retvizan.
ZBIÓR No. II.

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińaklego.

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy.

27) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu.
28) Watkins Glen — wodospad.
29) Rzeka I góra Watkins, w dolinie 

Yosemite.
30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy.
31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 

Pała< u.
32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 

w Moskwie.
83) Katedra zamku Windsor w Lon­

dynie.
34) Jerozolima, widok z meczetu 

w Omar.
35) Katedra w Berlinie, Niemcy.
86) Most w Ixtalaco w pobliżu miasta 

Meksyku.
37) Kościół Zbawiciela w Moskwie.
38) Wodospad w Yumato, Japonia.
39) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 

Dolorosa.
40) Miasto Havana — demonstracya 

niedzielna.
41) Wielkie rzezalnie 

chicagoskie.
42) Ogród Parterre w 

Niemcy.
43 ) Wnętrze katedry w 

ksyku
44) Ćwicźenia artylerzystów w Zaca­

tecas, Meksyk.
45) Zamek w Chapultepec obok mia­

sta Mek yku,
46) Podróżowanie wieśniaków w Ja­

ponii.
47) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 

Washingtonie.
48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo
UWAGA! Pojedyńczo widoków nie 

sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy lub drugi.
' Kto chce zobaczyć podpis pod wido­

kiem po polsku, niech zamknie prawe 
oko. W. Dyniewicz.

Choroba Wątroby
Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność i inne 

dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę­
twiałości wątroby.

Dra Piotra Goniozo
leczy szybko i skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą­
trobę do nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 
krwi. Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki.

Dostarczają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

WIN HO LT A ZŁOTA MAŚĆ
Prawdziwe lekarstwo na zastarzałe choroby.

Ionia, dnia 24 stycznia, 1904. 
Szanowny Panie Wlnholt:—

Muszę cl donieść coś o Twojej Złotej Maści. Jest to 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna moja córeczka 
dostała na głowie krosty podobne do ślepych wrzodów i 
te w 24 godzinach poczęły pękać i rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. Żaden z lekarzy, ani żadne maści nic 
nie pomogły.Dziecko cierpiało od8 miesięcy do 4 lat i dopie­
ro kiedy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie i

więcej się nie pokazały. Radość nasza jest nie do opisania, a dziecię się cieszy 
choć nie ma jeszcze rozumu i zasyła ci, panie Winhot, wraz z niżej po lpisanemi 
rodzicami, serdeczne dzięki i życzymy Ci zdrowia i długiego życia. Wydaliśmy 
wiele pieniędzy i mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za jednego dolara dom mój 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojem domu, 
bo jest skuteczna na wszelkie bole. — Z szacunkiem, Józef i Maryanna Giesella.

Jeśliby kto nii wierzył w to. co piszę, niechaj napisze do innie, u ja mu całą prawd 
wyjaśnię. Adrt*s  mój: Mr. Joweph GlosęIIa, 316 Colby Street, lonla, Mich.

Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Ple niądze należy przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych dc F. Winholt, lekarz, Milwau­
kee i Erie ulice, Chicago, III. Piszcie, w które gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

KONSTYTUCYA III MAJA
Hellograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni są wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I aż do Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 8go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w históryi porozbiorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka 1 Sobieski pod Wiedniem.

Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując sie temu obrazowi, poznały hlstoryę Polski i jej 
wielką przeszłość dziejową.

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po dolarze sztuka.

Cenę zniżyliśmy z $1.00 na dolar dlatego, aby uKtwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu.

i peklarnie

Frankfurcie,

mieście Me-

W. DYNIEWICZ.

PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA.
JEDYNA POLSKA 

Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00

W rap«lno»el «.Irwar».ton,n,, o wiele lepeut 
■14*25  mMij.A.J.k« kiedykolwiek b,ł. erobloM 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukoye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polakiem! akcentami.1 oyfram, 

Ta maszyna nie Jest zabawką.
Możecie przysłać |l.*0  zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszynkę 

Adresować należy:
Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, Ili

WQ7PT LTTF f'nHLł(lRVChro"lczn<‘-<>9,r<'-zarażll«<‘.«e»e- ł V D/jELIYI Cj LHVÛVDI ryczoe choćby najgorsze wyleczy, 
JEDYNY POLSKI INSTYTUT <ElwtTo.H,drot«<l«ret>cznj) laboratoryum apte­
czne dla Reumatyków i innych chorowitych, za pomocą wypróbowanych le­
karstw. Zachowuję tajemnice. Piszcie otwarcie, wyraźnie i nie wstydźcie się. 
Porada darmo Adres: Prof. KAZIMIERZ HOFFMAN. Chemik.

82« So. Ashland ave., Chicago. Ili.

gub.su

